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W wzrofiey na tomie profiotyj 
Kochaiącey i kochaney: 5 
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Niewinna odmalować proftotę, wolną od! 
grubey ciemnoty: wieśniaków.„ i zepsucia: 
wielkiego świata: oddać nayżywszemi: ko* 
lorami czyfte: rofzosze fakich fię używa » 
w oddaleniu od: zgiełku mieyfkiego : wyfta= 
wić profa naturę: w zupelney iey świetno= 
Scis okazać zmienne koleie losu : ffowćm;. 
wyrazić w naturalnym opifie miłość Ras 
teczną , miłość świętą : podobać fię i nas 
uczyć, tem był zamiar czułego: Floryana. 
Malował ou mieyscą od których lubo od- 
dalony : zawsze w nich sercem: przemieszki= 
wał, a: więc serce to' czule niemoglo iak: 
tylko nayprzednieysze w'swoiem' rodząjni 


utyrorzyć dzieło, Miłość iego Patterzóww 
220 igi 


pline 


jelt ta co wzbiia; nas nad nas; co nas czy 
ni mężnemi, rozummemi icnotliwemi; oby? 
iey piomień: Niebiefki tak: wszyttkicn serca: 
zapalał iak Nemoryna i Eftelli,, nie wi»: 
dzielibyśmy tylko: wieraych! kochanków s: 
częftokroć czyniących ią ofiarą: obowiązków” 
lub. okoliczności,. naylepszych Obywatelów,: 
nayprzywiązańszych mężow wielkich: bo» 
Wszakżę nieftety „w Romausachił 


ay 


baterów» 
ią; tylko: a nie naturze” zhayduiemy, !! 

Jeżeli hiforyii wymyślonych (bo nie 
mi są Romanse) ient: celem przez fkapienie: 
przypadków. prawdziwych: lub: ać hę mas” 
"gących, przez: połączenie: piękności Tóżsy=- 
panych w przyrodzeniu,, przez fitodki opisi 
przediniotów podobaiących fig: oczom i u+- 


myfiowi judzkiemu, przęzż zafianie-zdrowychi 


gdzie niegdzie: uwag: ł prawideł" cnoty ,» 
mfórmowaći serca: nasze „ ożywić w niclyt 
GŁ US? 


j 


gatie, i większey im udzielić energii, oschłe: 


araz ofiodzić przepisy: moralności:: Boba» 
terka. Pana Floryan' koniecznie: w swem'ro": 
dzaiu ieft: dofkonalą, = Miłość Efelli i Ne= 
moryna: wyftawia oboiey plci wzor pięknos- 
ści, wierności, ftatecznego: 1.rozumnego kor- 


chanias. * > = 


e. 
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O, Pafterze 7agu.(*)opisywafem 
ich obyczaje miewinne „ich wierne miłofiki, 
oraz szczęstiwość , którey fię kosztuie, mae 
iąc duszę czyfią i cznłą, Pierwszy to raz 


hiewprawiane pa'ce przycifkaty pi= 


dla 


ini 


szczałkę :wieyíką: głos- moy. drzący nowe 
A 


C) Romans pod tytułem Galatea, 


dla niey piosnki układał, a ucho niespokoy” 
ne pytało fię echa leśnego , ażali Nimfy 
mogły mię fłyszeć. Mniey dziś niewiado- 
my, ale niemniey boiaźliwy, nucę pieśni 
milsze sercu moiemu: chcę śpiewać moią 
Qyczyznę ; (*) chcę malować ten śliczny 
kray, w którym zielona oliwa, rumiana 
morwa, złocifte grono, społem rosną pod 
niebem Zawsze wypogodzonćm 3 w którym 


na 


(©) P. Floryan rozumie tu Fraucją, a 


szczegolniey ieszcze Langwedacyą, czyli 
Okcytaniq , iednę 2z naypięknieyszych å 
mayrozlegicyszych prowincyi Fruncuz= 
kich, Dieli fię ona na wyższą i niże 
szą, zawiera dwa Wielkorządztwą 
Tulozy i Montpelieru; Rzeki w niey znas 
cznieysze są Rodan, Garumna, Ande + 


“Tarn p Alliet 4 Ligiera. 
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ma pagórkach rofikosznych, zafianych fiata 
kami i złotogłowem , liczne trzody igraiąs 
w którym pa koniec lud :czuły i dowcipny, 
pracowity i wesoły, unika potrzeb przeż 
"pracę, a wyftępków przez zabawki. 
Piękna 'Okcytanżo witam cię! witam 
cię ziemio, ukochana -po wszy fikie czas 
sy (od ludów znaiących cię; kraia ulubiony, 
«który Rzymianie naywybornieyszemi sztuka= 
mi upięknili, witam eię! którego , przyiee 
mne klima zńiiewoliło zuchwałe dzieci z pol= 
nocy -(*)ofieść twoie przeftrzenia; witam cię 
dla ktorego „Arabowie opuścili, rofkoszną 
Jberyą, a Francuzi mieli za naypięknieyszą 
magrodę zwycięftw zako Masfielż YN stwo 


2 im 


©) Rozumieć tu nateży Molfkow , którzy 


— 


podbici byli od Rzymian Rokit MRzyma 
{kiego 634" 


im to fonie rozrzutna dla ciebie natura pos 
dączyła fkarby rosproszone po Świecie. Pod 
twoią ftrefąz równie czyftą a mniey dopie- 
kaiącą niż w Hiszpanii, wznoszą fię obfite 
sze żuiwa niż na polach Zany; wino two» 
ie ieft lepsze niż Falerzu i Ma/jyku ; na twos 
ich górach równie fię udaie oliwa, iak nad 
brzegami Darańcyć; (*) twoie drzewka ży: 
wią robaczki przędące purpure Królewfką; 
twoia plodna ¿ziemia wydaie. marmary , 
turkusy, i złoto; z wysokości gór twoich 
plysą wody uzdrawiaiąces; na twoich polach 
mayzdrowsze rośliny -kupami zbierać mos 
żna, jJleż to wielkich ludzi zrodzonych z 
łona twego, nie uczyniło twe imię fłaa 


wném u poftronnych narodów! Tron Cea 
; sa- 


C) Durancya wypływa z dipow, wpade 


w Rodan o milę za Awenisnent 


B = Wł Łał E. z 
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sarźow winień ci Aptonina; C a: to iedy- 


ne dobrodzieyftwo- warteby było wdzięczno» 


ści od Świata, Pamięta ieszcze Wschod o- 
wego „mądrego: i-walecznego Raymunda, 
który pierwszy: z Chrześcian'.- utwierdził 
Krzyż Tułuzy-na okopach świętego miafta s 
Mrragonia szczyci fię: Królami: , ktorycheś 
zrodziła. Mila Rzymanom pamiątka" Pa* 
pieźów od ciebie danych.  Fraucya chwali 
fe cwemi* Wodzami, i urzędaikami + prze- 
dziwna poezya wirusa ci naypierwszy przy- 
tuleks O ziemio! plodaa w bobatery, w taż 
lenta, w owoce: Barby p witamscię t 

A wy pafterki Kraiu niego, pod CA 
peluszem fomianym ukrywyiące wdzięki, 


A 3 z kfo= 


ED Antonin: pobożny, ow wzór Kwołow ; 
który fig umieślnievtelnit ( przybramiem 


Marka Aureliusza; był rodem z Nismuw 


d E sT ELŁLL A 


z których inne by fię nadymałty Wyts 
Których serce tak czyfte iak pogodne nie- 
bo waszego klima; zachowało ową świę- 
tą miłość powinności, co niewidzialną rg- 
fisoszą zaprawia ofiaty, jakie nakąznie 5.00 
dochowało: tego kochanego i surowego wfty- 
da, iedyney ozdoby młodości, tey tkliwey 
proftoty, reszty wieku złotego: nadftawcię 
ucba. na. moie pienia. Eftella byla wam 
podobną; Eftella miała wasze czarne i Sli- 
czne oczy, wasze długie włosy koloru ha- 
banowego, waszą tak wdzięczną' twarzyczkę, 


s 


połączaiącą razem z żywością i otwartością, 
ową niewinną urodę , która zawsże przed 
* pięknością ią szukaiącą ucieka, a czepia fie 
fey , co iey nie zna. Eftella miała wasze: 
enoty i wdzięki:. iednak, była nieszczęśliwą. 
Obyście niemi vigdy nie były |: Oby.wasze 
krasne oczy nigdy, chyba tylko z użalenia. 


fe nad. moją bohaterką, nię płakały! 
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Na brzegach Gärdonw po niżey Wy- 
sokich „gór Ciweńfkich między miaftem 4r - 
guziq: 1 wiofką Magang, znayduie fię dolina 
do którey zdaie fię jakoby natura wszyfkie 
swoie farby zgromadziła. Tam, wzdłuż 
łąk rozległych fxrapianych: tyfiącznemi krę- 
toptynnemi ftramykami-, pod fzlepieniem: 
drzew figowych: i oftroftrąkowych , naymi- 
szey używa. fię przechadzki.  Nakrapiane 
4ulipany , narcySy'»- krzecinka y uborwiają tę 
ziemię: granat, barwinek, bodłax, wyzies 
wają na powietrze SWE zapachy: pasmo'o* 
koliczne pagorków gęftemi drzewami przy= 
odzianych, ze” wszyftkich fron okrąża. tę 
dolinę; a {katy okryte śniegiem , o podał 
ograniczaią iey powierzchnię, 

Nie daleko- tego lubego ufiro_ 
mias, Musznie nazwanego pięknym pobrze= 


A 4 Zent 
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žem ( Beau rivage ) * }za panowania End- 


wika XII, żyli pafierze i paler! warte 
mieszkania tych: mieysc- przedziwnych. Ze- 
brawszy fie z wiosek Wafanye Maffane) Ma- 
rezy (Marueje) Araa//anu, spędzali swe tizo 
dy ra tę dolinę; ich owce, raz w kupie p 
drugi: raz osobno ,. szukały: na wzgorkachu 
macierzanki; firaszne kondyse wartowały 
oć gór, a fRotaki z (kotaczkami fiedzącpo= 
społu: nad: rzeczką, kosztowali flodkiey po= 
ciechy , którey użycza pogodne Niebo, nie= 


winność i równość. 
Ze- 


z 


CG) Opisanie ło teft wiernym è ifnym ome 
malowaniem: doliny vofkoaszuey , miedzy: 


Kardet i Maffang położoney, nazytw i- 


zącey fię pięknym pobrzeżem, a ńżórą 


przyrodzenie zrodito. naymi(szem ubos 


GZCMA ZER 


à 
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KS" E GA I. 
Ze wszyfikich: tych: pafterek:,, co: nar 
zwać moźna: ozdobą: i! zaszczytem kraitis 
Eftelka była naypięknieyszą, naygrzeczniey= 
szą., naychotliwszą, Urodzona córką ftare=' 
go: Raymanda:i rozuhney Małgorzaży:, Koe 
chała iszanowała Rodziców, równie: pras: 
wie jak Naywyższą: Jftność.  Zawezasu' ue: 
wiadomiona:o swych: obowiązkach. zatrua: 
dniona: uftawnie 'dopełnieniem onych, nia 
gdy sobie nie wyftawiała:, żeby iakie: trua 
dne między niemi znaleść fię: mogły. jey 
wszyfikie'myśli. tak. były czyfte, iak zdroy” 
Gardonu ;:wszyfikich:iey; chęci przedmiotem: 
byta: szczęśliwość drugich... Profia, powola 
na, szczera ,,czula, mie- odosobniała. szczę= 
Scia: od cnety,. 
Eftelka: mięszkafa w Maffanie.. Nee 
moryn: pafterz z teyże wiofki, od! dziecifie- 


ftwa: ią; lubit Oboie iednego' wieku, abo 
A: 5 ie 
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je iednako piękni, w maluczkiey mfodości: 
biegali razem na łąki. Nemoryn: zawsze: 
mofii Etelce kaletkę albo kijek. paftuszy 5 
Nemoryn każdego poranku zbierał bława* 
tek, który Eteika, lubifa wpłetač w dłus: 
gie swe. włosy czafne. Nigdy te dwoie dzie=- 
ci.nie odftępowały fię. To spędzaty swoię” 
trzody-, fiadałty na iedney murawce, a w' 
środ fodkich rozmów, kaźde z nich dawas - 
ło. baczność na owce nie swoie; to razem: 
ztywały figi albo: morwy;'a gdy ich ręce 
nie mogły dofiągnąć zbyt wysokich gałęzi, . 
Nemotym właził 'na drzewo, Z którego W- 
fartuszek Bftelki rzucał naylepsze i naypię=- 
knieysze.owoce:. czasem podle. iafowcowey:: 
krzewiny; zaftawiali fidła na iemiołachy:; - 
'agdy z nich iedno pierwey poftrzeglo ptasz= 
ka ufidlonego, czemprędzey drugiego szukać. 
bieglo, aby go odpłątać, Jch radości, ich 
EFZYR= 


j 
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przykrości. były im wspolnemi, wszytkim 
fię dzieliły, Ta niewinna przyjaźń caley, 
wiosce wiadoma , u każdego poczciwego bya 
ła w poważaniu „a Rodzice Eftelli nie o% 
bawiali fię iey, bynaymniey, poki pe 
wien. trefunek. nie zaczął ich oświecać. 


Zawsze pierwszych dni Maia firzyżo=- 
mo-owce, Zatrudnienie to zazwycząy bywa: 
przeplatane zabawkami. Zaraz rano pafte= 
rze z pafterkami" udaią fię'na błonie pęs: 
dząc owce, które maig pofirzegać. -Tam, 
każdy pafierz bierzę pęto z pręłowia, obas 
la` powolne zwierzątko, niespokoyne o los: 
który mu sporządzaią, i wiąże razem czte«- 
ry. nogi; fkop położony. na. ziemi, podnofi 
głowę, becząc; drzy, widząc długie noży= 
ce., które pofirzega w ręku pafterza, . Siae 
daią w.koło, zaczynaią pofirzyżyny; a szczęs* 


Kanie żelafiwa, piosnki „młodych. pafterełcz, 
kszy 


R2 ESTELLA 


krzyki radosne wspolaey pociechy, nie prze». 
szkadzaią piszczałkom przygrywaiącym: po 
których tańczą ci, co nie maią trzody. Tro% 
chę daley, młode chłopaki krzepkie wpra* 
wiaią fie w'fkoki, W szamotania fig; ins 
ni na małych: żrzebcach szybkich: iak' ie- 
leń w;ścigaią fię o: nagrodę do mety; inni 
graią w pilkę,. rzucaiąc nią w górę: iak tyl» 
ło okiem doyrzeć można, Niektore [Kota». 
ki kładą nożyce, idąc w taniec z. paltórkae: 
mi, atym: czasem młode dziewczęta chwya 
taią ich ciężkie narzędzia, ręką niemocną: 
i niewprawioną ftrzygą resztę wełny, boet 


fąc fię zadrasnąć owieczki. 


Nadchodzi obiadowa: godzina, wszy» 


sey czómprędzey, fiadaią. do dlugiego ftołu, 
okrytego: potrawami: wieyfkiemi, Trzezwość,. 


radość , temu: bankietowi. przodkuią. Bogaa 


i 
ok sprawiaig, ie, a: ubodzy: zaszczycaią,, 


Mąż, 


penei e eera 
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Mąż przy żonie „kochanek: przy swoiey ko= 
chance fiedzi; matki opowiadaią sobie, ias 
kie ich syngwie: dopiero. doftali. nxgrody; 
fiarcy dawne  dzieie sobie: przypominaią 3 
młodź. ich. ffucha; pafterki Śpiewaią nowe: 
pieśni: fkrzy fię: muszkatela w Kieliszkach,, > 
częfta: koley rozwesela: , nie wzbudzając 
tospufty.. Wszyscy  ochoczą. fię:,. «wszyscy, 
szczęśliwi; wszyscy: wftaią: od: ftofu do: ra: 
boty z rowną. chyżością ,. z iaką ją. porze 
cili dla: obiadu; a-chwiie preplatane'są. praa 


cą, zabawą, i milością.. 


Gdy fię 'zmierzciinie, i iuż wełnę do 
wifi odniosą : udaią ię pod iedną: topolę od: 
więcey, niż- fiu lat ku: temu: nżyciu poświę= 
coną. Pień iey,chropawy obłożony ieft po- 
dwoyaą warsztą darnie: Tam fiadaią: tara 


cy;,, tzymaiąc: wsród: fiebię miodziucinego 


Bas 
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N = 
baranka, wftiążkami.i girlandami. uftroione«: 


29: on ieft wygraną potyczki liryczney, 


Pierwszego dhia iak naznaczono', pó 
wien pafterz imieniem Helion krewny Etel: 
li, przyszedłszy dla obaczenia fię. z swoią: 
rodziną; od'ftron Darancyi , przesadził 'wszy”- 
ffkich pafterzow Gardonu. Starcy mu przy=- 
sądzili wygraną ; a czy tozprzywiązania: kwi 
Eftelce niemaiącey ieszcze nad łat dwana*- 
ście, czyli też z chęci przypodobania fię: 
Raymuhdowi, chciał ów przybysz ofiarować 
baranka swey młodey Krewney , prosząc iey? 


w nadgrodę tylko.o pocałowanie.. 


Nemoryn:ktory dfa swego wieku'nie= 
mògt wchodzić dokoła, Nemoryn który le=- 
dwo rachował* lat czternaście, natychmiaftż 
wybiega z kupy dzieci w którą fię zamięx - 
szał,.a- pędząc: ku Flelionowi z oczami: ząs= 
Res 


ORZEC EET 
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palonemi: Jeszcze nagroda. nie iet twoią s, 


rzecze do niego; nie pokonałeś. mię,. 


Całe zgromadzenie Śmieiąc fig- datos 
oklafs  Nemotyn prof o: glos, każe od=- 


dać baranka w ręce Sędziów, ftawa wsrod: 


tey rzeszy » przywołuje. młodego Jzydara; 


owego to co naybardżiey 2 dzieci: lubit, a: 


spogiądaiąc fkromnie. na pafterzów 3. rzecześ 


Rownie. iak wy pochwałilem. piękny; 


głos ffawnego: Heliona,. ale czyż szczęślia 


wa Prowancya ieft iedynym kraiem, w któe 


rym umieią przewyższać w walce ŚpieWwaa- 


mia? Ząd/a zemszczenia fię za: moią oyczys 
znę, wtey chwili wznofi mego dicha. He= 


lion: dopiero co opiewał piękność pobrze= 


żow Durancyi, (Darance)iego tylko współ». 


złomkowie zńaią ie, Ja będę śpiewał o mis 


łęści;, cały świat ią lubi. 
Rzękiż 


c HEJ 


| 
| 
i 
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Rzekł, wyimuie fułarkę, którą: nofif | 
w kalecie,. zaczyna wygrywać piosnkę: tkliis | 
wą i miłosną ;; potym: oddaieią: w ręce Jzy-- | 
dbra, który tenże ton: powtarzając, dobijes: | 


ra mu spiewaiącemu: te: fłową,. 


Nie zważaycie na lata: dziecinńe ; 
Tem, co od wszyfikich was cześć odbiera;, 
Którego uśmiech: moc swą: wywiera, | 
Którego fłodkie rządy: i czynne ; E 
Paferzow, Kiążąt, i Królow' Panem. | 
Nietakimże ieft iak ia Mlodzianem Z f 
j 
Brzezefń nieśmiały, ieft ośmiełany,. | 
jA 
| 


Stal fig powolnym ów popędliwy :: 


Gdy wolność iego spęta: w kaydany.. 
Uczonych: oraz. Rycerzow Panem, 


Mie takimże ief. jak: ia. Młodzianem ? 


Mędrzec nie rownie' bardziey: szczęśliwy ,. 
- Stwo | 
| 
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Stworzył , co tylko. dech. ciągnie w: fiesie, 
Duch iego żywym czyni Świat cały: 
Wszędzie fię iego władze roziały ; 
Rządzi: na morzw, lądzie: i Niebieo 
Caley. natury udzielnym Panem.. 


Jet równie iak ia ieszcze Młlodzianem. 


Mówią, iże przez krótkie cierpienie g 
Dokupić tego Tafki fe można ; 

s 

Dal nam. nadzieję , co częfto prożna w = 
By nam ofłodził to. udręczenie: * 

Samowładnym ieft serc naszych Panem ® 


I takim równie iak ia Miodzianem,. 


W sztuce co memu: wiekowi fkryta 
Przez Etelke tuż biegtym fig falem= 
"Gdy Słońce dzienńym ma piec upałem ; 
Czuć iego ogieńi koro: zaświta.. z 
Bogów iludzi ten co ieft Panem: 


Równie takimże iak ia Młodzianem p 


Tak. 


rę ESTEECA 


"Fak Śpiewał Nemoryn y iednoftaynyme 
głosem przysądzają mu nagrodę. Heliom 
z musu. aśmiechaąwszy fię, także: pū= 
Klasvął swemu młodemu zwyciężcy, Wszy= 
Rikie dzieci krzyczą z radości, i biegną czem 
prędzey z wieńcami' do Nemoryna. Lech 


on: do barana, chwyta go; bierze na ręce, 


nie może ndźwignąć; ale z pomocą Jzy- 


dora i młodych. towarzyszow, niefie i klada 
u nóg Efteili: Spiewafem o miłości, rzeczeg: 
aże miłość mi dala zwycięfiwo, to dla te= 


go aby nagroda twoią byla. 


Zarumienita, fie Bitella , spoyrzawszy: 
na matkę, Małgorzata pozwala iey. przyjąć 
ten: podarunek, a pafterka: ieszcze fię waha. 
Na koniec ręką drzącą , pociągnela za wfię* 
ge zieloną, ktorą miał baran na szyi, Qa 
klafki podwalaią fięrnaybardziey orszak dzien 


ci, które od, czasu zwycięltwa Nemoryna 
uwa: 
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uważały fie za naypierwszych, wyłbkrzykuie 
radośne uniefienia. Wszyscy chcą, aby ©- 
fella uściflkała Nemoryna, wszyscy tego 
glosno domagaią fię. Zalękniona Fitella ucie- 
ka do matki; niechce ftuchać: ate Małgorzata i 
sędziowie przepisuią iey tę powinność zwy= 
czaiju ku zwyciężcom. Na ow czas Belia 
zarumieniwszy fię farbą róży polney, fstanza. 
"twarz swoią ku Nemorynowi, zawsze trzy» 
maiąc fię za rękę matki. Nemoryn zbliża 
fę, spuszcza oczy, pada na kolana, a war- 
gi vego pałaiące ledwo dadzą wykwitnąć - 
Śliczaemu rumiefńicowi ba: liceach Belki. O: 
iakże to pocałowanie biednemi ich iczybie 
łot a iak mone rozniSciło. plomień Zaczynam 
iący fię rozvzażać. w. ich duszach. Oliwa 
rozlaną na ogień, nię. większy pożat spra» 
Wuie. 
ed: 


ze: ESTEC 


Od tego momentu, czuk Nemotyts 
godzien bardziey wzrafaiącą miłość, która: 
go ku Kielce pociągala; codzień Eftella u- 
znawała Nemoryna goduieyszym, kochania, 
Wiek. nowey przydał mocy, ich 4fklon= 
mości: wzaiemnuey, -W krótce: Eftella zalę« 
knioną zefiafa mimowolnem pomięszaniem: 
ee ią uniespokaiało; niedlugo przeftraszow 
ny Nemortyn poznał całą gwałtowność ognia. 
pażeraiącego ; ale iuż nie: czas bylo go-gas 
fié, Oboie zoftali przeszyci: pocitem, któ 
rego rana miala bydź. nieuleczoną; oboie* 
mnfieli fię: pasówać z sercem, z miłością, %. 


wiekiem. szesnaftasletnim.. 


Stary Raymond pofirzegł znieukone 
tentowaniem , namiętność mlodego pafterza, 
Raymond! obiecał córkę iednemu rolnikowi: 
z Lezanu, Ć Lezan ) ścifły w. dotrzymywaniw 


fiowa, wolałby raczey umrzeć, niż. go nie: 
> doa 


ł 


T. 
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dochować: nazbyt zazdrosny swoiey powa* 


gi, natychmiaft Raymond ftawał fię upara 
tym, fkoro «mu z pod niey wymknąć fię 
chciaao. Rownie dla innych iak dla sie= 
bie surowy, od wszyftkich "wymagał cnot 
ofirych swoiego serca, Dobry ociec, dobry 
mąż, ale nie wiele czuły, miał za ffabość 


wszelkie uczucie, które niebyło obowiązkiem: 


Pierwszóm iego ftaraniem było , gas 
kazać przyfiępu do domu swego Nemorynce 
wi, i zalecić. córce, aby-z tém pafterzem 
nie mówiła. Ufuchala Eftella; ale codzień 
dway kochankowie spotykali fie na bizinieę 
spozierali tylko na fiebie, abez gwałcenia 
rozkazow Raymonda, nie zbliżając fię, nie 


mówiąc do fiebie , rozchodząc fię , wszyftko 


sobie co mieli powiedzieć , powiedzieli, 


Spokoyność ta nie dlugo trwała. Jes 


 dmego wana pafierz Wypędzaijąc swe owcep 


opas 
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obaczy idącego oyca Efelli, który tonem sua 
rowym, profi go na bok końcem krotkiege 
2 nim figę rozmowienia. Nemoryn drzący » 
spuszcza swą trzodę; sadowi ftarca na ka” 
mieniu, z którego piły iego iagnięta, az u= 


szanowaniem ftoiąc, fucha tych wyrazów. 


Nemorynie, przychodzę tu otworzyć 
«i zupełnie moią duszę, uczynić cię fydzią 
mego poftępku, Mialem przyłaciela „, któ» 
ry, nazywa} fię Maurycy; kochaliśmy fę 
przez lat czterdzieści. Jedną razą gdy tęga 
zima wygubiła mi owce , wymroziła me 
winnice, popsuła mi drzewa oliwne, oditą= 
piła mię moia familia, moi krewni. Mau* 
rycy, którego bogultwa zafłaniały od nie= 
doftatku , podzielił fię zemną swym maiąt= 
kiem. Straciłem tego przyiaciela, Umie= 
raiąc kazał mi przyfiądź że ożenię syna 


iego?Meryla z Eftellą, Meryl ma wszyftkie 
cups 
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„znety oyca; spuścił fię na fowo którem daf 
«nemu dobroczyńcy umieraiącemu. Czyż mya 


śźlisz, że mógłbym tego nie dotrzymać ? 


Raymond zamilkt, Nemoryn nie śmiaf 
odpowiedzieć, Rozumiem -cię odpowie fla» 
rzec, szacunek móy ku tobie, ttomaczy two0- 
ie milczenie. Wszakże kochasz moią córkę; 
miłość twoja ku niey iet iawną. Obiecu= 
jeszże mi, zgafić ią? przyfięgnieszże mi 
ftronić od tych mieysc wszyftkich, gdzie» 
byś mogł spotkać fię z Eftellą? Zapewniee 
ny o twoiey rzetelności, naymnieyszey ©oa 
bawy mięć.nie będę. Jeżeli to przezwycięe 
żenie fię ief zazbyt wielkie dla ciebie, wiem 
co uczynię, oddalę Eftellę od iey oyczyzny;, 
iey krewnych, i tego wszyftkiego co lubi. 
Czómprędzey wydam ią za Meryla ; potem 
ieżli tego będzie potrzeba poydziemy mięsz= 


iac za morze , gdzie ciebie nie będzie, 
T 


CA 
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Tab mówił ftarzec. Nemoryn onie 


«niaty, ledwo mógł nieco odpowiedzieć, 


Raymondzie, rzecze do niego, gdya 
"bym ci obiecał wszędy <ftronić od twoiey 
corki, ftarać fie nawet zapomnieć o «czucia 
comi ie" milszćw nad życie , zwodżiłbym 
cię, zwodzitbym fiebie samego. Ale nieltu- 
szna ieft, abyś dla uniknienia mię, pozba= 
wiał Efitellę óyczyzny; nie fłuśzna iięft „a= 
byś iza moy btad całą te karał krainę. Do 
mnie należy: ią opuścić. « Umrę, pewny ie- 
Rem: ale ieszcze boleśniey amieraibyń wi» 
dząc E telle żoną Meryla; Przyim więcmo= 
ią przyfięgę, 3:.: Cotu przerwa <pafierz3 
wsparł: fię: nad 'Qokiem, a glowa*opadia piu 
ma: pierfi+) Tak; przyfięgam ci;sdodałt; że 
natychmiafń óddalę fię'z Mafiny, „Jak na 
mieszczęście , ieftem fierotą, mogę życiem 
swoięńm zarządzić, Dziś zaraz <wyidę; Póy” 


de 


k 


„za Gardon, 


-wolutko odpycha Raymonda, i. profi, aby 


p PEEP TJ 
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de mięszkać tak daleko, iak zechcesz: tfar 
znacz mi sam 'mieysce "wygnania, albo was 
czey śmierci, 

"Zal mi cię , odpowie "Raymond; ale ta 
„ofara iet potrzebną dla spokoyności mego 
domu. Nie «domagam fię iak tylko: żebyś 
przeszedł 'na drugą frone 'Gardonu, Przy= 
„rzecz mi, że nigdy na sten brzeg nie po- 


„wrocisz, «będę uradowanym, i =spokoynym. 


"Bądź , odpowie Nemotyn, a Efella oby 


"była szczęśliwą! «Na zawsze chcę przeyśdz 


“Mówiąc te fiowa-, porzuca ftacca, 7a 
kilka kroków uszediszy mdleie. Raymond 
przybiega ,*bierze go na ręce, trzeźwi. ‘Pas 


ferz otwiera oczy, i znowu przywiera ;'po* 


ię oddalił. Starzec odchodzi, łzy mn ‘fig 
B „Mis 


bie sposobu, iakby nagrodzić cnotę mlo- 
dego pafterza; i wtym zamiarze, puszca 


fe w drogę ku piękuey nizinie Remiftanu, 


Skoro Nemoryn przyszedł do zmy» 


fòw, pobiegł do Jzydora. Jzydor tegoż 


samego rana poszedł do miata po leka«- 


rza dla swego dobroczyńcy chorego. Smue 
tny Nemoryn powracając od swego przyia= 
ciela, przechodził koło domu Eftelli ; drzwi 
i okno były zamknięte , od komory pafter= 
ki, Trzoda iey tego dnia niemiała pość w 
pole; Raymond zakazał iey , boiąc fię, by 
fię nie widziała z Nemorynem. Pafterz zgadł 
ftarca zamyfły. Założywszy ręce iak wry= 
ty, długo na ten dom patrzał fię, maiąc os 
czy pełne łez. O ileż razy, mówił, nie wi» 
dywałem ią w tem. oknie ! Jleż razy przęd 


świtem, nie przychodziłem tu czękąć chwis 
Ji 


mimowolnie z ocz puściły; szuka sam w so% 
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fi ws którey wyiść miała! Już tu więcey 


mie przyidę! Oh! już iey niebędę oglądał! 


Mówiąc te ffowa, padł ma głaz ciosany, 
-który niegdyś w to mieysce przyniofi, aby 
na nim Eftelka fiadać mogła, gdy z paszy 
owce przypędzaiąc, otwierała iagniętom wro= 
ta, i lubila patrzyć jak becząc zbiegały fię 
do cycka maciory. Nieszczęśliwy paferz g 
rysuie końcem swego poża pożegnanie na 
tym kamieniu: tyGąćkroć go caluje, oblewa 
fzami: potem wolnym krokiem wraca de 
domu , bierze swą fuiarkę, torbę pafterfką 
spędza szczupłą trzodkę, i wziąwszy z sobą 
wiernego psa dobrego Medora, ow poftrach 
wilkow, przyiaciela iagniąt, idzie ozar 
iąc, i fte razy obzieraiąc fię na dom swey 
nayulubieńszey, udawszy fię naydłuższą dros 
gą do moftu Ners przez który miał pość 


za rzekę, 
Bz Gdy 


Gdy iuż był blifki tego mieysca *odle- 
glego na dobrą milę od *Maffony, zatrzymał 
fię, dal wypocząć trzodzie.; a chcąc przewlec 
chwilę, w którey miał przeyść na "drugą 
ftronę, polożył ię pod drzewem -oliwnem; 
„obok niego leżał wierny Medor, którego o- 
czy niespokoyne i przychylne, nieiako zdaza 
wały fię wyszukiwać „w spoyrzenin pana 
swego, -przyczyny..smutku, Tam «biedny 
pafierz, oftatni raz spoglądaiąc -na „piękną 
dolinę, którą wnet 'miai opuścić, zaczął 


Śpiewiać te fłowa; 


A więc na zawsze żądaniom kwoli 
Zegnam cię moie dziewcze kochane; 
Daleki od cię będę ftrofkane 
„Zycie 'wiodł w smutka, -płaczu, „niedoli. 
iŁączko, na którey w wieko dziecinnyta, 
;Czyftemi poiąć fię rofkoszami, 
„Adięd 
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Zdięci byliśmy. czuciem niewinnym; 


Wiecznie was: rzucam;.żegnamfię z wamb”. 


pola ślicznemi: kwiaty thane, j 
Com dla”mey zbierał Efielki miły; 
| Roże któreście" przyniey: traciły „- 
Piękność i farby: z natury danez 
Rzeczko coś srebrhe cofała wody, 
| : Byś iey odbita twarż krzyrtałami? 
każdy promień wdzięczaey: urody, 


Wiecznie<was: rzucam, żegna fię z wami.» 


Nizinko gdzieśmy wraz od lat małych” 
hoedżąc: prawili o swey miłości : 


Gdy nas w dziecinney: ieszcze: ńdodości, - 


RZY x. - > + 
Już za kochanków: miabo doyrzatych; 


Drzewa na których nasze imiona 
Rzoąłem flabemi ieszcze rękami,. 

_]akie zdołała dłoń nie wprawiona ps 
fuże: na zawsze żegnam fię z wami.- 


Ba: Tak: 


T 
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Tak śpiewał Nemoryn. W ten czas 
Efella, którą ociec pod różnemi pozorarał 
nie wypuszcząt z domu, myślała o swoim 
pafterzu, i iak nayprędzey żądała iutra, a- 
by fię z nim mogła obaczyć. Jeszcze nie 
zupełaie świtało, Efella wypaściła owiecz= 
ki, i pobiegła obudzić miodą Rozynę, Ro- 
zynę swą naywięrnieyszą przyłaciolkę, wies 
dzącą iey wszyftkie fkrytości ; Rozynę 


która w fiedemnafiym roku. piękna, grze» 


czna, hoża, czuła, nigdy nie chciała my= 


ślić ani o malżeńltwie,-ani o miłości, ba 


przyiaźń Efelki napełniała iey serce, 


Te dwie przyiaciolki, zpędziwszy tae 
zem swe owce, udały fię pospołu ka doli- 
nie. Jeszcze tam nie było żadney trzody. 
Niedługo wszyscy pafterze przybyli: ale Ne- 
moryna* nie widać. Każdy f(kotak, każda 
pafterka pytala fię o niego: iedna' tylka 
Efel- 


i biega, i czyta te fiowa- z 

Bądź zdrowa dziewczyno miła 
A 

h + 
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Etelka nie śmiała ffę' wydać z swą niespo» 
koynością, lecz ufiawnie spoglądała na tę 
drogę, którędy zwykł przychodzić, Już 
mrok zapadał, a Efiella nic o Nemorynie 
dowiedzieć fię nie mogła. Niespokoyna t 
firapiona, zawczasu powrocifa do wfi, od= 
prowadziła Rozynę do domu, a cała zamy< 
ślona , poszła rachować swe owte na zwy= 
czaynym kamieniu. Zbliżaiąc fię, widzi li= 


tery, poznaie rękę swego kochanka, przy” 


Bądź zdrowa, kochanie moie% 
Rzucam łączkę gdzieś chodziła » 
Gdzieśmy fiadali oboie, 
INa inne brzegi wygnany 
"Wierność mą będę wywodził, 


Lecz głos iękiem przerywany 


Ahl Nie będzie cię dochodził. 
B 4 ; Nie 


p) 


Nie płacz mię żebrzę serdecznie, 
Wszak zbliży fię koniec: nędzie. 
Tasi życie nie trwa wiecznie: 


4woy pafterz. ich. fie pozbędzie.. 


Elda mimo iży rzęfifte , kilkakrotnie 
odczytała to-pożegnanie żałósne. Nie mo» 
gla fię nasycić patrzaniem ; lubiła ie powita=- 
rzać; kamień ów całowała, Musząc na ko» 
niec.odeyść” od. owego: kamienia; wchodzi: 
dó.izby, głęboko tym oddaleniem zamyślos- 
na, tym wygnaniem , którego pobudki do) Ść. 
nie. może,. 


Małgorzata, dobra Małgorzata .pofirze= 


gla: smutek. swey córki; pyta fię o przyczy=- 
nę. tego, przytula. ią, Eftella. nic iey nie- 
odpowiada, bierze ią. za rękę, prowadzi do. 
kamienia, i zalewa fię łzami, wfkazuiąc na 
wiersze. kreślone, Małgorzata. dzieli. z nią: 


zmat=- 


$ 


ZZ 
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zmartwienie ; przycifka:doserca: Macierzyń=- 
Riego, chce w: tym mómencie poyść do wfi 
wywiedżieć fię,o wszyftkim'co fię ftało-z Ne- 
morynem ; ale Raymond powWwracaiący, wola 
swey; żony i: córki, 

Wszak: wiesz rzecze- do Małgorzaty” 
żem: dał ffowo Maurycemu. Przyszedł czas: 


ufkutecznienia- go. Meryl tegoż wioczorą. 


przybędzie: z Lezaou, Zńasz go moia córkag- 


wiesz jak cnoty jego są w poważaniu ua 


wszy ftkich ; gotny-fię. zoftać iego' żóną. Mue 
Sząc: odiechać do Magelony:w'ważney sprae- 
wie, nie w przod oddalę fig’, aż po waszym! 
ślubie. Za- trzy dni ukończy fię.. Może ct! 
matka powiedzieć, że: nie" byłoby: w mo»: 
iey- mocy dadź ci innego" męża; chociaż nie 


naylepiey: serce'moie'obrałoby. - 


, To wymówiwszy Raymond wyszedł nai 


przyjęcie: Meryla, Pltella: z matką: zad zid- 
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wigna, czekaty poki fię nie oddalił ftarzec, 


aby nad sobą piakać mogly, Mzłgorzata ou 


Powiada córce przylięzę uczynioną Maury- f 


cemu. Fieila płacze i nicnie mowi. Nie» 
fiety! zawola Malgorzata, czuię to wszyftko 
co cierpisz, a pomodz ti. nie mogę, Droże 
sząś-mi ief nad życie ale tyfiącrazy wo- 
Jałabym. umrzeć, niż nmaymnieyszey mężą 
mego sprzeciwić fię woli. On ieft u muie 
obrazem samego Boga. Chęci iegó są mea 
mi prawami; a przymioty które wnim pos 
ważam, tym bardziey pomnażaią szacunek, 
iaki przytomność iego mi wraża. Daruy 
luba Eftelko, daruy memu sposobowi Mys 
Źlenia, który nic zmienić nie potrafi, Mo= 
gę plakać z tobą, umiey bydź pofuszůą ro= 
wnie iak i matka, | 

To domawiaiąc cila Edle, i dlugi 
czas obie puścić fię nie chcą. Ale poftrze- 
gar 
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gaią Raymonda, czemprędzey tedy ociera* 
ią oczy. Przychodzi ftarzec, za nim poftę- 
puie Meryl. Eftella go widząc , blednieie;, 
Malgorzata bieży ku iey ratunkowi, 


Mlody rolnik ftawa bardziey z otwar- 
tą szczerością niż przymilęniem; poftawa. 
jego raczey szlachetna, niż przyjemna, okaw 
zywała ową oftrą spokoyność, którą nada» 
ie surowa ćnota. Oczy iego nie znaywię” 
kszą żywością „upatrywały Eftelli, nawet 
bez okazania niecierpliwości. 


Oto twoia Żona: rzecze do. niego Ray= 
mond; będzie oba kochała męża, iak ko= 
chala zawsze swe powinności. Co fię zaś. 
tycze twoich , znasz ie, i dopelniać one bee- 
dziesz, pewny ieftem; boś ieft synem Maue 
sycego. 

fo mówiąc Meryl, bierze Eftellę zz 
teke, a patrząc na nią powaźnie. Córko 
Raye 
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Raymonda, rzecze do niey; od pierwszego 
widzenia cię pod.czas uroczyftości w waszey 
wiosce, do kąd przyszedłem był: poświęci» 
łem ci serce. moie.. Starać ñe będę ,abym 
twoie pozyfkał : ieżeli; szacunek. i zaufanie: 
maią prawo uad. duszą: piękną, spodziewam. 


fię w. czafie, tego. doftąpić,, 


- Eftella zaramienita fię nie nie. mówiąc, . 
Małgorzata za. nią odpowiada, gdy tymi cza= 
sem. Raymond kazał nakryć. do ftołu; sas: 
dówi Meryla: przy Eftelce;: pod! czas. kolas 
cyi rosprawia: o przyijążni z Maurycym, o: 
wkontentowaniu, które czuie: przez powino = - 
wacenie fię z synem przyjaciela, powiada. mu: 
takźs o liczney trzodzie; iaką Eftella w pos. 
sagu. doftanie,, 

Gdy inż foł! kończył fię, fiaruszek : 
chcąc: przed. Merylem fię popisać z wdzię* 
czpym glosem córki; każe iey śpiewać: na: 


pròs- 


i" <= 
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próżno Małgorzata. radaby. ią uwolaić odi 
tak: przykrego przymuszania fię; Raymond: 
powtarza swoy. nakaz, Malgorzata. milczy 5i 
a smutma Efella udaiąc niby. uśmiech', śpie 


b. wa:tę piośńkę co ią nauczył: Nemoryn.. 


Jak. ia te biedne: lubię iafigotczyny ,. 
È Gdy na mém-oknie> fiadaiąc corocznie, 
Słodkie-mi zawsże”przynoszą:nowiny „, 
O: zbliżaniu fię wiosny: Dieodwłócznie, 
Toźisamo: gniazdo; (tak mi wyśpiewuią, ) 


Mitoftków:haszych znów łożem swobodnym: 


| Kochankom tylko wierz, gdy ci zwiaftnią;. 

| Ze wnet fię cieszyć. będziesz. dniem poe- 
A (Godńym.. 

Id Skoro iefienne-czasy mrożnym: szronem: 


Drzewiny z liffków. zielonych: golocą, 
Ziraz iafkołki zleciawszy fię gronem, 
Siądą na dachach, do fiebie świergocą. 


Lećmy; lećmy, iuż w powietrzne rzeftworys « 
» d A >; 
3 Bes 
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Bo nas zapadną śniegi, wiatry chłodne, 
Nie znaią serca wierne zimney pory, 


Wiosny kwiecifiey dni lubią pogodne. 


Nieszczęściem biedna samiczka w podroży 
Gdy va lep paduie Srogiego ptasznika, 

Swawolny chlopiec do kladki ią włoży... 
Nie może widzieć lubego samczyka, 

Biedną ptaszynę przeymie dreszcz okratny;,, 
Umiera-z żalu, miłości, tęfknoty ,. 

ley też kochanek zawsze wierny, fmutny,. 


Jdzie z nią razem do grobu z zgryzoty. 


Etella pieśni dokończyć nie mogła. 
Raymond który to poftrzrgł, nie chciał ią, 
daley flić. Wfliaie od ftołu, a Meryl iak 
nigdy, moeniey podobawszy Sobie powaby, 
Č wdzięki pafterki, ścifka fłarego, profi go- 
o przyspieszenie szczęścia, -i odchodzi do: 
Prospera wuią swego, mieszkającego w Mase 
sanie, Mal- 


i 
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Malgorzata, którey Mac'erzyófkie oczy, 
były zawsze „w oczach córki. Małgorzata 
znaiąca_i dzieląca, wszyftkie iey udręczenia, 
profi uprzeymie Eitelli by poszla fię wy- 


wczasować. Ślucbha Efella, caluie oyca, 


rzuca fię na ręce marki, która ją przycifka 


mócio do serca; twarz odwracając, końcem 
ukrycia łez; idzie do izby, gdzie-przynay= 
maniey napłacee fie do woli, 


X $ 
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N VI miłości są: okrutne; ale spokoyś- 
Dość serca nieczułego" sroższa ief. Nawet: 
rozrywki, które: nadaje- wielkość, bogaćtwa, 
prożnoŚść,.niewatre są,zmartwienia kochans- 
ków.. Cztowiek na szczycie: honorów ,.pły-- 
waiący w dolłatkach; otoczony. niewolnika 
mi;,. częfta dołegliwszey nad bol: doświad=- 
cza:czczości,. Wftecz rozważa z upodobaniem : 
swe: pierwsze. lata; był on aa ów. czas. u- 
bogim , nieznanym, a* może: pogardzanym 35 
ale kochał; ta iedyna: pamięć iet mu foda 
sząj. niż. wszyftkie rofkosze'z bogactw i py- - 
chy. Miłości , miłości! ty tylko sama możesz 
napełnić daszę:naszą, ty tylko iefieś żrzo« 
dlem-wszego szczęścia , gdy. cnota: z:tobą fig- 
lą— 


E $ aj” Z 
io FEE cz 4i 


łączy: Ai! niech: zawsze będzie. twoią, prze 
wodniczką; a ty leye pocieszyciciką |* Dzie-- 
ci Nieba niepuszczaycie Ge nigdy „.chodźęie 
razem, trzymaiąe fię: za ręce. Gady. wdrodze; 
spotkaią. was albo: zmartwienia, albo nie» 


dóle, wspieraycie fię wzaiemnie,. Przeminą 


| ta nędze, a” szczęśliwość którey. kosztować: 
będziecie (to razy. wam ftadszą fig Ranie; pa- 


miątka przeszłych nieszczęść, rozkosze wa- 


. BĘ sze- uczyni: przyienmieyszemi: Tak też po: 


kurzy, murawa: bardziey fię zieleni. pola» 
okryte kryształowemi perłami, piękuieysze- 


| mii wydaią fie. kwiaty. ślicznicyszemi i ży- 
33 e 


wszemi ftaią: fig, wzyosząc zwieszone swe: 


głowki;.z więkśzem. serca rozpływaniem le 
ftuchamy. ffowika, albo fkowronka, które 
Śbi iais PZEDIOCZ dzezydałizami * 
śpiewaią, trzepiocąc. fkrzydelkami: 

KE tella sama u G-bie myślała o Nomo- 
f $ 
I skynie,, i o.nieszczęspyjm: ślubie ,. który miał 


4 
è w. trzech 
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w trzech dniach fię ukofczyć. Nie mogla 
pomiarkować, dla czego ią kochanek po= 
rzucił; wynaydywala powody iego odeyścią, 
układała sobie zamyft pość go szukać; a 
zafianawiaiąc fię nad ffowem ; za inne brze« > | 
gi, co bylo umieszczone w pożegnaniu Ne- ; 
moryna, umyśliją zeyść na doł Gardonu,a< ~ i 


by fię o nim dowiedzieć mogła. 


Skoro dnie zaczęło, Eltella pebieglą 
ka dolinie, Tam zofiawia swą trzodę pod | 
dozorem Rozyny,a wziąwszy tylko z sobą | 
baranka ulubionego, co iey dał Nemotym | 
w ten czas gdy Heliona zakasował śpiewa= | 
niem, idzie po nad rzeką tą trong moltu Nera 
fkiego. 

Smatna Efella zawsze spogląda na 
drugie pobrzeże rzeki, Skoro pofirzegła ia= 
ką trzodę , serce iey wzvuszóne nadzieią ko- 


łatalo, podwaiala swé kroki, szła bliżey 


<w DEM WIEJES > 
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niey, a wyciągaąwszy szyię nachylona nad 
wodę szukała oczyma pafterza. Czasem ja- 
ki pagorek ,-gęfta wiklina nad samym brze» 
giem rosnąca, przeszkadzały Etelce rozpa= 
znać drugiege nadrzecza, W ten czas zaczęła 


Śpiewać, aby ią Nemoryn mogt uffyszeć , ale 


/fkromna Boiąc fię, by ią kto inny nię wy= 


fiachał, wybrała sobie tę piosnkę. 


Raz fie Annufi pafierce fiato, 
Ze ulubione iagnie zgubiła. 
Tak z wyrzekaniem płacząc nuciła s 


A echo leśne iey odbiiało. 


Aht-piękne iagnie żakżem zwiedziona 


Moniemaiąc, że mię kochasz wzaiemnie; 


Biedna, na sercu mym zasadzona, 


Sądziłam, Że nie poydziesz odemnie. 


Gdyś raz wzgardziło trawką ci daną, 


Widziałam ; woląc głód mrzeć daremnie, 
Niż 


+ 

$ 

rr] 
s 
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Niż, z inney ręki: a nie odemnie;, 


Pizyjąć elo memi palcatni: rwa: gi 


mier koca 


Biedna, na: serca meim zasad?ona Š 


Sądziłem, że nie poydziesz odemnie, 


Ń'ewdzięczne, na: głos trąbki pafuszy, 
Do swey paferki biegłoś: czem prędzy,. 

Dziś nielituiesz fię< moiey nędzy,. 
Zatkane nasiey. ięki masz: uszy.. 


Ah! piękae iagnie, iakżem zwiedziona 


Mnuniema 


Bie 


iąc, że mię kochasz wzajemnie,. 


ha', na Sercu. svém zasadzona, 


Sądziłam, że nie poydżiesz odemnie. 


ETella zasztą do węgła , który robi rze- 


ka Gardon 
daleko; była: ad: mofu Nerfkiego, gdy po 


Arze- 


na przeciwko Mareży,. Jūż nie: 


TE TERET: meser enren 
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frzega -trzodę paszącą -fię na przyspie „state 


w tym mieyscu formuie rzeka. Staneła, obs 
zięra-fię, a nie widzi ani pafterza, „ani <ie- 
go kondysa. Jdzie „daley, „ażci iedna:.owie- 
czkaą z trzody naybliźsza brzegu, zaczęła bea 
czyć; natychmiaft “baranek ©ftelli:w plaw fię 
puścił, -przebywa rzekę, ¿przybiega «do o- 
wiec, przylatuie do każdey , fkacze .i wy- 


raża radość z widzenia ię -z niemi, 


Wierny Medor ufiyszawszy sploszenie, 
które ten baranek w -trzodzie zrobił „„przy- 
biega 'czemprędzey. W item, z gęftwiny 
mespliku :wśrod którey 'walącą fię spruchnia= 
łą chatkę widać było, ,pofirzega Eftella wy= 
chodzącego pafterza:: był to Nemoryn, Nie- 
fiety! Eftella ledwo "mogła go poznać. "Qa 
„dzienie na nim bez Żadnego ładu wifiało , 
włosy spadały „mu na czoło , bladość śmier= 


stelna .okrywała twarz iego „ policzki jego 
Wye 
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wynędzniale, zalane były łzami, oczy ðm 


dlale spuszczone miał ku ziemi, 


Leniwym krokiem szedł ku trzodzie, 
gdy baranek Elelli fkscząc przyszedł do 
niego. Pafterz go pofirzega , ftawa , podnofi 
oczy ku drugiemu nadbrzeżu; widzi Eftel- 
lẹ zadumaną, wspartą na swym kiju, ma- 


iącą weń zrozrzewnieniem oczy wiepione. 


Na ten widok Nemoryh, krzyknie, le- 
ci ku Eftelce. Etela iakimfiś uniefiona mi» 
mowolnym popędem bieży do Nemoryna. 
W. ten czas oboie wftrzymaii fie, gdy iuż 


obuwia ich zamaczały fię w wodzie; tu ze 


< . PNET P 
smutkiem spuściwszy oczy na rzekę oda 


dzielaiącą ich, patrzą na fiebie znowu nic 
nie mówiąc; na koniec pafterka przerywa 
milczenie, 

Porzuciłeś nas Nemorynie ; uciekľeś ze 


Wi, w Ktòrey wszyscy cię kochaią, w któ» 
Tey 


z wazy ć JAG 


TREERE CYT PEREZ 
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7 
«sy mniemano, że bawić fię lunbiłeś. Co za 
pobudka mogła ci zbrzydzić swoią oyczy- 
znę 2. Czy ci fię takie nieszczęście ftato Ź 


Czyli też chcesz odmienić przyiatcioł ? 


Efello, odpowie iey Nemeryn , Eftel- 
lot gdybyś znała mole serce, gdybyś nay- 
mnieysze miała wyobrażenie tak giębokie= 
go uczucia , które mię całkiem zaymuie, 
byłabyś pewną, że oddalenie to przyspie* 
szy mi zguby. Ale potrzebabyto albo Cię 
widzieć nieszczęśliwą, albo takim ftać fię 
samemu, Niemogłem wahać fię! Nieftety ! 
oboje mieszcześliwi iefteśmy : boię fię tego, 
a spodziewam fię..... Daruy mi to ffowo 
Eftelko, które wymknęło mi fię z Serca; 


nieszczęście nie zna pychy, . 


W ten czas pafterz opowiada wszyftko 
«0 fiyszał od Raymonda, zamyfi który miał 
aen 
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“tën faryszek zaprowądzenia (Efdelli w inne 
ftrony +gdyby Nemorya nie wyniofł fię z Mas- 
Sany, gdyby ‘byf nie Poprzyfiągł, nie po- 
Wracania fie migdy-na tamtę ftronę rzeki, 
Dotrzymam tey przysięgi, „dodał; -od niey 
zawiffa spokoyność twoia. Znam twego oy- 
cą jak mocno przy swoim ftoi , gdybym 
śmiął -mu sprzeciwiać fię 


ukarał. Ah 


»'ciebie “by -za to 
!-niech będzie pewnym +0 moim 
pofłuszeńfiwie! Tyfiąc razy łożyłbym życie 
dla mey miłości; ale dla mey.iedyney mie 


łości mie mogę łożyć Eftelii. 


"Na te-ftowa , Eftella „rzuciła na niego 
okiem żałości i przywiązania. 'Powiada.mu 
o tem €o fię ftafo po iiego odeyściu, -o* przya'— 
byciu Meryla o zatrzymanym iey zaślubie= 
"niu, o nie wielkiey nadziei, którą. miała 
*W.matcć; ale nie śmiała mu wyrazić „że 


o 
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ito wesele„za dwa dni odprawić. fie miało; 


bała fię wprawić pafterza w. rozpacz, 


Nemoryn, ffuchaiąc ey, flit ię w 
przybieraniu twarzy spokoyney, - Pożerat 
lzy, które mu fię kręciły w oczach. Ukry- 
wał swe męki, boiącfię aby nie pomnożył 
udręczeń Efejli, i udawał męftwo którego 


nie miał, aby ie nadał swey kocliance, 


Bądź polłuszną, rzecze do niey ze 
tkaniem, bądź poftuszną Rem oycu, nay= 
pierwsza to ieft powinność , naypierwsza te 
ieft cnota. Biada tey miłości, któraby $ser= 
ce mniey cnotliwem uczyniła! Meryl ieft 
poważanym „ wart nim bydź. "Mifość którą 
ma ku tobie, wnet go nowemi vzacni przys 
miotami- Zyjąc przy Efelce, koniecznie 
mufi bydź kochanym. Będziesz go kochać, .«ę 
Mak, kochay go.... Bądż szczęśliwą, Jeże 

(e) M 
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tego dó szczęścia ci potrzeba, zapomniy 


cale o Nemorymie , ieżeli pamięć moia mor 


że twą: zmięszać 'spokoyność, Htello.... 


EfteHó"",, osądź czy cię- kocham ,... zee 
zwalam , życzę, abyś o maie zapomniała, 
Jakiekolwiek będzie to przymnszanie fię, ni* 
gdy cię tyle kosztować niebędzie, co mię 
dedno fowo teraz kosztuje. To mówiąc, 
raptem fię zwrocił, a zakrywszy sobie twait: 
obiema rękami, szybkim krokiem pobiegł 
do mięszkania, z którego nie dawno wys 
szedl, Efella nie śmie wołać na niego, 
Zwiefiwszy glowę na ramię, wlepiwszy o= 
czy w pafterza, fiała iak wryta, Nemorya 
wchodząc iūż w Aa zatrzymuie fię, 


nie może przenieść Na sobie, aby jeszcze 


‘raz nie sboyrzal na Etelkę, Wyciąga do - 


niey rękę, wola głosem ehrapliwym bgdg 
zdrowa, powtarzą to po dwakroć, i bieży 
ku 


- fo płotu, pofirzeże mlódego człowieka, któa 
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Ku puftkowiu. Pafterka dlugo na tyin sa- 
mym mieyscu fata, w nadziei ieszcze raz 
oglądania go; ale on iuż nie pokazał fię, 
Nieszczęśliwa Eltella, umyśliwszy sobie ie= 
den sposob który iey ieszcze pozofteł, wo- 
ła na swego kochanego baranka, naty chiniaft 


plynie on przez rzekę, a tak idą oboie da 


Maffańy , za każdym ftąpieniem zatrzymuiąc” 


fię. Jeszcze z ocz nie zgubiła krzaków, 
otaczałącyt h ową chałupkę, gdy znagła koa 

E 
ry ftanął przed nią, podatąc iey rękę, Byt 
to-M.eryl. Efiella obaczywszy go zarumiua 
niła fię: ale chcąc z tey chwili korzyfać, 
profi-go głasSem zmienionym, aby z nią poa 
szedł do  ałego lafku maftykowego, który 
nie daleko był od tey rzeczki,- Meryl za- 
prowadził ią natychmiaft, tam Efiella spu= 


ściwszy. oczy „ rzecze do niego ze drzeniem 
te fiowa, 3 
s Cz Prze» 
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Przebacz Merylu młodey i boiaźliwey 
dziewczynie, która do dziś doia żyła wole 
ną i szczęśliwą, przebacz, że trochę lęka 
fię momentu obrania sobie zwierzchnika, 
"Nie mogę ukoić pomięszania mapełniaiące= 
go me serce; udaię fię do ciebie po ratus 
nek. -Ale wprzod , nim ci otworzę zupeł= 
mie duszę - moią, iako bez wątpiónia win- 
nam, i uczynić umyśliłam, Śmiem profić 
_ cię na to,co ci ieft naymilszego , abyś Z 
zupełną odpowiedział mi otwartością. Czy 


kochasz mię? ` 


Ftello, odpowie iey Meryl, od dwoch 
lat kocham cię. Jedynie szacunek ku to 
bie zbraniał mi; z tym fię wyiawić. Gwatt 
Którym sobie zadawał, nie . powiadaiąc™ © 
tem tylko twemu oycu, bamiętność mą 
uczynił mocnieyszą. Pewność zoftania twos 


jm mężem dopełniła iey; czucie to Ralo mt 
fie 


EEE EE Ó KZK 
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fig milszem:, potrzebnieyszyne niż Życie; 


z nim: chyba zgaśnie. 


Na' te owa Eftella zbladła,i zam= 
Knęła w swóm sercu: wyznanie,. którę iuż 
miała uczynić; na aieiaki cząs ucichła, a 
filąc fię pokrzepić swoy glos: Poważam 
cię, rzecze do: Meryla, chociaż ledwo cię 
znam, Wszyscy twym cnotom-oddaią spra- 
- wiedliwość.  Radabym:w przod nim zoftanę 
twoią żoną, pokochać twe przymioty. Bez 
wątpienia nie długiego na to trzeba cząsu 3 
śmiem cię o to profić; śmiem po tobie o= 
czekiwać lafki, któceybym od oyca: nie o- 
trzymała. Ty sam odwlecz nasze zaślus- 
bienie, poki nie powroci z Magellony. Sera 
ce moie będzie dotknięte tą oznaką przy- 
wiązania. Gdybyś znał to serce; podobno 
nie odwodziłbyś ie. od nakazywania mu: 


wdzięczności, 


Cz Wy 
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Wyciągasz po mnie, odpowie Mery, 
dolegliwey ofiary, Ale: poniewaź życzyłaś 
fey sobie, ftała fię ona potrzebną. Zarez 
będę mówił z Raymondem ; zaraz będę fig 
ftatał od niego to otrzymać, co móie ie- 
dynie kosztować powiono. Niewiem, a 
poważam powod twego domagania fię. Po= 
nieważ iet on fkrytością Efell, pewnie 
wart jeft szacunku, Bądź zdrawa, spuść fię 
Da 'moić fowo. Gdy nie znamy. sztuki po 
dobania fię, trzeba płzynaymniey umieć 


bydź pofłusznemi.. 
Tak mówiąc , Meryl odchodzi od 


niey. Eftella zoftała tchniętą temi oftatnie= 


mi fowy. "Syn Maurycego wraża w nią, 


szacunek  zmięszany z politowaniem; ale 
Nemofyn , sam tylko Nemoryh mogl ią nat” 


bnat miłością. 
$ 


i Waa 
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-, Wczafie gdy oftatnich fit używała kw 
zachowaniu fię dla niego, nieszczęśliwy tem 
palfierz okrutną pamiątką dręczony, Uwa< 
gami okropnemi, bez przyjaciela, bez po- 
cteszyciela, dziwił fię, że cnota wie mogła 
w oin ukoić umartwień gryzących go. 
Przekonany iż dopeinił swey powinności, 
gnuiewał fię na fiebie samego, że nie czuł 
ulgi w niedoli; Powrociwszy nad brzeg rze“ 
ki, wpatrywał fie -w mieysce, od. którego 
Eftella odeszła , i ztamtąd nie. mogł ocz 
zwrocić, Ufiadłszy na: gryzie odłomanym 
od fkały, oplakuiąc krotkie momenta swee 
go przesziego szczęścia , rachuiąc długi ciąg. 
lat przyszłości nieszczęsney , zaczął Śpie« 


wać te fawas 


Padam twym łupem ,o! nie ludzki lofie? 
Już bez powfłania nadziei promyka, 
Zgub mię czćmprędzey. Coż zarofkosz dzika? 


C 4 Ce 
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Co ci*, tak dręczyć mię, podobalo fie ? 


Czemuż. twa stogość Śmierci mi umyka % 


Takaż: zapłata tego: ognia:, który 

W mém: sercu gorzał zbrodnią uie(la żony? 
Miłości ! twoy to plomień rozźarzony 
Nofilem. zawsze , ot duszo: natury! 


Dla ciebie żyłem, przez ciebiem zgubiony ! 


jedno na tyle mąk, mi pozofaie,. 
Widzialem miotan wiąz wichru. wftrząs 
(Śuieniem, 
Potem powodzią wyrwany: z korzeniem , 
Jak spądt, iuż cale spokoynym fig zdaie;' 


dia tak będę pod grobowca cieniem. 


Nemotryn' przeftał śpiewać, Glębo= 
Ka. melancholija opanowała go. Nieporu= 
Szony, Wryty, patrzał na wodę płynącą, o= 
czami zachmurzonemi i dzikiemi, Czuł w 
sobie naygwałtownieyszą chęć wfkoczenia. 


w nią, 


w nią; po trzy razy chwytat fię krzepko za 
kamień, na ktorym fiedziat, aby nie uległ 
tey ftraszney pokufie,, Nakoniec zwążywszy 
dobrze, że mieysce to, w którym. widział 
swoią pafiterkę , bardziey: tylko powiększało 
iego' rozpacz, oddala fię-z tamtąd" czem 
prędzey, spędza swą trzodę, idzie w drogę; 
a zoftawiwszy: Ners na Prawey, udaie fię 
ku: górom JPezenobru. (>) 


Przyszedłszy nie daleko lasu Mogrońea 
fkiego, widzi: idącego ku sobie tczynaftolea 
tniego: chlopczyka:, który: maiąc oczy pet- 
ne łez, profi go: głósem płaczliwym , aby 
mogł bydź wybawionym z wielkiego niew 
szczęścia, „Pilnowałem s rzecze do- niego: ,. 
trzody mego oyca;: pies moy‘ zasnął; oh? 
pies. pafterza. tego' wieku co ia nie: powie 
C5 5 nie 
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pm 


CV Fesemoóre kMiiaflo: o mig %. od Alą 


58 EST EŁ LA 


nien był nigdy zaś) pisé! drapieżny wille 
wypaułszy Z boru, porwał mi naypiękniey<. 
sze iagnie, które od maciory nieco oddali- 
ło fe. Wilk ten neiekl unosząc ie; bies 
dna owca: pobiegła za swoićm iagnięciemz 


zapęwue z nim będzie pożartą, ieżęii iey j 


; 

nie poydziesz na. pomo; bo ia zamały ie= $ 

fem, bym mogl zabić wilka, alem dorofły: ? 

do kochavia z calego serca tych, co. nii wy= 

Pe ) 

świadczaią łafkę, i 4 
N$moryn. temi ffowy „© wdziękamii, 


piaczem dzieciucha /dotzlhiuięty:  Nemoryn 
którega nieszczęście ieszcze powiększało 
przyrodzoną czułość, bierze natychmiaft o= 
Kow z oszczepu. który zawsze w torbie nom 
MI, obsadza na kiju s woła Medora , pyta 
fig którędy wilk uciekł; a prowadzony przez 
dztecię biegnące z nim szybko , leci, iw 


las fie zapędza,, 
Nes 


KoSIEG m I. 5 
Nemoryn, dzieciuch , Medot, biegną, 

dlugo bez odetchnienia x nie pofirzegaią a* 
ni wilka, ani owcy. Chłopczyk pobudza” 
iący zawsze pafierza, wiedzie go zakrętą= 
mi aż do małego pagorka, z kąd widać by» 
lo pla szczyznę Gardonu i wies Maffanę, 


Na ten widok >» Nemoryn ftawa; czu= 
z 
ie uniefienie radości » lak gdyby uyrzał 
swoią oyczyznę po niebytności długiey ; wle= 
pil oczy w Maffanę ; serce kołace mu, upax 
truie domu: Bftelli, poftrzegą go, a oczy 
iego ftodkiemi łzami mu zaszły. Czuie cze 
go fię iuż nie spodziewał, to iet: wzrusze= 
nie przyiemne. Szczęśliwy na tym wzgora 
ku, układa sobie zam;fł zbudowania na 
nim chaty , aby nie opnszczać iey nigdy. 
O iak daleko kochankowie są bezrbzanini! 
jak grubo pieszczęć jwi zwodzą fię! Tenże 
Nemoryn ,-c0 uciekł od Przyspy Neufkiego» 
Als 
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albowiem tam przyszła Eftella, chce ofieść 
na górze, z którey codzień: down. iey będzie: 


mogł widzieć.. 


Tym widokiem: tak miłym: nasycie- 
wszy fię, przypomina sobię owego chłopca, 
i wyrzuca sobie, że o. nim zapomniał. U- 
myśliwszy dadź: mu iednę: z swych owie= 
czek dla nadgrodzenia za: tę: którą utracił, 
szuka go; na: prożno nań wola, Sam za=- 
błąkawszy. fię , nie wiedziaf którey drogi 
ma fię chwycić , aby wrócić do: trzody. , 
ażti ufłyszy głos trąbki, i wnet poznaje: 
swe owce: pędzone przez owo dziecię, 0. 
Które fię trofkał, ; 


Nie fiasuy fie, rzecze do niego chłopa 
czyk , pod ten czas gdyś fię tu bawił , pies: 
twoy. ocalił moia: owcę; w tedy zatrudnie. 
tem fię przypędzeniem ci: twey trzody, O». 


to 
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to ią masz: bądź. zdrow. piękny pafterzu 3; 
noč nadchodzi, czas: ieft abyś sobie poszu* 
kar mieysch spokoynego. Osada. uasza zbyt: 
daleka jiet, dla: ciebies ale  poniżey «tego: 
wzgprka. znaydziesz poczciwego: Remifiana,, 
który cię przyimie, i tak będzie dia , cies 
bie grzecznym,- iakieś ty chcial. bydź: dla 
mnie.. 

Mówiąc: te fowa ow dzieciuch, wziął: 
go za rękę, prowadzi o kilka krokow ku 
drugiey ronie góry , pokazuie mú nizing; 


Remifaba, i znika iak biy{kawica. 


Nemoryn ździwiony rzuca oczyma na 


tę: dolinkę ,.2: widokiem iey uderzony zofłą= 
ie. W. odieglości tyfiąca Rop kwadratowych, 
otoczone” górami, poftrzega łąkę gdzie nie: 
gdzie zarolią laskiem morwowym i topoloe 
wym. Szumiąca: kafkada, spadała: na: nig: 


m wierzchołka. (Kały, iw przezroczyfiy liru= 
my ko 
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myk zamieniala ię. Na jey brzegach: ma» 
ły sadek drzewami nayurodzaynieyszemi za- 
szczepiony, okrążał płot żywy, umalouy: 
pigwą polda; iefionką i włofką kaling. Tro- 
chę daley firunyk ten urabiał niewielki fta- 
wek,:na którego środku wznofiła. fię char 
ta | otoczona źołią Lilia zi: faremi wierzba» 
mi zacieniopa. Wielkie kamienie polożone 
w wodzie, ieden od drugiego w matey odle- 


glości „: były icdydą doyścia tam drogą. 


Trzoda fkopów pea fę- -ua brzegu owega 
Rawka, a>sftary: palierz leżący; na trawieą 
przygrywał na fuiarce dzwońcom i czyży- 
kom. = 

Nemotyn uradowany , zchodzi Ku do- 


linie, idzie przez łąkę „przebywa rumień 
r ZTE 7 > 


i zbliża fię ku podeszłemu pafierzowi. Już 


byt bhfko niego, gdy go pofitrzegł kładące= 
gp sWĄ fuiarkę, i gotuiącego fię do Śpiee 


yar 
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wanja. Sua Nemoryn zatrzymał fię dla Au 


chania nafiępniących wyrazów. 


Pod wyniofi'ch wiązow cieniem 


Wolen od trofkow i znoju; 


Dsobność ta mym schronieniem; 
W niey pędzę swe dni w pokoiu, 
| „ Wesoł nic nie potrzebuję, 


© żadne fkarby: nie prosze; 


j Ze prawóm szczęściem ieft, cznię g 
Spokoytńość, a nie rofiżosze. 

Msie bogaąłtwa , doftatki ,, 

Mleko i owoce zdrowe. 

Pod nogą mam polne kwiatki, 


W górze Niębo lazórewe: 


Jeźli czasem czarna burza” 
P Chwilkę mię zmięsza zasmuci 3; 
Uniefie ią chmura duża, 


Tecza. mi spokoyność wróci. 


8 ; €Cztelh 
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Cztek: z miata gdzie sama wrzawa: 

Gazie go kłopoty mięszają , 

Skoro: na: uftroniu ftawa:, 

Szczęśliwy. Te w nim uftaią. 

Tak ów potok co z gór spływa 

Z: szumem : w kałach tonąc, ginie.. 
= Skoro mą łąkę oblewa, 


Cichutko. wężykiem. płynie». 


Nemoryn z naywiększyn ukontentos- 
waniem wyffuchawszy piosnki arego pafte=: 
rza, zbliża fię ku niemu. wita gosp i profi 
o-nocleg.. Remiftan' przyimuie go: grzecznie, 
dziękuje mu że odwiedził iego dolinę, ofia= 
ruie mu wszyftka:co tylko poliada , oraz 
profi go do swoiey: chaty, dla uczęftowania. 


owocami i nabiałem, 


Kochahek Efeli prowadzony: przez: 


swego: gospodarza, idzie z nim po kamie=- 
niacku 


th 
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niach w fawie leżących. Przychodzi do o= 
wey wysepki, gdzie wszyftko: co widzi po= 
doba fię oczonu iego. Domek. ten byt zbado= 
wany nawzgorku okrytym krzewiną, W sa- 
mem wchodzie widzi rozfiawione: ule na o=: 
kol obsadzone prętowiem różanym , bzeni 
włofkim , iazminem, które karmią były 
pszcżoł, i pałace ich: upiękniały z weątrz: 
tego domu , była naturalna grota , po któe: 
rey- ścianach rofkładala swe gałęzie latorośl 
wina dzikiego; z pośrodka tey gęftwinki 
Wioney wytryfkat zdroy, spadał  opłu=- 
kuiąc liście , i w biegu. rarucząc, w niewiele 
ki rowek mchem. poroffy z a na koniec gi» 
nal w fiawku;. liczne framugi wykute w Ka- 
le, były schowaniem wielkich naczyń na- 
pełnionych mlekiem; inne mniey glebokie, 
były pełne owoców poukładanych w koszy= 
kach. Daley lężały na kupie' sptzęty 80-7 


spos 


spodarfkie, lekarfiwa dla chorych owiec, 
torby pafterfkie, piszczalki, nakoniec to 
wszyftko co ieft< potrzebne człowiekowi do 
życia szczęśliwego ; ij otrzypiania od natury 
darow , których ta dobra. matka udzielić 
MOŻE, ; 
Oliak twoy los wart ieft zazdrości z 
zawoła Nemorym do ftarego pafierzą; pę* 
dzisz w samotności tey, dni niewinne i spos 
koyne, Oddalony od ludzi zawsze zatru= 


dnionych unieszczęśliwianiema fię, zbliżyłeś 


fig do natury , która bez uftanku krząta ję 


kolo. naszey szczęśliwosci. Tu wolen jefteś: 
od cierpienia, niesprawiedliwości, okru= 
ciesftw podobnych ci. ludzi. Dziedziczysz 
prawdziwe dobro;,a miłość, ftraszna milość 
mie mięszą twego zupelnego szczęścia. 
Móy synu, odpowie fiaruszek, bądź 


pewien że nikt z ludzi nie kosztuie na zie” 


ma. 
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mif tego zupełnego szezęścia, = Ow ktorego 


przeznaczenie zdaie fię naymilszem: zawsze 
i 


2) 
hm 
et 


ma fltryte utrapienia. Ja sam który co rano 


dziękuię. Naywyższey Iftuości za dary iakie- 
mi mię obsypać raczyła, mięszam czasem 
Tzy ztym. zrodłem wody żywey; ięczę,..» 


Ah! zawoła Nemoryn, tyś więc także pos 


zbawion kochanki 2.... Na te frowa które 
mu wymknęly fis, faruszek fię uśmiechnął, 
a odkrywszy swą łysą głowę: Moy synn» 
rzecze do niego, patrz, na tę szczyptę fiwych 
włosów. -Wiek moy, co mi ieft przyczyną 
tylu innych zmartwień ,przynaymniey oswo= 
badza mię od  mąk mifości , nie «opłakwię 


ża kochanki, ale żal mi oyczyzny; czucie 


to ńigdy nie gaśnie, 


Urodzilem fie na brzegach Jzery ÇY 
zą- 
A REZ RER Bai a CCA: 


e (o> pa TE > 2» 
($ ) Jzera rzeka. bierze swoy początek we 


włoszech z góry. Qzeramo ma granicach 
RZE 


ES" E 


zaraz z młodości woy kowo fiużąc, ftrawilenm 
me piękne lata w obozie Karola VEH. m- 


Nea 


fem na kampanii Neapolitańfkiey: ztym wae 


lecznym Rycerzem, którego cüoty i nieufira= 
szoność, broń naszą bardziey wfRawiły niż. 
wszyftkie we Wloszech zwycięltwa. Uwol- 
niony pod czas pokolu, zatrzymałem fię 
dla miłości ,-w tey piękney okolicy, Ko- 
chałem długi czas pewną pafterkę z Mafa- 
ny, bylem od niey kochanym; ale rodzice _ 
przymufili ją do dania ręki komu innemu, 
Uwyśliwszy uyść od niey, aby nie przyda» 
wać do iey dolegliwości, przyszedłem u* 
krywać mą "rozpacz w tym oddalonem Uu=- 
froniu. Tu smutkiem obciążony , ale przy» 


nay- 


Sabaudyë £ Piemontu, przerżnąwszy wies 
le krain wpada w Rodan o milę powyżey: 
MWalencyi. Spławuą bydć zaczyna ode 


Grenoblis 
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maymniey wolen od wyrzucań sobie, użyłem 
ku uleczeniu fię, pomocy którą nam Niebo 
daie; to ieft rozumu, pracy i czasu. Upra: 
wiałem tę nizinę, zwrociłem ten to ftrumyk 
eo ożywia mą łąkę, ręce moie upiękniły tę 
grotę , zaszczepiłem te drzewa obwifie owo- 
cami, á ta trzoda którą tan: poniżey wi- 
dzisz żuwaiącą; w cienin owych topoli, 
rozpiodziła fię z dwoch iagniąt, które mi mo9= 


ia pafterka darowała, 


Tm wigcey zatrudniałem fie. tem mniey 
cierpiałem, W krotce dowiedziałem fię, że 
moia kochanka była szczęśliwą z swym mę- 
Żem; wielbiłem za to Boga, i uważałem 
to szczęście iako moią nagrodę za dopeľ= 
nienie swey powinności. Po troszku uspos 
koienie powracało do duszy moiey; nie za» 
fako mi po dawney namiętności, iak tylko 
flodka pamięć, maiąca nieiakąś rofkosz dh 

í AAN 
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serca; tą czyniła mi samotność milszą ; i 
przywiązywała do życia, napawaiąc mię 
paypierwszćm dobrem, bo szacunkiem fie- 
bie samego. Spokoyny na tey dolinie, ra 
którey wszyfiko udziałałem, ma ktotey 
wszytko w mych oczach toffo, piczegoby 
mi do, szczęścia ńie brakow afo, bez pragnie= 


mia mięszaiącego ie, ufławicznie. 


Jeftem fary, zbliżam fie do kresuz 
radbym w przód nim ftapę u niego, oglądać 
wiofkę tę w.którey fię urodziłem, pola na 
których trawiłem wiek dziecinny, dom w 
którym mięs zkała moia matka. Już iey wnim 
nie znaydę; ale poylę na grobie iey płakać, 
lecz poznam to mieyśce, gdzie deszczesdziecz 
kiem będąc widziałem ią przędącą. Naglą- 
ca ta pątrzeba serca megos to dzień mocniey 
czuć fię daie ; lubo nie mogłem spodziewać 
fę, widzieć ią kiedy ufkutecznioną. =Sa= 


Maa 


je 


i 
ł 
i 
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"motny, oddalony na tey nizinie, bez kre- 
wnegó, beż przyiaciela, iakże można po- 
rzucić trzodę , chałupę, wszyftek swoy do1 
bytęk? Jak wyftawić fię na utratę w iedoym 
momencie, tego co mię tyle lat kosztowalo? 
Ktoźby fię zatradnił moim sadkiem, temi 
owcami pod mą niebytność? Jakiżby był za- 
cny pafterz coby chciał podiąć fię tego , po= 


ki fię nie powrocę, 


Moy oytze, odpowie natychmiafi Ne« 
moryn, Sądzijem że dusza moia inż ieft 
nieprzylftępną roskoszy; ale nukontentowa= 
nie fłuchavia cię, i nadzieia możności bydź 
ci użytecznym, na chwilkę ią rozweseliły, 
Zatrudnię fig twemi owcami, będę pilnował 
twey chaty , będę chodził „koło twego sadku, 
pod ten czas, gdy poydziesz oglądać swoią 
pyczyżnę, i zadość, uczynić naypierwszey , 
mayflodszey potrzebie serca ezuiego. Mam 


18 
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ïa także trzodę; rozeszła ona fig teraz pw 
tey wysokiey -górze. Pozwoł mi przypędzić 
ią na tę dolinę, zmięszać ią z twoią. Sta- 
rania moie i przychylność półączą ie. Pos 
wrociwszy oddasz mi łe, któreci fię nie bę» 
dą podobać, a szczęście iakiegobyś koszto= 
wał, nadto by mi zapłacilo niedolężną u= 
fugg- 

Moy kochany Synu, odpowie ftary 
pafterz  ścifkaiąc gos przyimnię tę ofiarę 3 
ale wymagam przyfięgi. Przyfiąż mi na to, 
co masz naymilszego, że nie porzucisz tey 
doliny w przod poki fię nie powrocę; a ie= 
źlibym zabawił dłużey nad dwa lata, Jeżli- 
by mię śmierć w tak <dlugiey drodze zapa= 
dła, uczciy, mię przyięciem tey groty » tey 
trzody, tego sadku ,koło którego dla tego 
tylko tak wiele podeymowałem pracy » żem 
spodziewał fię zoftawić to jakiema pafterzowi 


GBW 
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s6hotliwemu, Znalazłem cię, “bądź moim 
dzierżawcą. 

Nemoryn:chiał fe opierać woli ftarca; 
ale to nadaremnie. ‘bylo. Remiftan końcem 
"moża wyrzyna na korze naypięknieyszey 'to: 
poli darowiznę uczynioną Nemorynowi, Pas 
terz, 2 swoiey ftrony, 'przyfiągł mu ma Pas 
fterkę którą kochat, a którey niechciał wya 
amienić , żę przed upłynieniem dwoch lat 4 
-doliny tey mie-opuści. "Wszakże dodał ,'u- 
praszam aby mi wolno było wychodzić co 
dzień na tę górę, [azuia na, wysokość iey 
ku fronie Maffany. Remiftam nietfatwo na 
to pozwalał.  "Nemoryn-chciał obłupać kos 
"nę, Nakoniec fary pafterz ufiąpi! mu i po- 
szedł z śwym młodym przyiacielem spędzać 
'trzodę s którą był na 'wzgorku zoftawił, 


Oba przygnali ią na 'pafternik;. pge 
tyra dobry ftarufzek obsadził Nemoryna w 
D Gres 
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grocie. Powiedział mu o przednieyszych 
sekretach , których go dlugie doświadczenie 
nauczyło iak chodzić koło dobytku, iak szcze» 
pić i zachowywać drzewiny. Przydał de 
tego rady tyczące fię szczęścia, a przynay= 
mniey przynoszące uspokoienie życia; nie 
zadawszy mu żadnego niegrzecznego pyta: 
nia, nie okazawszy że zgłębia przyczynę 
iego dolegliwości, umiał mięszać swe ffowa 
z naywłaściwszem pocieszeniem w niedoli , 


którą cierpiał mlody pafterz 
& 3 P RZ, 


Tak część nocy przepędziwszy, Sas 


motnik i Nemoryn, pokładli fię na iednem= 


że uffaniu liścianćm, Niewczas dnia wczo” 
xqyszego wnet uspil pafterza. W tedy Remie 
ftan wftał cichutko, wyszedł zziemnego mięs 
szkania, i nieczekaiąc świtu, teyże samey 


godziny puścił fie w drogę: 
KSIĘGĄ Tit 
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EE... Miłość bez szacunku trwać 
nie może; ale naydofkonalszy szacunek 
nie iet deftatecznym dla miłości. Namię* 
tność ta «tak żywa i ffodka, to źródła 
ukontentowań i przykrości, mąk i rofkoszy, 
piamień ten ktory trawia ożywia, raz tyls 
ko fẹ zapala, Dusze czyfte umieią go czy» 
nić ofiarą cnoty, i poświęcać kiedy tego 
petrzeba powinności, to wszytko co od nich 
ieszcze zawifło.; ale ów pociąg, to nieodporne 
omamienie, ten szybki wyflsok wszyftkich. 
myśli, wszyftkich czuciow ku iednemu 
przedmiiotowi, te ftrąszne obawy, te żywe 
nadzieie, i te głębokie dolegliwości za ies 
dnem ffowem gniewliwćm, te nie do wyrąże” 
Dz mia 
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nia odeyścia od fiebie za iednem Ściśnieniema 
ręki, iuż fię czuć mie daią; przeminęły z 
pierwszą miłością. Już serce dla nich ieft 
nie przyftępne. Jeft to lilia na swey fody. 
dze ścięta, roślina jeszcze Żyie, ale nie wy= 


daie więcęy kwiatów. 


Nie było w mocy Eketli, kochać Me- 
syla. Wszakże nie mniey oddawała spra- 
<viedliwość iego przymiotom. Zapewnioua 
Że ów zacny młodzieniec dotrzyma fowa 
danego, bała fię, aby ociec nie -trudnili w 
zezwoleniu na odwlokę iey poftanowienia. 
Dla użyczenia czasu «synowi Maurycego 
w przełożeniu „przed Raymondem , chodziła 
codzień nadolinę końcem rozmawiania o'Ne= 
morynie z wierną Rozyną. 'Gdy fię' nachy» 
lało ku wieczorowi, 'smutna Eftella przy- 
pędziła trzodę poźniey niż "zwyczaynie. 
PDreszcź. ią przejął w chodząc do domu, Me” 

wyl 
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tyl czekał iuż we drzwiach: Bądź spokoy» 


- do piey „. chodziłem: koło- inte- 


teffa przeciwnego mi. Miaf tylko czas wy=' 
mowienia tych ffów; Małgorząta z Ray mona 
dem. natychmiaft: nadeszła 


Mola córko, rzecze fłarzec: ułożyłem 


N 


é cię za Meryla- przed wyiazdem: 


(2al 
© 
Er. 
M 
z 
= 
Qa 


do Magelony, gdzie mam zaspokoić dług w: 
Rafierza z nadbrzeżow: rzeki Zezy, Ale mąż 
twoy. niechcąc bydż z powinności: kocha» 
nym, profi o czas podobania ci fię. Odia- 
dę; więc przed. ślubem. Przez dwa tygoduie 


moia niebytlhość ząbierze, Merfy! bas 


fie będzie przy. Fresperze, będzie -fię: 


z toba codzień” widywaT, i bez wątpienia 


nRozyfka milość twoią,  Nazaiutrz, po” nioż 


+ MialZE it 


wo wasze uflsuteczoi 


pozer nie -potrafi przedlużyć 
na naypięknieyszą będzie w mem 
D 3 Gdy 
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A Gdy tak Raymond prawił. Efe/la 
patrzała na matkę: i wyczytywała w iey 
oczach pełnych przywiązania, ż6 dzieliła 
anig radość, Meryl wżiąt rękę Eftelli, a 
ścifkaiąc ią wolno, rzecze do: niey drzącym 
głosem, Dwa tygodnie będąż doftatecznemi. 
dą otrzymania mieysca. W twóm sercu, któ» 
xóbym rad zaiąć ? Nieftety ! odpowie mu 
Etela, wdzięczność od dzifieyszego dnia 


dzie ci ie w moim szacunku. Raymond: 


ufByszał te owa, obrocił fię ku córce, k 


przytulił ią, Te pieszczoty , do których nie- 


byla Eftella przyzwyczaioną, wycisnęły ziey 
ocz łzy radosne; Śmiała nawet przycisnąć 
oyca do swego łona. Staruszek, który czuł 
że łzy córki moczyły iego fiwiznę , uścifkat 
ią powtornie; a odwracając głowę dla ukcty= 
cia swego poruszenia, rzecze. do niey, Dor 


syć tego, moja córko, cieszę fig. 


Pog 
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Pod czas reszty wieczora, Meryl nie 
fracąc Eftelli z oczu, nie przykrzył fię iey 
swą miłością. Raymond okazał mu więcey 
wprzeymości, więcey zaufania, iak nigdy. 
Rospowiadał mu o winnicach, o górach oa 
liwnych, o trzodach które mu da w posa- 
gu; radził Merylowi aby sprzedał swe go= 
spodarftwo w Lezanie, a ofiadł w Maffanie 
ma zawsze, aby, iak mówił, ani iednego 
dnia nie żyć w oddaleniu od kochaney córa 
ki, Małgorzata fiuchała go mile ; Meryl 
Żezwalał na wszyftko, nieboga Eftella, ma- 
jąc. serce obciążone wzdychaniami, przy 
muszała fię do podziękowania oycu, i u= 


a . CZA k gn 
šmiechania*fię do swego męża, 


Nazaiutrz przed świtem, Eftella dt 
iey matka, przygotowały iuż tó wszyftko, 
co było potrzebnego w drogę Raymondowii. 
Dniem wprzod, Małgorzata zaszyła: w: tezo% 

D 4 pies 
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pieniądze, które: Raymond: miał zawieść dw» 
Magellony.. Eftella: napełniła: żywnością. tlo*- 
mok. rzemienny „ który dway pafterze przy* 
wiązałi: pa mu ła. gospodźr(kiegó', Meryl im 
pomagał, żałując że zę ftarym nie mógł ie- 
ehać; Mov syny, rzecze do: mego: Raymond, 
aoftąwianm cię z żoną, i matką, z tem, co 
mam. naymilszego. Przy. niech to. bawiąc, 


faiesz mi fię nayużytecznieyszym ; a*kocha- 


iąc fie wzadiemnie, dasz mi dowod twego = 


ko muie przywiązania.. 


Te Rowa wymówiwszy „ ścifka ich, 


wfiada na mutas i piechcąc brać z, sobą ża. 
diego z czeladzi, puszcza fię w drogę km. 
Ntagellogie, 

Meryl prowadz goroczyma tak dale=- 
ko tak tylko. może, Potym óbrociwszy fię 
do: Małgorzaty i Bieli: Poftradalem*swe* 
go obrońcę, rzecze do nich; teraz” gdy” ow 


ad= 
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odiechats'nikt mię kochać nie będzie, Eftel. 
la i iey matka. były tchaięte miną mito.» 
dierną „ z iaką te Rowa wymowił. Małgo» 
rząta cieszyła go. Meryl poważył fię profić 
Eftelli o pozwolenie wyiścia: z nią czasem 
na dolinkę; iakoż. nie mogła mu tego ods 


mówić.. 


Od tego momentu, zakochany Meryl 
nie 'naprzykrzaiąc fię Eftelli swym uczęe 
szczaniem; używai dla. niey tych zabiegów: 
przychylnych i delikatnych , które zawsze: 
pozyflikaią serce czule „gdy to”serce nie z0= 
bowiazało fię. - Nadto: przezorny, aby nie 
mial poftrzedz że: głębokie: troiki trawiły 
Efellię, ufawnie ftarałt fię rozrywąć ią, 
nigdy nie. ufifuiąc doyść ich: przyczyny. 
Qodzień. nowa biefiadka miała. Eftellę za: 
przedmiót; codzień: przyiemne zdziwienie: 
fię, przymuszało ią do wdzięczności. Bor: 

Dz gA= 


D 
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gaty Meryl, zaraz kupówał to: wszyfiko co 
zaftaaawiało oczy Eitejli. Jeźli patterka 
wspomniała o mieyscu które iey fig- zdało 
bydź miłem , zaraz nazaiutrz maydowata 
tam domek noszący iey imię: Jeźi piękne 
jagnięta pochwalone' byly -oà niey, wies 
czorem owe iagnięta były w iey owczarni. 


Meryl nie żałował pieniędzy na pomnoże= 


mie, na upięknienie pol, trzod , dobytkn A 


Sftelli: Nawet pracowat nad nabyciem ta- 
dentów jakie lubiła „i iuż potrafił ułożyć tę 
piosnkę, którą wyrysował na buku owey 
doliny, 


x 


Kocham , lecz czuciom mćm braknie wyrazu.. 


W ynurzyć miłość, możność ma nie zdoła; 


jPochwat kochanki Śpiewać nie śmiem zgoła: 


ŚKtórąm polubił od pierwszego razu, 


Gdybym powiędział, źe w tey okolicy: 


Egla iedna ieit z paftepek kadna: 6 
Coż 


4 


289 
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Coż? niebyłaby to--nowina żadna:, 


Procz niey, wieś iuż wie o tey taiemnicj. 


Jeźli o cnotach chciałbym:coś powiedzieć. 
Wieśniący, krewni, ta cała osada, 

Odi dawna ią iuż każdy. chwali, gada. 
Reszty od biednych można fię dowiedzieć. 


Gdybym  przedfięwziął bardziey: ośmielony 
Wyrazić- wielkość moich mąk, katuszy. 
Wie zdołałby, te czucia tkliwey duszy. 

k 


Okréśhić-rozūüm moy ograniczony. 


Milczmy , boymy fię, piękność tę urazić 
Ku którey wzdycham, i kocham iak życie, 
Nie wyrazifoby fię, należycię, 

To, co tak sobie mogę wyobrazić. 


Pierwsze to były wiersze które zrobłk: 
Meryl. Edfella przeczytala ie , i uśmiechnę» 
ła fig, Meryl osądził fię za nayszczęśliwszea 
go z ludzi; Mya 
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Mylit fię. Stateczna pafierka cała bý- 
ła zaprzątoiona*Nelmorynem.. Codzień: z SWo= 
ią przyiaciołką, wypędzała trzodę ku: firas: 
nie Nerfkiey. Skoro: przychodziła do mo» 
fu! zafanawiała fię , fiadała nad: brzegiem. 
AR a Rozyna cmodziła na drugą ftronę s» 
dowiadywać fig o wygnanym. pafierzu. Rom 
zysa w kilka godzin powracała; twarz. igy 
smutna o. podal przepowiadała: nadaremne' 
bieganie. W tedy palterka płakała, w tedy 
mniemala. że Nemorya. utopił fię w rzece, 


Wszelkie ufiłowania, wszelkie: pocieszania. 


Rożyny nie mogły oddasić tego wyobrażenia, „ al 


Zbliżancie fię nieszczęsnego Ślubu dopełnia» 


*Jo udręczeń Eftelli, Cała nadzieia upadla.. 


Raymond nazaiutrz: miał powrocić.. 


Dnia tego, który Eftella miała za: os 
fłatni swoiey wolności, wftała na Świtaniu s, 
poszła de sWwey przyjaciolki; a idąc obie kw. 

dos 


a 


PATRESEN, TTE seem ma m 
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dolinie s Moia kochana: Rozyno; rzecze do 
niey , inż iutro die będzie mi fię! godzito 
zatrudniać fig Nemórynem ; iutro' moy oba» 
wiązek: zabrońi! mi wymawiać to imię ulia 
bione : przynaymniey: :korzyftaymy*, miła 
przyiaciotko:z ofiatnich momentów, któremi 
serce moie cieszyć lię może. Wcześnie dzień 
zaczęłam ,„ abym ci o- Nemorynie' dłużey ga- 
dała, Podź zemną tam: potiżey, ku owym 
dwom drzewinom iarzembowym , co rofkła. 
daią swę gałęzie: nad: krynicą, ubarwioną fi- 
iaikami i rufą, -Tam tonom naypierwszy 
raz, po zakazie: mego oyca , ważył fię przy». 
bliżyć do mnie; tam to,,.. ale nie powietm 


ci, aż ftanę fa tym: samém: mieyscu.. 


Sziy tedy ku Krybicy, obie zachowua. 
iąc milczenie. Skoto u niey ftanely ;/Eftel- 
la odezwała fię z wefitchnieniem s: | Jeszcze: 
byliśmy młod.iuchni; było to zaraz po zwy* 


eiga 
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cięftwie nad Heliovem, Patrz Rozyno, im 
łam fiedziałam pod tém drzewem , wsparł» 
szy, fię na tych kamieniach: Przędłam moją 
kad ziel, a myślałam. o nim, Nić mi fig 
zerwała , wrzeciono mi wypadło, zapomhia” ` 
ifam ie; pòdniešć. W tym zoczyłam go 
idącego. ... Szedł tamtędy.... Niofi we 
dwoch rękach kapelusz, Ww ktorym. było 
(gniazdo pliszek, Zarumienił fię gdy do mnie 
fię zbliżył „padł na kolana, pokazał. mi gnia= 
zdo, i śpiewał piosnkę , którey nigdy. nie 
zapomnę. Pofłuchay iey, powiem ci;. może 
zapłaczę Śpiewaiąc ią, ale. te izy nic złego 
nie robią; a choćby. też, nie potrzębaż mi 


fę przyzwyczalać do płaczu 2 


Na te Rowa pafterka Ścisnęła Rozy= 
nę, nieiaką chwilkę trzymała ią przytulam 
ną. da. pieski; potem mocniąc fig, dla: nabra= 

Big 
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mia głosu, fiądź tamnsobie; nzecze do niey;, 


tam on to fiedział >; otoż co mi śpiewał. 


Tego ranku między wrzosem, 
Gdy zgniazda te ptaszki. brałem, 
Przybiegł ftary pafterz kiósęm, 
Rzekł mi te ffowa z zapałem. 
Chłopcze, wyftępek tak wielki 
Wart, aby kara spotkała, 

Jam rzekł; To dla mey Efelki, 
Gęba iego oniemiała. 


Drząca matka drobnych dziecz ` 
Błacze, ięczy, smutkiem zdięta, 
Przez bor, pola, za mną leci. 
Wota: odday mi pifkięta.- 
Wróć ich wróć do Redzicielki 
Wróć płod co: mi miłość data. 
lam rzekł; To dla mey Eftelkj: 
Pliszka „ Zaraz odleciała, 
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Spfewaycie' ptaszki szężęśliwe» 
Miłość mą lubey' pafterce ; 
Ah! prawo zbyt uciąźliwe » 
Wydarto mi moie serce.. : | 
Nemoryn z wierności wielkiey 4 | 
Z szedł, iak wola: oyca chciała, - | 
Dach nuci imię Etelki, | 


Lecz gęba iuż oniemiała» i 


Tak rozmawiaige sobie , dwie te` pa” Í 
ferki przepędziły dzień nad zdrojem iarzę= 
biny. Wyrozumiały Meryl, szanniąc ich: 
samotność, Kie śmiał im przeszkodzić» 
Morokiem, poszły wcześnie do 'domu', gdzie: 


Eliella spodziewała fię zaftać oyca. z drogie. 


Nie przyiechał: ŚW: Małgorzata całą. 
moc niespala , czekając na męża ; ale rozwi» f 
dniło fię, a Raymonda: niebyło widać, fużk o SĄ 
amtoczałe fiaruszęk: iednak nie powrocita 
s Male 
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Malgorzata zaczęła płakać, Meryl powjēa 
c p > y. p 


dział Że poydzie kn niemu. Efelia niespo- 
koyna o autora. życia swego, zapomniała o» 
okropnym swym zamęściu , życząc sobie: 
powrotu oyca, 

Po trzech dniacir prożnego: oczekiwania, 
Meryl niecierpliwy , napiera fie poyść do 
Magellony., Opatruie ñe w dobry. berdysz ;, 
bierze z sobą iednego cliłopcą, żegna fię Ż 
Malgorzatą, z iey córką» i obiecuie nie pos 


wracać, chyba z Raymondem, 


Odieżdza. Smutna Małgorza ta zoflaie 
fẹ z Efteilą, która na daremno: radaby ui 
Koićsiey: boiażń, Grzeczna Rezyna hie odu 
ftępuie ich. Co wieczor, matka i iey dwie 
córki:Ć bo tak ie nazywała y chodzą czekać 
Raymonda. na gościńcu, - Codzień daley u- 


daią fię; podeszła Mateorzata trzymana pod: 


pachy od młodych, paliecek wftępuie pa-gór= 


kę, 
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kę, z kądby daley doyrzeć mogła. Gdy, now 
nadchodziła > wracały do domu, tam: przy 
chodziły znużone , ale nie wprzod poszły 
do spoczynku, aż poki gorących nie zadłae 
ży modłow do Boga, aby miat w swey- ©” 


piece będących w drodze, 


Pod czas tey pobożney zabawy, ufiy= 
szą iedną razą szczekanie psów-; Etela 
bieży do- drzwi: byt to fiażalec Meryla. Sam 
tylko ieden przyjechał, i liN przywiozi, Od= 
daie go z miną przeymuiącą zimnym: fras 
chem matkę i córkę. Małgorzata drząc y 
mie śmie złamać pieczęci; Efella również, 
obawia fię;. Rozyna otwiera tę nieszczęsną: 
kartkę, i czyta? 

MERYL DO MAŁGORZATA, 
„ Przybierz mądra Malgonzato, WSZY: 
„. Akie fify swey duszy ; nayoftrzeyszym po% 


„„ cilkiem przeszyię iąw 


i» Woye 


>» 
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;; Woybna zatęła fię między Królem 


Arragoń(kim,i naszym, Rozboynicy mors 


, scy z trony. Hiszpanow napadli z niena- 


cka na Magelonę. Wyrzaęli połowę miesz= 
kańców,; zrabowali, zniszczyli pożogamt 
domy , a wfiadlszy nazad na okręty, zą 
zbliżeniem fię lekkich Chorągwi Montpe- 


lierfkich , zoftawili tylko ftepy i trupy. 


„ Nieszczęśliwy moy przyiaciel nocował w 


mieście podczas tey ftraszney tzezi, Nie: 
którzy obywatele co umknęli przed nies 
przyiaciofmi, po ich odplynięniu powra- 
cili. Raymonda nie masz: Szukałem, 
pytalem fie wszędzie o Raymonda. Już 
nie mam nadziei znalezienia go. Wszy» 


scy pobici zagrzebani iuż byli, gdym przy- 


x» iechał do Magellony.... Czemuż sam nie 


2 


iehem obok zwłokow mego przyiacieła 


są Bądź 
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„ Bądź zdrowa mądza Maľgorzato:;; poe 
„ mniy że ci zoftaie córka, dla`ktòrey żyć 
„ powinnas, Mnie nic nie pozoftaie: dla 
„; tego. też -smutne życie ‘moie: ukryię na 
,„, puszczy, będę czekał, oddalony: od Was „ 
= oddalony od: moiey oyczyzny, poki mię: 


„„Śmłerć z moim. przylacięlem nie ziąęzy o 


;, Ten ieftiedy ny sposób „jaki ma moje Sera 


„, ce, mie trudzić swą fiatecznością tey ; 


z 


„, którey nieśmiem powiedzieć adien. © 


Malgorzata zemdlała fiysząc wyraz tego” 


miu. Eftelia rospływaląc fie- we tzach, ra- 
doby bjła otrzeźwić ią. Rozyna ratowała. 


ie 


w 


ficbiez ale płacz ieszcze ią nie opuści! 


Smutek iey glęboki i niemy nie mogł tak 
prędko ubamówać fię,. Po dlugim i głuchym 


niw, kazała ptofić do fiebie poffańca 


dla wypytania fię go osobiście œ 


Wszy» 
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«wszyftkich «szczegółach nieszczęścia, Już 
tego pofłańca nie było w Maffanie. Pan 
iego kazał mu byf , natychmiaft poiechać do 
Lezanu, i sprzedać resztę gospodarftwa. 
Meryl ułożywszy sobie iuż* nie oglądać 
sWey oyczyzny „'chciał ;poyść dokończyć Ży= 


cia w kraiu obcyme 


Strofkana Małgorzata, z wielkiego 
żalu umierać zdawała fię. Eftella miała o 
niey tę pieczołowitość , tę Raranność tkliwą, 
tak fłodką dla dusz czułych, a którą one 
tylko mieć mogą. Krokiem nie odchodząc 
od matki, baczna na iey wszytkie momene 
ta, nic nie mowiąc o pocieszeniu, miała 
przecię sztukę pocieszać ią. Sama Ww toz 
paczy z útraty dawcy życia , idąc za poru: 
szeniami swey duszy , mięszaiąc swoie łzy 
ze lzami matczynemi, kończyła na otarciu 
ich, Wszyftko to co naydowcipnieysze przye 

wią 
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wiązanie może wymyśleć: Wwszyftko to cw 
naydelikatnieysze politowanie użytecznym 
uczynić zdola, byfo przez Eftelkę użyte, 
Niebo iey nagradzato, dochowuiąc matki 
wszak dotąd, poki mie byta pewną, że 
nieco ukoila to Serco rozdarte , cnotliwa 
pafierka poftanowiła nawet nie myślić © 
Nemotynie. 

Więcey niż po dwoch upłynionych - 
miefiącach, które były poświęcone tym zatru* 
dnieniom świętym, Eftella pozwoliła swemu 
sercu zaiąć fię miłością. Już nic nie moglo 
przeszkadzać do tego, aby nie zoftala Żoną 
swego kochanka, Meryl, wydźiedzicząjąc 
fię z 6yczyzfiy, sam swych praw wyrzekf 
fię, Małgorzata daleka byłą od tego, aby 
miała kłaśdź iakie zawady szczęśliwości, któ- 
ra iedynie iey utrapieniu mogła ulżyć. Ju 
tęzenka szczęśliwey przyszłości zaczęła 
Świ= 
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świłać w oczach pafterki ; nie doftawafo 


tylko znalezienia tego, którego kochąła. 


Matgorzata była pierwszą do 'zaczepie« 
nia corki o nim; Eftella zarumieniąła fię, 
1 ścisnęła ią} Dobra Matka natychmiaft 
wyfłała w różne ftrony swą czeladź, koń- 
cem powzięcia wiadomości o Nemorynie. 
Eltella z Rozyną szukały go na gorach Les 
dynieńjkich „w lasach S. Mazaryusza, ptzy= 
szły nawet aż do doliny S. F/oryaa, zbli” 
Żyły fię ku brzegówi Ziduriż Ç) i napet- 
nily odgłosem imienia Nemoryna, pufte fka= 
ły Kutyifkie. Wszyftkie ich biegania byty 
madaremne, nigdzie nie znaleziono pafte* 
rtzaż za każdą razą dwie przyiaciołki po- 

wras- 


(*) Vidourle rzeka płynąca w miższey Lange 


wedocył pod Sonmiers „i Lumet, wpada 


whaw. Ttqufkt, 
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wracały bardziey frapione., do dobrey Mał: 


-gorzaty, która ie na wzaiem cieszyła. 


qTednego. dnia gdy Etella i iey: wier- 
ma Rozyna zablądziły w okolicach Kardea 
tu, i gdy znużone «długim chodzeniem ue 
fiadty spod drzewem *terpentynowćm, Etella 
poftrzegiszy o podal, chaty iakiegoś «soltys 
dtwa , zaczęła tę -piosnkę: 


Ah! ieźli w waszey wiosce fię zuayduię: 
Pafterz kochany, «czuły i dorodny. 

Go wszyftkich serca «od razu uymuie, 

Co większey codzień: miłości ieft godny; 
To móy: ah? wroćcie go bfedney pafierce, 


On ma mą wierność; la mam iego «serce! 


Jeżli głos jego rzewny i żałośny 
Echa puszcz waszych zdziwieniem nabawia, 
Jeźli na iege piszczałki ton głośny 


Pafterka ucha z pilnością nadftawia; 
$ To 
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To-on»s oh wróćcie go biedney pafierce. 


(On ma mą wierność, ia mąm iego serce! 


Jeżli nawet wam nie śmiąc fię obiawić 
Uiąć was umie przez samo spoyrzenie, 
Jeźli niechcąc wam =awftydzenia sprawić, 
Jego wesołość wzbudza rozśmieszenie: 
To on, oh! wróćcie go biedney pafterce, 


On ma mą wierność; ia mam iego serce / 


Jeżli przechodząc podle chaty iego, 
Uyrzy na łąkach trzołę, żebrak który z 
A gdy iagnięcia naprze fię od niego, 
Doftanie razem i iego maciory: 

Oh!to moy, wróćcie go biedney! pafterce/z 


Qn ma mą wierność; ia mam iego serce! 


Eftella ieszcze nie dokończyła swey 
piosnki, gdy chłopczyk trzynafto-letni któ= 
ry iey fłuchat niebędąc odniey widziańym , 
wychodzi z małego borka trochy oddalone= 

E "Bo 


— e ciin 
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go, irzecze do niey glosem wzruszonyme 
Tego którego szukasz, zoam; podź zamną, 


wiet ci wrocę Nemoryna, 


Pafterka imię to ftysząc nie mo że wftrzya 


mać krzyku radosnego, Ścifka Rozynę za rękę, 
dziękuie dzieciuchowi naygrzeczniey tak cyl* 
ko może, i obie idą za młodym- przewodnie 
kiem. 

` Hilaryk, było to imię dziecka, zapro= 
wadził ich nad brzeg rzeki ,odwiązuie lodź 
która była uwiązana wikliną ; wsadza „do 
niey dwie pafterki., tobi wioftem, i prze» 
wozi ich na drugą fitronę. 

Rozyna bała fię, Eftella iey dodawa= | 

ła serca. Chłopiec ten prowadzi ich do la* | 
su Megtońlkiego s wahały fię tam weyść 


same; ale wiek ich przewodnika, a nade" 


wszyftko nadzieja znalezienia Nemoryna » 
CZye 
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azywita ie odważnemi. Idą, pofępuią ró- 
Żnemi mapowcami , wchodzą, zftępuią na 
niektore górki, a nakoniec zdybuią ścieszkę 
ciasią, która ich wiedzie ku dolinie Remi- 
fańlkisys ku mieyscu ślicznemu, ale mieya 
scu wygdania, gdzie wierny Nemoryn prze 
pędzał nocy opłakuiąc swą kochankę, a 


dni ua gorze patrząc z daleka na iey domek! 


Reszta promieni fłonecznych iuż tyle 
ko oświecała wierzch wzgorków , gdy His 
laryk z dwiema palierkami przyszedł na tę 
dolinę. Eltellarzuca oczyma niespokoynemi 
na chatę , na sadek, na brzegi ftoiące- 
go awu; nie widzi Nemorvna, ale poftrzee= 
ga z daleka iego trzodę, i poznaje wierne= 
go Medora: To widząc tzy radosne puściły 
fię iey zoczu; serce iey kołace z taką szyb= 
kością, żę mufiała oprzeć: fię o topolę, aby 
dadź czas przeyścia temu żywemu poruszee 
miu. E 2 Gdy 


GA ESTELLA 


Gdy iuż tedy zabiera fię w drogę , po- 


firzegła pismo na korze topolowey ; patrzy, 


i czyta te wyrazy% 


] IA Topolo, tyś ieft pamiątką drzewiny, 

Na krey ręka mą, iey imię ryła. 
Srebrny ftramyku, ty dolinko mila. 
Widząc was, szukam mey lubey dziewczyny, 
Pamiątki srogie co dręcząc łechcecie ; 


Daycie mi pokóy ; czegoż po mnie chcecie £ 


Jeźli niekiedy lekka snu pomroka 
'Uspi mię ffodko pod tym chłodnym cieniem, | 
Widzę ią; leczah! za pierwszym ochnieniem 
Przepada obraz tak wdzięczny dla oka, 
Pamiątki srogie co dręcząc lechcecie; 


Daycie mi pokoy, czegoż pomnhie chcecie, 


| Hej Nieftety! cóż mię tak zbyt obłąkało! 
Mym żywiołem są: ięki płacze biedy? 
Ah! gdyby frącić ie przypadło kiedy? 
Seg 
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Serce wnetby fię z czuciem odezwało. 
Pamiątki śrogie to dręcząc łechcecie , 
X 8 


Wróoćcie fię; czegoż mię porzucić chcecie Z 


Efella otaria swe łzy, dla czytanie 
pówtórnego tych wierszy , gdy tym cza< 
sćm Hilaryk pofirzegł Nemoryna zchodząa 
cego z góry tąż samą drogą, na którey fig 
eni zatrzymali: Efella patychmiaft zapu= 
szcza fię w gęfią leszczynę; Rozyna i chfop= 
czyk z nią fię chowaię, a pafterka drząca 
Wwważą zapłakanemi oczyma, wszyftkie pox 


duszenia pafierza. 


Z ftępowaf on w cichości spuściwszy 
glowę, trzymając w ręku wftążkę zieloną » 
Którą mu dawniey  £ftella dała, Uszedla 
szy nieco zatrzymywał fię, przypatrywał fię 
tey wfiążce, całował ią i poftępował daley= 
Gdy przyszedi blifko tego mieysca, gdzie: 

Eg fig 
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fie pafterki fkryły, dlugo miat oczy wlepioe 
ne wową wfitążkę, a znagła: zwracaiąc głos 
we: I po cóż ftaram fię zawolał ;: me nies 
szczęścia tak pomnażać pamiątką przeszłey 
szczęśliwości ? Na coż chowam: srogie za- 
klądy miłości, która nigdy nie ma bydź, 


szczęśliwą 2 Tuż cię więcey oglądać niechcę, 


nieszczęsna wfłążko, którey kolor uwiodł. 


-mies idź precz odemnie, idź precz na zae 


wsze z moią fałszywą. nadzieią! 


Mówiąc te ftowa , rzuca ią, i niby 
ieft spokoynieyszym, , Ale powiew zefiru u=: 


nosząc witążkę ku leszczynie, Nemortyn poa: 


fkoczył: zanią by ią uchwycił: Estella nwin= 


nieysza łapie ią, a pokazuiąc pafterzowi;. 


Nie omylila cię; rzecze, ponieważ Eftella, 


zawsze cię kocha, 
Nemoryn zdumiony patrzy na nią, Nia 


może wierzyć wtym razie swoim oczom; 
(toi 


E a 
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fot iak wryty; nakoniec przychodzi do fie= 
bie, krzyczy ; pada-na kolana, i wyciąga 
ręcę ku Efelli, 

Pafterka ścisnąwszy go za rękę, pos 
dnofi z wdzięczoym uśmiechem: Tak, rze- 
cze do niego; ia to, ah ia to znayduię me- 


go przyiaciela. Już nie mamy niczego fe 


ro 


obawiać;. podnieś fię, Nemorynie podnieś 


a 
fię, nasze szczęście wnet fię' zacznśe, 
Rozyna: przybiega z-Hilarykiem. Po» 
5 
twierdza zdumiafemu pafterzowi pewność 


> źliu Gaj zt Ą sobi ią 
szczęśliwości, którą on sobie iakoby za sen 


ma jeszcze; a gdy szczęśliwy Nemoryn ieft 
iuż nakoniec. w ftanie fłuchania ich, obie 
prowadzą go pod jednę topolę, pod którą 
wśrodku nich fada, 


Tam to Eftella opowiada mu o przya 
godach jakie fię przytraliły, o nieszczęściu 


Raymonda, o szlachetnym pofiępku Meryla, 
E 4 pia- 
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płacze na nowo wspomniawszy, sobie 0- oye. 
cu; a Nemoryn nie. potrzebuie uwagi końe 
cem oddalenia od swego serca naymniey= 
szego oznaku radości: któraby obraziła pas 
fteręk. 

Skoro Eftella (koficzyła swoje: opowia» 

- danie. Rozyna chciała, żeby natychmiaft 
pafierz powrocił zniemi do Maffany, Na te 
fowa Nemoryn weftchnąt, spuścił oczy, i: 
podnosząc ię smutno. na Eftellę : Moy do». 
broczyńcą, rzecze do niey, szanowny Rea 
mitan kazał mi przyfiądz Że go tu czekać 

będę. Ten dobry Remifian obsypał mię da=- 

rami, dał mi swoją chatę, swą trzodę, w 
czafie gdyta był sam ieden opuszczany, ną: 
świecie, przymuszony wyrzeć fię ciebie. i 
moiey oyczyzny, Mamże zdradzić przyia». 
ciela ? Mamże złamać przyfięgę, którą wie 

dzicie wyrytą na.tym drzewię , obok tey , 

„ ksQ: 
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którą codzień na wiązie rysować przychodzi= 


łem, źe cię kochać będę aż do grobu? 


Efella ftrapiona i zdziwiona nie śmie' 
namawiać Nemoryna do niedotrzymania da= 
mego -ffowa, nawet tego wyobrażenie pas 
ferzowi domyśli nie przychodziło, Sama 
tylko Rozyna szukała przyczyny: gdy tym 
czasem młody Hilaryk patrząc na nich po= 
ważnie; Odemnie to, rzecze do nich,- 0s 
demnie to iedynie zawifła wasza szczęśli= 
wość. Niedość ieft do waszego pobrania 
fie, na zezwoleniu Małgorzaty, potrzeba 
wam ieszcze zezwolenia Hilaryka. 

Dway kochankowie zadziwieni', nie 
mogą tey mówy zrozumieć. Słuchaycie, 
doda dzieciuch, a dziękuycie Niebu, żeście 
mię znaleźli. Bezemnie, grzeczńy Nemoryn 
byłby ieszcze dwa lata wygnafcemna tyne 


padole, 
E s Wiag 
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Właśnie ieft blifko trzy miefiące, ia= 
kiem bił na tym. pagorku , łapiąc: w fieć: 
piaszki, gdy fary Raymond: twoy ociec? 
który zablądził w tym: lefie, przyszedł pro+ 
sić mię, abym. go. zaprowadził na: dolinę 
Remiftańfką; porzuciłem. moie. wabiki , przes 
wodziłem ftarcowi,. nie bez pońrzeżenia» 
pod czas drogi, że. był -smutny i; zamyślga 
DY» Nadybaliś NA dobrego Remifiana: za: 
truduiocego: plecieniem koszyków. „prącia- 


mych, w tym samym mieyscu, co teraz ies 


feśmy. Raymond przywitawszy go, profit: 


mię, abym ich samych zottawi! albowiem. 
ę; ) , 


miał powierzyć coś. fkrytego szm.tnikowi, 


To fowo coś Jkrytego zaoftrzyło mą ciekas- 


wośćż a udaiąc że fię oddalam od.nich, pos 
wrositeta, ukryć fię wteyŻe samey leszczy» 


nie dla wyfłuchania dwoch fiarców. Ziem 


to; robił, zgadzam fię , ale bląd moy; iefti 


Wamruży tęcznym,. Ž Ray=- 
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Raymond zaczął opowiadać samotniko= 
wi twoią namiętność ku Eftelli, swoie ue 
kiady wydania ią za Meryla , i obietnicę 
którą wymógł na tobie, że tegoż rana na 
zawsze przeydziesz na drugą fironę Gardo= 
nu. Cnota, powolność Nemoryna, dodał „. 
do żywego mię tchnęły. Odbieram mu ko= 
chankę, wypędzam go z oyczyzny, przy= 
nayainiey chcę mu ofłodzić to wygnanie. 
Ale nadto: znam Ne:sotyna , abym sobie 
miał schlębiać , że przyimie co odemnie, 
Przez twoje to ręce prześłę me dary. Znay» 
dę w tćm dwoiaką rofkosz; czynić dobrze: 


i bydź nieznanym, 


Wiems dodał; .że: od dawna* pałasz: 
ehęcią wrócenia fig do swey rodziny, Kil- 
ka razy oświadczałeś, że chtesz mi przes 
dać tę pigkog dołioę i naznacz iey sam ces 


mès natychiiali ci: ią-zapłacę , bylesyś znacz 
laz: 


roz RE STETTEN 


taz! sposob zobowiązania Nemoryna do przys, 
ięcia tey małey nagrody wszyfikich nie= 
szczęść, które mu zrządzam : i bylebyś-dość: 
miał zręczności otrzymania. od niego przyj: 


fięgi, że długi czas ztąd nie wyidżie, 


Taka była mowa Raymonda. Dway: 
ftarcy zgodziwszy fię, myśleli pospołu o: 
sposobie ściągnienia cię do tey doliny; u- 
mówili fẹ mnie użyć. Raymond zaraz kue 
pit sadek, trzòdę, całe gospodarftwo, które” 
ci: dadź: umyślii. -Potym przywołał mię;; 


a nie powiadaiąc o zamiarach które wie= 


działem, poftat mię śledzić cię, obiecawszy” 


mi dadź czworo iagniąt, ieźlibym dokazat 
tegó, żebym w to mieyscb cię sprowadził. 

Szukałem cię; poftrzegłem na półwy». 
spie Nerfkiey., i. uważałem cię, nie będąc: 
widzianym, w ten dzień ;„gdy Eftella z tobą. 


- gozmawiać przyszła, Nazajutrz w trop Pos: 
: Pee 
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gzedfem zatobą; zmyślilem że: potrzebulę. 
twey pomocy przeciw.ko wilkowi,.a tak cię 
zawiodłem, aż tam, gdzie chciano, abyś 
przyszedł. Remiftan zrobił. resztę, Raymond: 
mi dał obiecane cztery iagnięta , zalecaiąc 
milczenie „, którego wiernie dochowałem, 
Ale dziś flyszałem Eleilę pytaiącą fię © 
ciebie wszyfikich rzeczy, które widziała 3 
chciałem ukończyć iey męki; ż myślałem 
żę śmierć Raymonda uwolniła mię od ser 


kretu tak okropnego waszem sercom, 


Tak mówił młody Hilaryk. Nemo 
nyn tyfiąc kroć go: uścifkaf. Przyjacielu „ 
rzecze do niego, ponieważ ta dolina, ten: 
sad, ta chata, domnie należą, od tąd, ci 
ie daruię. Czegoż mi iuż potrzeba , gdy 
mam żyć z Eftellą ? 

Eftelia pochwalaiąc podarunek Nes 


waoryna, dlugi czas tosprawiałą. z upodobas 
miera 
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niem o dobroci' swego oyca; kochanek przy= 
czynia fię do: iey pochwal a tak te dwa 
serca. cnotliwe , zapominając o. przeszłycie Í 
nieszczęściach, opłakuią pospołu pamiątkę | 


swego dawnego: prześladowcy. 


Tym czasem noc rospościerała swoie 
zafłony, czas był puścić fię w drogę na 
powrot do Maffuny, Nemoryn zoftawi» trzo= 
dę pod rażą Hiiaryka: Odchodzi z Ettel» 
lą i Rozżyną. Przybywszy do brzegu Gat= 
dont, zaftati rybaków , którzy ich przęwie=* 
żli pa drugą ftronę; z tamtąd też do whi 


nie dałeko' im: þpylo.s 7 
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aia rzeba bylo wprzod pozaać okrutne nię 
szczęście, Żyiąc w oddalentu od tego, ce 
Kochamy, aby módz uczynić sobie wyobra»” 
żenie o uniefieni<ch: radosaych, iakich du- 
sza nasza: doświadcza , gdy iey fię wraca 
dobro- urracone.. Trzeba. było: wprzod wy» 
lewać tzy..gorzkie niefrzytomności „aby us 
czuć całą rokosz: fłodkich: lez: powrotu. 

Zal mi cię nieszczęśliwy: kochanku, ktore= 
go los srogi:przymufił dù porzacenia przęd» 
miota swych: chęci. Każdy krok który czy= 


£ 


nisz, przydaie- do twych:nies ć; każda 


godzina przypomina ci okonteotowąnie ue 
tracone ;, rachuiesz 2 r spaczą. wszyfikie 


chwile: które: upłyną, przed końcem twego: 
wyr- 


wygnania ; zdaie ci fię że ie (Kracasz ufa: 
wicznie ie odliczaiąc. Rzucasz oczyma fto 
razyna dzień, na: drogę prowadzącą do tych 


mieysc, gdzieś zofiawi! swe serce, mie* 


rzysz ją z firachem; a podrożny którego: 


widzisz na. tey drodze, zdaie ci fię koszto* 


wać szczęśliwszego przeznaczenia, niż krós 


łowie. Zal mi cię; ale iakże będziesz wart 


zazdrości W ten czas, gdy do niey przyle* 


cisz! w ten dzień, w którym o podal řoz= 


poznawaiąc iey dom, uyrzysz ią W oknie: 


oczekuiącą szczęśliwego moment, co ma 


bydź nagrodą tak wielu umartwień ? Ahy 
móment tea..... gdyby przedłużył fię „nie: 


mogłbyś.go wytrzymać, dusza twoia, któ» 


ra tyle mocy znalazła przeciwko niedotom». 


legła by pod tak. wielkim Szczczęściem, 


Nemoryn doświadczał tego, przepram 
wdaiąc fig przez rzekę z sypią, kochanką ;i 
; anaye 
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znayduiąc fie znowu `na tey dolinie, któw 
rey luż nie spodziewał fię więcey oglądać; 
myśląc sobie że iuż ma żyć przy Eftelji ;, 
kochać ią, powiedzieć to publicznie; i doə 
fać ięy niedługo. To wyobrażenie , ta na- 
dzięja, wzruszenie które nczut, odeymor 
wały mu. prawie rozum. Szedł w milcze- 
niu, trzymając pod pachę: swą  pafterkę,, 
przycifkaijąc iey rękę bez uftanku do serca 
swego, i nie mogąc wyrazić radości, iak 
tylko przytuianiem do: uft, dłoni Rozyny. 


i kochanki, 


Noc zupełnie zapadła gdy przyszii 
do Maffany. Małgorzata: niespokoyna o-swą: 
córkę, wyflała pafterzow.z fuczywem Zza» 
palonem, aby szukali Efteli, o którey: 
mniemala „, że  zabiąkała fię. Pociecha 
iaką uczuła, widząc ią przychodzącą z Nes 
morynem, była pierwszą,, którą doświad: 

CZĄe 


rS , EOS TOECTET MR | 


ezala po Śmierci Raymooda, Przytula moz 
dego pafierza; potćm-lącząc rękę lego z rę= , f 
ką córki : Serce fey obrało cię, rzecze do | 
niego; zawsze ono było zgodne z moićm. 
Nemorynie, bądź iey mężem, obyś tak ią. 
uczynił szczęśliwą, iak ieft ukochaną od: 
| j matki 

Eftella"z Nemorynem padaią do nog 


Małgorzaty. Dobra matka pobłogoffawiła: 


im; potém podnosząc ich z uprzeymością 
M 
łafki. Ledwo. trzy miefiące upłynęło po: 


ie dzieci, rzecze; czekam po- was iedney 


Śmierci mego zacnego męża. Pozwolcie od 
o 


łożyć wasze małżeńfiwo, aż do kofica mies 
fięcy sześciu, Znam dobrze, że po upłynie= 
niu tego czasu, żal moy tenże sam będziez, 
ale'żąłoba nie tak wielka będzie fię zda= 


wała. Nadto, lubo wielkie jeft moie przy= 


wiązanie ku Nemorynowi:: samo wyobrażes 


5 nie;, | 
$- 
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mie, że nie był z wyboru mego męża, tę 
ptzewłókę właśnie przepisuie mi, D»ruycie 
mi to, moie dzieci, przyftoyność tak każe, 
a serce profi. 

Mówiąc te ffowa, Małgorzata rozpła= 
kata fię; dway kochankowie cieszą ią, i o” 
biecnią nic nie mówić © ślubie, przed wyi- 
Ściem sześciu miefięcy. Nemoryn podzięe= 
kowawszy fto- razy” Niebu , "Małgorzacie,, 
Eftelli, Rożynie ; Nemorya zdięty radością, 
powraca do swey dawney chaty, i poruca 
fe ffodkiey nadziei, że nic w czafie nie mo» 


że fię sprzeciwić szczęściu iego,. 


Nazaintrz fkoro świt, udał fię ku 
dolinie, Hftella i Rozyna. nie: omieszkały: 
tam poyść za nim. Obie zatrzymały fię o 
podal, dla uważania pafierza chodzącego od. 
drzewa do drzewa kwoli rozpoznaniu fta= 


tych cyfer,kióre był powyrzynał, Pzzytu= 
laž 
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į Jal vfa swoie do tych ,-co znalazł; na trow 
Í wo te pisał, które czas byť popsul, Nee 
moryn upoiory miłością „ nie mógł basycić 
fe oglądaniem mieysc owych. Oprowadzał 
oczy miłośnie ,po jwszyftkich przedmiotach» 
otaczających go, Powracał do nich beż ue 


Ranku, i mówił te fiować 


Witam was o mieysca śliczne,. 
W gorzkiey. rzucone żałości; 
Mieysca, w których mey milości 


Widzę wszędy znaki. liczne. 


Zakaz srogi, niełafkawie 
Gdy me odmienił mieszkanie 3, 
Wziąłem miłość na wygnanie. 


Nadzieięm złożył w zaftawie, 


Znalazłem. w innych- uboczach:„ 
Cień, drzewa ,. kwiaty, ftrumyki. 
Lecz te kwiaty, gaie, rzeki, 


Niczćm były w moich oczach 


EA 
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Naylepiey w kraiach oyczyftych, 
Tam są nam miłe ftrumyki , 
Tam chłodne lubiem gaiki, 


1 cienie drzew rozłożyítych, 


Komuż nie ieft ffodko, komu 2? 
Umrzeć , gdzie fię urodziło! 
Tam z lubą zgrzybieć iak miło 


Bez zmiany serca i domu! 


Było to na początku lata; wszyftkie 
trzody z okolicy miały podług ftarego zwy» 
czaiu, w krotce opuścić pobrzeż» rzeki, 
koficem szukaniu na gorach innego gorącego 
powietrzókręgu , i świeższych paftwifk, 
Owce Eftelli złączone z owcami iey kochan= 
ka, które Hilaryk nązaiutrz przypędził , 
fktadaty nieźliczoną' trzodę. Gospodarz 
był potrzebny , dla czuwania w krain oba 
©ym, nad pafierzami paść ich maiącemi, 

Gdy 


PU 1.9 
(Gdy żył ieszcze Raymond , ząwsze sam tę 
podroż odprawiał, Małgorzata chciała, Że« 


by Nemoryn odbyt łą na iego mieyscu. 


Ty to powinieneś, moy Synu , rzecze 
do niego, przeftrzegać dobytku żony. Nad 
to, twoy tu powrot, twoja namiętność ku 
FEftelli, uczęszczanie od któregobyś nie mogt 
fię wftrzymać, dałyby pozor potwarzy. Mus 
fisz fię oddalić Nemorynie. Zapędź uasze 
trzody na góry; wrócisz fię pierwszych dni 
iebeni; Żałoba Eftelli fkończy fię; a aiala 
żeńftwo twoie, ftanie fie nagrodą względu 


ma moie rady. 


Teo mądry zamyft Małgorzaty, przes 


szył serce dwoch kochanków; ale. uczuli 


iego' potrzebę, Sama nawet palterka , mis 
mo-Qadzwyczayną żałość, którą iey spra 
wiało wyobrażenie rozdzielenia figę raz iea 
Szcze 
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szcze z Nemortynem, domagała fię tego po 
nim; a nieszczęśliwy pafterz , poddany za”! 
wsze woli Elielli, nie śmiat więcey ociq- 


gać fię, [koro wyrzekła. 


Czas wychodzenia trzody, bywa ffawną 
epochą w pięknym kraiu, w którym „,Eitel= 
la mięszkała. Dłago na to fię gotuią. Kas 
Żdy włościan, każdy pafierz cechvie swe 
owce literą, albo cyfrą; zgromadza pafte= 
rzow maiących ie pędzić na góry.; daie im 
swoie nakazy, swoie rady; doftarcza im 
broni ku opatrzeniu fię w nią, lekow do ra=- 
towania ich w chorobach, zapasow dla nich= 
Że samych. Dzień, moment, są naznaczo” 
nemi, ażeby z całey wfi trzody fkupiły fig 
na, iedno «nieysce« Bo-ztamtąd odchodzą 
razem, 

Naypierwey idą kozy, trzoda lękliwa 
å plocha, która lecąc przodem zadarszy dę 

g0* 
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góry głowę, fkacze , zbacza, oddala fię ; 
wraca, obiera naytruduieysze drogi, spina 
fig na wierzchołki faf, tam wisząc zatrzy= 
muie fię dla żucia mchu zielonego, bie bod 
fię ani psa, ani pafierza , swoim tylko po= 
fluszna iek susom. 


Po nich, w dalekiey odleglosci, naftę= 
Puią wielkie i filne barany , z których żdię- 
to runo, ku farbowaniu go różnemi kolo- 
rami, Rogi ich są poobwiiane wftęgamie 
Jch pycha, ich powaga ieszcze fię powię= 
ksza przez te ozdoby, Jdą, maiąc wtyle 
psy uzbroione obrozami lfkniącemi fię, któ- 
rych ftalowe kolce błyszczą fię kù fłońcn, 
Te ftróże pofłuszne i wierne uftępuią kre» 
ku baranom , gdy nie ma” czego fię obawiać, 
ale zaymuią ię za nayminieyszćm niebeśpies 
szeńftwem, 


ĝa- 
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Zaniemi nadchodzą młode fkopy i ich 
maciory „trzody nieźliczone, których dzwon= 
ki robią brzęk głuchy j oftawiczny mięsza- 
iący fię z bekiem owiec, szczekaniem PSoW» 


i śpiewaniem mlodych fkotąków. 


Ci ofatni tyt formuią. Ufroieni w 
naypięknieysze suknie, maią ubrane kape- 
lusze i fuiarki bukietami, nabytemi od ko: 
chanek,  Uzbroieni oszczepami, zamiaft lą« 
sek pafterf(kich: mina woienna łączy fię zich 
łagodnością przyrodzoną, Otoczeni Wszya 
ftkiemi mieszkaficami z okolicznych ofiadło= 
ści, poftępuią wygrywaiąc piosnki, któ. 
Tym eklafki odpowiadaią. Pafterki zgroma= 
„dzaią fię na mieysce ich przechodu; wiele 
z nich płacze, wszyftkie życzą im prędkie, 
go powrotu, wszyfikie trzymaiąc fię za TĘ- 
c, idą za pafterzami aż do iedney rugis 

F 
gdzie 
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gdzie dwa orszaki oddzielone, śpiewają na 


przemiany tę piosnkę, 
PASTERZE, 


Bywaycie zdrowe pafierki kochane, 
Was i tak piękne kraie porzucamy $ 
Już fię z miłego mieysca oddalamy, 

W Góry dalekie, obce, i nieznane. 

Tam do powrotu uftanie , 


Wszelka lubość i kochanie, 
PASTERZA KĘ 


Bądźcie nam zdrowi bracia, przyiaciele 
Bądźcie nam zdrowi kochankowie ftali; 
Z niezmienćm sercem byście powracali, 
Do tych co tak wam miłemi są wiẹle. 
"'Wnas do powrotu uftanie' 


Wszelka radość i kochanie, 
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Na paszy buyną trawą gór okrytych 
Opafła owca piękności nabierze ; 

Lecz coż; gdy biedni my wafi pafterze 
Nie znaydziem ulgi'w trofkach niepożytych,. 
Nędzne tam nasze mieszkanie,” 


Gdzie ni rofkosz , ni kochanie, 
BA STER"R 7. 


Trefunkiem iaki podróżny iadący , | 
Skoro obaczy nasze okolice ; 
Zatrzyma konia, szarpnie go ża lice; 
Mówiąc do którey pafterki paszący 
Coż to ?. tak piękne mieszkanie, 


Gdzie zabawy? gdzie kochanie 2 
PASTERZE. 


Jeżli, aby nąs zrobić niewiernemi 
Pięknośći iakie z tamtey którey wiofki, 
Ez Przyis 


W 
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Przyidą pocieszać nasze smutki, trofki, 
Rzekniemy : prewda , iefteście pięknemi , 
lecz my. nie iefteśmy w ftanie, 


Przyiąć rofKosz lub kochanie, 
PASS TERK Aa 


Teżliby jaki zafotnik nikczemny 

_ Przybył tu z miafta, z miną swą nkładną 
By nasze serca sztuką uwiodł zdradną, 
Rzekniemy: zapęd twóy ieft nadaremny. 
Bo my nie iefteśmy w ftanie 


Przyiąć rofżosz łub kochanie. 


Ten ieft porządek uroczyftości , którą 
Nemoryn z tak wielkim żalem widział zbli- 
 żaiącą fię. Nie był na pożegnaniu, Tak li- 
czne świadki-uczyniłyby mu ie nieznośniey- 
szóm, Tym czasem gdy wszyfikie trzody 
zgromadzaty fię ku dolinie , i gdy owce 


Małgorzaty poszły zinnemi w drogę pod 
«do e. 


RAN 
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dozorem. czterech „pafterzy, którzy mieli 
„bydź poffuszai Nemorynowi : niefzezęśliwy 
ten kochanek ułożył z Eftellą zeyść -fię w 


zdroiu: iarzębowego. 


Oboieprzybyli tata nierownie rychley przed 
umowioną godziną, "Rozyna towarzyszyła 
swoiey przyiaciółce.. Skoro Nemoryn spo- 
firzegł pafterkę ,- pobiegł ku niey; Eftella 
przyspieszyła swe kroki na przeciw nie= 
mu, Zchodzą fię, chcą do fiebie mówić , 
a nie mogą wyrzec ni iednego fłową. Je- 
zyk im przylgnąt do podniebienia, firaszny 
Kamień cięży im na sercu; spoglądalą na 
fiebie placząc, biorą fię oboi za ręce, zawsze 
zachowuiąc milczenie , iadaią nad zdroiein. 


Rozyna za niemi ftaneła. 


Muszę cie więc jeszcze porzacić , ode» 
zwie fię na koniec pafterz; muszę na nowo 


cierpieć męki które zdawały fie że miśmierć 
k ę 5 yug 
Eg; Zaar 
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zadaią!t Ty to tego chciałaś! ty to kazałąś ! 
Ah! kochanko moia, kochanko moja bez 
wątpienia ufłucham cię; ale w krotce dos 
wiesz fię, co niię to ufłuchanie koszto= k 


wać. będzie, 


Mówiąc te Rowa, puszcza rękę pafter- 
ki, i odwraca oczy- zaszłe tzami. Eiłella 
nieiakąś chwilkę ftała nic nie odpowiadą- 
iąc. Nakoniec glosem przerywanym, 

Otoż, rzecze, ślicznie mię pocieszasz ! 
otoż ten ktory dziedziczy serce moie, Śli- 
cznie Rara fię oszczędzać ie! Niewdzięczhi- 


ku, ia to zoftalię; tyż śmiesz ufkarżać fię! - 


tyż to śmiesz porownywać to oddalenie fię 


N 


żowem, na które bez wzdrygnienia WSpo=« 


mnieć nie mogę! Pamiętay że moment pos 


wrotu twoiego ieft naznaczony , że ręka 


Efelli czeka cię, Żeiuż nic nie zamięsza..« 
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Ah! dariy kochana Efello, zawofa 
pafterz znow ią biorąc za rękę , daruy nie- 
rozumowi , którego ieft przyczyną smutek, 
Porzucam cię, porzucam cię ; to iedae ffo- 
wo, to fłowo okropne pozbawia mię mego 
rozumu, Naysmutnieysze przeczucia huť- 
mem oliodłały moią duszę; nayokropńicysze 
wyobrażenia ścigaią mię; glos niewiada= 


my przftrzega mię, źe do naywiększego 


-zbliżam fię nieszczęścia.,.,. O! moia przy= 


iaciołko, moia fłodka przyiaciołko, przy» 
siąż mi, że mię zawsze kochać będzieszz. 
tyfiąc razy! mi powiedziałaś to, nie dość 
mi powiedziałaś: powtórz ie ieszcze fto ra- 
zy; |prźżyrzecz, że nigdy nie zapomnisz 


o swoim lubym 3 obiecay, .... 


Zapomnieć o tobie! przerwie Eftellaz 


-eważ mieysce w którém mię zoftawiasza 


to wszyftko ieft pełne ciebie, tu cię wszę= 
F 4 dzie 
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dzie widzieć będę, W kraiu, do którego 


idziesz. na. mieszkanie”. tyfiąc nowych przed». 


miotów będą: mogły rozrywać twoie myśle 
nie; tu zaś moie wszytko: pomnoży, Ta 
łąka, ten zdroy, twoy dom, dom matki mo» 
iey, wszyftko to co. mię otaczać będzie, 
wszyftko to co mię uderzy w oczy, przy- 
pominać mi będzie Nemoryna. Przychodzić 
będę codzień: na tę ląkę,ą iuż nie spotkam 
na niey mego ulubionego. Wracaiąc ufiądę 
przytey krynicy, a Izy moie zmoczą miey» 
sce, na którem teraz fiedziałeś, Przec hodzić 
będę koło twego domu; zdawać mi fię on 
będzie ftrasznym puftkowiem. Powrocę do. 
swey chaty „bez nadziei zaftania cię w niey. 
Ah! przyiacielu moy, kochanku móy, nie 


bóy fię, abym zapomniala o tobie; bóymy. 


fię raczey..,. Lękania twoie przechodzą, 
ę y: € p 4 


db duszy moiey; czuję ie równie iak okro- 


pue 


p i Z my wa 
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pne' przeczucia.  Wczorą: w wieczor, ptak: 
nocny fiadi na: mém oknie; ffyszałam wrzallk 
iego żałobny. aż do samego Świtu: Nabaa 
wiał mię ftrachem mimowolnie. Mòy ko- 
chanku, móy ffodki kochanku:.... nie idź. 
wróć fię do mey dobrey matki; łzy nasze 
ukoią iąv nie chodź Nemorynie,. zoftań fię 
ze mną, zoftań fię z połowicą fiebie samea 
go; powiedz. kochany: prżyiacielu; odpoa 


wiedz. mi, nie chceszże: odchodzić 2 


Rozyna: ufłyszała te owa, i czóm pres: 
dzey przyszła.. Nemoryn zięty. radością „. 
inż miał zezwolić na to, czego żądala E- 
ftella. Mądra Rozyna sprzeciwiła fię temu;3; 
przypominała im zamyfł' Małgorzaty ożer 
nienia ich aż w iefieni, szemrania'' krzys: 
wdzące : Eftellę, ktòreby wzbudził powrot: 
Dfemoryna ;, szacunek , pofłuszeńftwo,. kta=- 

E 5; res 


dewszyftko przykrość iakąby iey sprawili, 


Rozyna rozprawiała, kochankowie pta- 
kali, ale ufiąpili iey przełożeniom, Ne- 
moryn wfaie chcąc odeyść; Eftella go jea 
szcze zatrzymuie; daie mu manele ze swych 
włosow , które pafterz na*sercu sobie polo- 
Żył; potym ufta swoie przylepiwszy do rę= 
ki Eftelli , wymawia. pożegnanie głosem 
przyduszonym, powtarza ie fiorazy , zawsze 
mowiąc , że to iuż oftatnie: i nie może od- 
ważyć fię poyść w drogę. Etella także po» 
wtarzą adieu, mówi mu aby odszedł , a 
nie wydziera swey ręki. N»koniec Rozya 
na ich rozdziela ; i'mimo szlochanie, mimo 
krzyki Nemoryna , odciąga o podal od nie- 
go nieszczęśliwą Eftellę, króra ieSzcze ob» 
,zierała fię, i fawala, wyciągaiąc ku niemu 


FETE, 
Paa 
Pi 


te; winni byli swey kocha ey matce, nas. 
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Pafterz nieporuszony odprowadzał ią 
oczyma, Już iey nie widział, iednąk ie. 
Szcze za nią patrzał, Nakoniec przemaga- 
iąc sam nad sobą , oddala fię od tego zdro- 
ju, i udaie fię w drogę do Lezanu. 


Blifko tey wiofki Nemoryn złączył fię 
zswoią trzodą. Ciąguął swą podróż ku 
4mnduzie, wszedł w las Walor(ki, a kieru- 
iąc drogę ku Meluzie, po dziefięciodniowey 
podróży, przyszedł nad brzegi płytkiega 
Galezonu, - 

Tam to miał ftrawi lato. Naypier= 
Wszym iego ftaraniem było szukanie pa twil 
naysamotnie;szych, aby uie był ozerwae 
ny wswem żalu, Oddalon od wszyftkich 
innych pafterzy, zatrudniony samą Eiiellą 
zagłębiał fię w góry, drapał fię po nayspas 
difiszych fka!ach , aby mógł obrócić oczy 
swoie ku fironie Maffany, Niecierpliwy wie 


dze= 
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dzenia zmierzchu. zapędzał do koszar owce: 
bardzo wcześnie przed nocą , i czemprędzey: 
uciekał do chaty „, spodziewaiąc fię iutro: 


przyiść wcześniey., 


Już widział zachodzące fłońce: razy: 
fiedmnaście, a tu męftwo iego ofłabło, gdy: 
jednego ranku zanurzony w głębszey melan=- 
cholii, iakiey ieszcze nie doświadczał „szry* 
wa fię przed zorzą rauną, i fiada na sztuce: 


adpadłey opoki,, 


Jeszce Świt nie rumienił ziemiokręgu,, 
gwiazdy zafiały ogniami migocącemi fię ob=- 
szerue' przeftworze: Niebios; Xiężyć, ku 
swemu schyłkowi odbiiał w fitrunykach świa: 
tło, ffabe i drzące ; dalekie echo. fkał odpo=: 
wiadało: grechotaniom: poiedynczym: miesza. 
kacow. bagnifk; cała okolica była. okryta. 
ponurą zafłoną ;, niektóre tylko; robaczkii 

świea 


| 


JL“ 
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Świecące tam i sam błąkaiące fię, Jedynie 


doytzęć można. była w. ciemności.. 


Nemoryn długo, nadumawszy: fię: nad 
tą gięboką ciszą, która pomuażała iego smua 
tek, obraca swe oczy ku wschodowi, i Śpies* 


wa: te [owas 


Eoselko  {foñca , które zbyt leniwo wschodzi; 

Jutrzenko I niech. twe światło , czśmprędzey 
Ç świt zrodzi, 

Niefiety ! do dnia wzdycliam w nocy zacie= 
; Cmnioney, 

Lecz tem gdy Światłem: swoim: cały świat: 
Ć obudzi p. 

Zaowu wzdycham ,. dzień. mię nudzi.. 


Bom Od lubey oddalony». 


Wszy fiko-śpi, wszytko milczy: w: tych smua 
Ç tnych: manowcach, 

Wierne (topy przy swoich leżą lubych:owcach: 
Riem 
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Pieści fię iagniętami baran otoczony 
Spokoynie w gniażdzie sobie śpią w parze 

C grzywacze. 
Ja sam ieden czuwam płacze , 


Od mey lubey oddalony. 


J cóż! wiem żem kochany, że mię szczęście 
C spotka, 
Złączenia fię z przedmiotem, o którym myśl 
C ffodka; 
Ze wróciwszy, tale mam bydź uszczęśliwiony. 
Prozno sobie. powtarzam , dusza fię coś 
C wzdryga,. 
Strach mię przeymuie i ściga. 


Bomj od lubey oddalony. 


Tak Śpiewał nieszczęśliwy pafterz; a 


tumiana iutrzenka zaczynała okrywać góry” 


kolorami złoteni. i różowemi. Nemoryn 


Qrzed tém tak czuly na piękności natury» 
Nes 
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INemoryn przygląda fię bez pociechy wspa- 
niałemu wschodowi fiańca, Powraca? smua 
tno do trzody, aż w tym uyrzy z dala pa». 
fterkę ka sobie idącą. P erwsze iego poru= 
szenie było uciec, aby iey nie fiać na dro= 
dze; ale zdamu fię że poznaie tę pafterkę; 


Rawa tedy, przy patruiąc fię iey. 


Zbliża fię ona wolnym krokiem, ręce 
maiąc zalożone, twarz zniweczoną trudem 
i smutkiew. -Nemoryn wpatruie fię w nią, 


CÓŻ ża zadziwienie diego: poznaiąc Rozynę! 


Pelen pomięszania i zalęknienia, bieży 
ku niey „widzi łzy w iey oczach, i nie śmie 
pytać fię o przyczynę podróży, Okryty blas 
dością śmiertelną , otworzywszy gębę, czes 
ka w milczeniu aż mu Rozyna powie o ies 
go lofie, 

Nieszczęśliwy. Nemorynie © rzecze da 
miego pafierka; nikomu mięchcialam pas. 

Wiga. 


ZER 1 
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wierzyć smutnego obowiązku , który moim 
przyjaźń w. tym dniu wypełnia. Efella pro- 
fifa mię o to; Eliella wymogła na mnie , 
abym: poszła: z zaniefieniem ci oftatnich wy= 
rażeń: iey miłości, ofiatnich pożegnań: iey 
serca... Co mówisz? zawoła Nemorya;:. 
Efella iuż rie żyie?,.,..—+Eftella żyie ies" 


szczę, ale dla ciebie umarła. 


Na te ffowa Nemoryn pada'na ziemię;. 
bez zmyftów. Rozyna bieży szukać wody: 
w Rokus blikinn, oblewa nią twarz iego;. 
bierze za rękę, wola: wa niego uprzeymie,, 
Nędzny ten: otwiera oczy, a obracaiąc ię 
litośnie ku Rózypie: Dobiy mię, rzecze, 
przez litość dobiy mię. Elłella: odmieniła 
fię, Eftella iuż: mię uie kocha! „,,. Zycie 
ieit dla muie ftraszną katuszą,, Eltella od=: 
mieniła fię, Eftella inż mię więcey nie kó»- 


oha! Powtarzając tę”ffowa „znowu: pada: twaa 
rza 


Mel n a] 
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rzą naziemię, przyciíka ią serdecznie „iako 
oftatnie swoie schranienie, gryzie kamienie 


i trawę, które oblewa łzami gorzkiemi, 


Efella cię kocha, odpowie: mu Rozya 
na, a miłość ta która wygasnąć nie może, 
miłość ta co iey iel droższa nad: życie» 


ma ią ma zawsze uczynić nieszczęśliwą. 


Na te fowa, Nemoryn podnofi głowę: 
Ona mię kocha, krzyknie: kocha mię zas 
wsze; zapewniaszże mię o tém 2 Nie zwo» 
dziszże mię ? "Ah! ieźli iey serce jeszcze: 
ieft moim,. powiedz, potrafię znieść WSZy= 
Rko.. 

Rozyna powtarza mu, że Eftella zmie- 


nić fię nie może; pafiecz nieco ukoiony o» 
ciera sobie łzy , i nadftawia pilnie ucha, na 
to opowiadanie: rzetelney Rozyny. 

Od: tąd nie ukłynelo. dni ośm, iak 


szczęśliwa Eftella powliadafa mi bez uftan. 
i kus. 


x 
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ku, że za dwa miefiące będziesz iey mę- 
żem.  Przychodziłyśmy obie co rano do 
zdroiu iarzębinowego; tam trawiłyśmy czas 
na rozmawianiu o tobie, agdy powrot kilo» 
se-zbieraczek oftrzegał nas o chwili poyścia 
do domu, powracalyśmy do Małgorzaty, 


z którą ieszcze o tobie rozmawiałyśmy. 


Jednego wieczora gdyśmy fię zabawia- 

ły tym fłodkićm obcowaniem, ufłyszemy 
. ~ ` r 

mocne kołatanię do drzwi; dreszcz nas przes 


Szył mimowolny. Ochłonąwszy nieco. Efel- 


la i ia poszłyśmy otworzyć. Osądż nasze, 


zdziwienie z poznania Raymonda i Meryla, 
Pierwsze poruszenie Elielli, było rzucić fię 


na szylię oyca. Trzymała go śŚciśnionego 


czas dlugi; a nie uważaiąc Meryla, bieży 


z doniefieniem Małgorzacie o niespodzianyta 


przybyciu tey męża. 
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O! przyiaciełu, łzy mi ieszcze pły- 
ną, przypominając sobie uniefienia, radość, 
odeyście od fiebie Małgogzaty. Nie mogła 
w tém razie wierzyć własnem oczom , nie 
mogła wydrzeć fię z rąk ftłarca; oblewała 
go łzami, ocierała ie ufławicznie dla przya 
patrzenia fię mu ieszcze, dla lepszego za- 
pewnienia fię, ze iego przycilka do swego 
serca. Raymond którego płacz dufił, na 
próżno flił fię mówić. Scifkany raz-po raz 
w iednymże <zafie od córki i Żony ,ftarzec 
ten tak malo wdzięczący fię, nie mogł po= 
dolać radości co go w tym momencie opa- 
nowalą, 

Na koniec gdy ich wspolna pociecha 
nie co uspokoiła fig: Raymond biorąc Mes 
ryla za rękę, pokazuie go- Małgorzacie i 
córce: Oto moy oswobodziciel, rzecze do 
mich; oto ten co wam powraca meża i oy- 


CAs 
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ca. Sluchaycie bilftoryt tegos., cordlamnie: 
nczynił. 
Na ów czes, mimo: nalegań. Meryla » 


Raymond opowiedział nam, iak teyże nocy 


iego przybycia do Magelony, kapry. Hisz- 


pańfkie napadły i zrabowały miafto;: iak 
naprzod obudziwszy fię,. pochwyciwszy kiy 
tylko, brosił: fig długo ; ale przemożony 
liczbą, okryty ranami, poymany , -ob= 
, siążony kaydanami, zawleczony byt na Oa 
krety zwyciężców , którzy e-Świtania oda 
płynęli, Zaprowadżono go do Barcellony., 
"gdzie wylćceywszy go, żdoycy owi założy” 
Ji tak wysoką cenę na fego uwolnienie, że 
wielkomyślny Raymond umyślił raczęy zo“ 
ftat w niewoli, niż bydź przyczyną >znia 
szczenia swey żony i córki, dpnosząc im 
o swymi nieszczęściu. _Poświęciwszy fiel 4| 
wszelkim niedolom swego przeznaczenia „, 
był. 
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byt naytkiem na nieprzyłacielfkich okrętach, 
i spoczywał sobie dnia iednego nad brze= 
giem morfkim , gdy <znagła uyrzął idącego 
Meryla, 


„Meryl mniemawszy że iuż Raymonda 


' dać swe dobra Lezanu, mając ofieść w Rus- 


sylonie, Tam dowiedziawszy fię od mayt= 


ków mnieprzyiacielikich, że Raymond w Bar- 


cellonie" był ieńcem, pobiegł do niego zswym 


maiątkiem, Doftatek ten fał fię okupem ' 
wolności Raymondowey, €notliwy Meryt 
miał ten dzień u fiebie, za naypięknieyszy 


w Życiu. Szczęśliwszy z swego uboftwa s 


niź kiedy byt bogatym, puścił fię nazad w 
drogę do Maffany wespół z swym przyiaa 


il 
zabito,'napisawszy nam o tëm „kazał sprze= 
= do kąd dopiero przyszli. 


Raymond płakat, to nam opowiadając, 


| Kończy biorąc rękę swey córki, i mówiąc 
4 3c TĘKĘ A , a 
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do dobrego Meryla; Oto iedyne dobro , 
które mi pozofłało, bo wszyftko co mam’; 
nie zapłaciłoby tego, co kosztuie okup móy. 
Przyim ie moy przyłacielu, nie dla wypła= 
cenia ci fię, miło mi ieft zoftać twym dfu= 
Źnikiem; ale dla dodania ieszcze do tego 


Goś dla mnie uczynił, 


W tém mieyscu, Nemoryn. przecwat 
Rozynie; Już pomnie , inżem zupełnie zgi- 


nat; poważam i kocham mego przeciwnika, 


Mery! zaftużył sobie na rękę Eftelli. Niech 


będą szczęśliwemi! niech będą szczęśliwe” 


mi! a ia sam niech wnędzy żyję? 


Rózyna chciała go cieszyć; Nemoryn 
profil iey aby daley ciągneła swe opowia= 
danie, i 

Po poftępku. Meryla dodata Rozyna > 
Efiella i Małgorzata uczuli mocno, że iuż 
mic nie mogło zawiefić zamęźcia, do któres 
go 


1 


KSIĘGA IV. 137 


go Raymond przywiązywał swe szczęście, 
Ten fiarzec nie wypytawszy fię o tëm co 
fię Ralo pod iego niebytność, nie oświada 
czaiąc ani ciekawości , ani nieukantentowa= 


nia, wziąt Efellę na osobność, a pokazu- 


.ląc iey na swych rękach fkaleczonych, świe« 


że ieszcze znaki kaydan : Któregoż dnia 
rzecze do niey, patrząc fię nanią, bierzesz 
za męża, mego. zbawcę ? Jutro odpowie 
EfteHa. 

Na te fiowa (Raymond uścifkał ią; 
ale widząc że bledniała, zoftawił ią z Maf- 
gorzatą, a sam poszedł wsżyftko na te gos 


dy .przygotować. 


W ten czas Ffella do ciebie napisa- 
ła, Ja ten lift spalitam, który tylko barə 
dzieyby twe nieszczęście pomnożył ; a bo~ 
iąc fię twoiey rospaczy, boiąc fię iey fra 


szney okropności, którąby mogła ściągnąć 
DA 
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na moją przyiaciotkę; posztam z Hilarykiem 
końcem oznaymienia ci o wey mieszczęsney 
nowinie., płakania z tobą, i ofiarowania po- 
ciechy, iaką ci dać może uprzeyma przy« 
iażń, Qto pobudka :co'mi przewodziła; moy 
przysaciela daruy mi tę przykrość, którą œi 
czycię. 
A więc pobrali fę? pytat fię pafierz 
z twarzą posępną, Pobrali fię, odpowie 
Rozyna; i nigdy wesele nie kończyło fię 
pod tak smtitućm przewodhićtwem okropney 
--wrożby. Nieszczęśliwa Eftella, biada, 0% 
czy „maiąc zaczerwienione ód płaczn,' pos 
wlokta fę aż do Oltarza. dKlękaiąc, upa- 
dła na kamień. Gdy trzeba było wyma= 
wiać przyfięgę, łkania iey , szlochanie , 
przydufily iey głos;'oczy iey przywarły fię 
na Światło, Malgórzatai ia, co uważały” 


śmy wszyftkie te poruszenia, pobiegłyśmy ku 
mieyz 
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m iey; trzymaliśmy ią na łonie. Meryl chciał 
wszyftko zawiefić: ale Eftella , zebrawszy 
wszyftkie swe fity i zerwała fię , pochwyci= 
ła za rękę Meryla ,i ftałym głosem wyrze* 
kła ftraszne fowo, które ią zobowiązalo na 


ZAWSZE. 


"Wychodząc z kościołą , gorączka 14 0a 
panowała, bardzośmy fię o nią bali. Meryl 
w każdey «chwili nią zatrudaiony „ Meryl 
a ftawicznie-ią pilnujący , nigdy nie matrą- 
AS fię iey, wylewat dla niey nayczulsze 
ftaranności. Trzy dni temu iak ta para długa | 
gi czas rozmawiała sam na sam z sobą: 
kończąc tę mówę ,płakali ; ale Eftella była 
spokoynieyszą. “Od tego momentu gorączka s 


 -uftawała,iżycie iey ieft w bezpieczeńftwie 


przynaymniey tyle poki cię nie uyrzy , Nee 

Moryńie; bo od ciebie samego zawifło wirge 

ič ią do grobu, Jeźlibyś kiedy: śmiał chcieć 
G fig 
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fie z nią widzieć , ieżlibyś śmiał pokazać 
fię iey, iuż po moiey byłoby przyiaciołce; 
przytomność twoja zabiłaby ią. Proszę cię 
więc Nemorynie, żebrzę przez.mą ftate- 
«czną „przyjaźń, przez cnoty twego. Serca, 
przez miłość ku Eftelli, abyś e-do swey 
nie powracał oyczyzny, Już nie-masz n3= 
"dziei, wszyftko Gę dla ciebie fkończyło, 
Nieprzydaway sobie niedoli, powiększaiąę 
nieszczęście ulubioney ; zapalając zazdrość 
Meryla; czyniąc ią razemiofiarą iey oyca, 


męża, i kochanka. 


Ròzyoa zamilkła. Nemotyn zacho- 
wywał dzikie milczenie. Oczy iego suche 
były wlepionę.w Rózynę, a nie widzialy 
iey; oddech iego był przerywany ; nie mógł 
ani mówić, ani płakać. Rozypa czekała nie= 
iaką chwilę; potym podawszy mu rękę: Czy 


2- 
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mienawidzisz mię? rzecze do niego. Tojea 


dno flowo zalało fzami pafterza, 


Ja mam nienawidzieć cię ? zawołał; 


; ciebie , któraś jedynie na ziemi raczyła 


Jitować fię nad "moim nieszczęściem! Ja 
mam cię nienawidzić, kochana moia przy= 
iaciolko! ah! poki tylko serce to smutne 
Kołatać nieprzeftavie:, poty przeięte będzię 
ku tobie nayczulszą przyiaźnią, Nie długi 
czas mu 'pozoftaie kochania cię..., Przy- 
naymniey oftatniem iego czuciem będzie wya 
pełnienie twey woli, Zaraz odeydę z tąd, 
kochana Rozyno, codzień daley oddalać fię 
będę od niey; od ciebie, od tego wszy fta 
kiego, co mi iet miłem; radbym gdyby 
można caiy świat między muą i nią załoa 
żyć. Bądź zdrowa moja ptzyiaciołko, mom 
ia iedyna przyiaciołko , bądź zdrowa na zam 


wsze, Rózyno, na zawsze! To ffowo niea 
GZ gdyś 
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gdyś. było mi tak fłodkiem! a dzifiay iak 
ieft gorzkiem ! nadewszyfiko nigdy iey mie- | 
wspominay omnie; niech niewie o nędzy, | 
którą cierpię. Nigdy nie wymawiay mego 

imienia; Rózynoł, imię to zamięszałoby iey 
spokoynosć. « Powiedz tylko żem wdiechat, 


że mam żyć w oddaleniu odniey , że zechcę 


W może uleczyć fię w tey okropaey miłości , 
przymuszać ię do naśladowania iey przye 


kladu, zapomnieć..... Nie, Rózyno, nie, 


nigdy, nigdy! Powiedz iey,.... powiedz 


fE} raczey, że moy duch oftatni będzie dla niey, 


Że umieraiąc, będę wymawiał iey imię, że 
obraz iey kochany .... Ah! Rozyno, Rozy- 


jo, nie zwodziło mię mole serce w ów 


dzień gdym fię z nią żegnał; także iey 
własne oftrzegało ią..... Ale im więcey 
mówię z tobą o niey, tym trudniey mi od< 
ji jechać, Adieu Rozyno , moia kochana Ro= 


- Łymo, adieu „inż mię nie obaczysz, 


w 


i 
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To mówiąc, rzucił fię na szyię Ro» 
zyny i przycilkałt ią: serdecznie, 

Pafierka ta, która w całym życiu nie 
cierpiała, aby ią. w rękę: iaki pafterz poca=* 
iował, przyimowała bez naymnieyszey 0« 
bawy , uprzeyme- pożegnania swego przy% 
iaciels.  Scifkała go: sama, mięszaiąc fzy 
iego ze swoiemi, Przytulała go* do pierfi.. 
Wftyd iey. aie czynił wyrzutu; tak to jeft 
prawda, że przyiaźń. wszyftko oczyszczą co» 


do niey należy ¥ 


Nakoniec biedny pafterz wyrywa fie 
Rozynie, i śpieszno oddala „nie pomniąc o 
Medorze, nie zatrudniaiąc: fię trzodą którą 
porzuca.  Rozyna zalękniona iego: rozpaczą, 
zrywa fię i bieży za nim. Wola na nie- 
go s» dogania, a umyśliwszy nie odfiąpić 
go w tych: naypierwszych momentach żalu, 


tuż. zanim idzie,- 3 
Gz KSIĘ: Vo 
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Uzora i uprzeyma przyiaźni „ tofkoszo: 
serc poczciwych, ty-z Nieba masz swòy 
początek $ ty zftępniesz na ziemię, za nay- 
pierwszym zmartwieniem śmiertelników. 
Przychodzisz ich wspierać , pocieszać, ZNO» 
śnym czynić im Życie, Stwórca zawsze ba“ 
czny w wspieraniu swemi dobrodzieyftwatgi 
Baba naturę, ciebie iedynie naznaczyłt byś, 
była ulżeniem niedoli ludzkiey. Ty sama 
nadana człowiekowi, miarę iego pomyśl- 
ności czynisz większą , nad miarę jego biea 
„dy. Bez ciebie „. będąc Wieczną igraszką 
losu, w płaczu przepędzalibyśmy długie 
chwile tego krótkiego życia, Bez ciebie, 
may niemocnę okręty, nie maiące ani fter= 
ti 


Poz 


mika, ani maytków, miotani zawsze: wia- 
trami przeciwnemi, zapędzeni po ich woli 
tam i sam na morze pełne fkał, zgiuęli< 
byśmy bez pożałowania, albo wyratowalia 
byśmy fię dla dalszego cierpienia. Ty fas 
iesz fię portem sp=koynym , do którego źę* 
glarze zawiiaią "pod czas nawałności, > 
którym winszuią sobie uniknićnia  niebea 


Spieczeńfiwa. Przez ciebie nieszczęśliwi zas 


-pomicaią swych dolegliwości; szczęśliwi poł 


dwaiaią swe pociechy. Dobrodzieyko wszy* 
ftxich ludzi, ty nadaiesz im rozkosze , iakąe 


zgryzota i boiaźń zatruć nie może, 
Rozyna trzy dni bawiła z Nemory= 
nem, a przez ten czas wylewala. fię -dla 


niego z wszelkiemi pocieszaniami iakie nie 


szczęśliwy. kochanek mógł przytyć, Nie 


4 


«zważając, ieźli droga którą szli cboie, oda 


dalala ią, albo zbliżała do Malfany:, byłą 
G 4 cake 
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całkiem zaprzątniona wnoszeniem malucz=- 


kiego ukoienia do duszy rozerwaney pa 
fterza,, ; 


Byt on przyiacielem iey przyiaciolki, 


ten iedyny, tytuł kazał iey kochać Nemo- 
ryna iak swego brata. Rozyna mu: dawa= 
fa to imię w wiofkach, do ktorych na wies 


czor przychodzili, a gdzie na wyścigi fiae. 


rano fię im ofiarować gościnność., 


Hilaryk z daleka, szedi za kochaną: 
Rozyną, i nigdy nie przychodził mięszać 
rozmowy. przyiaźni. Wszakże: po trzech: 
dniach przeftrzegł pafterkę, że co raz bara. 
dziey od swey wfi oddalała. fię, i że drogi. 
odprowadzaiące ich do domu, zaczynały mo; 
bydź nieznaiomemi, Nemoryn przyczynił: 
fię do młodego: przewodnika, końcem nas 
klonienia Różyny do powrotu: ku: Maffanie. 


fkzyiaciolka Efelli , kazawszy przyfiądz pa: 
ftes 
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fterzowi, że' będzie miał fiaranie o swóm: 
życiu, pożegnala go;.a od! czasu-swego nie' 
Szczęścia, pierwszy: raz: dopiero: Nemotyn 
mógł. płakać, 

Smutny pafterz: sam: fię' zoftawsży p 
poszedł w głąb lasu, gdzie: bawił Gę kilka, 
tygodni, żyiąc dzikiem: owocami i bez us 
ftanku' zaymuiąc fig: swym żalem,. Umyśli= 
Wszy. porzucić Okcytanią', udat: fię naypiet= 
wszą: drogą: którą: spotkał ,.-a-zoftawiwszy: 
ią: w tyle nie trzymaiąc fię żadnego pewhe= 
go gościńca ,. po kilku' dniach których nie 
rachową! 3. wyszedł: na: płaszczyznę S. Eula» 
lii Tam zatrzymał fię,. znużony: długą pox: 
dtożą, kładzie fię: pod: drzewem, a oczy! 


iego' na: nieiakiś. moment: przywarty: figo 


Wnet. obudzony: zotat" pieniem” przys” 
iemnym: i miłosnym:. Głos: ten który mie: 
był Nemorynowi nie znany, tak fię wys” 
rażął;. G'5; Ty 


Ty co oddalon od ulabioney 


Naymnieyszy moment rachuiesz, 


Ty co nieftałey, albo zmienioney ,, 


Łekkomyślność opłakuiesz, 


To co ci srogim fię tak wydaje, 


Minieby fię szczęściem zdawało: 


x Wszak ci nadzieia ieszcze zoftaie,. 


Maie cale nic nie zoftało, 


Piekna pafterkę między innemi 
ZANE Naywiernieyszą pokochałem, 

“l Ale nieftety ! nie ma-na ziemi 
Szczęścia, coby na zwać falém: 


Tak òw rozkwitłty kwiat pełney roży, 


Gdy zefir ciepły nań: wieie; 


Zaraz 'tegoż dnia co fię rozłoży.: 


A Opada i wnet więdnieie, 


Przedmiot kochany ;, zakład mey ręki 
Al Ohl. Padi ofiarą mogiły ; 
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Piękność, wiek mlody ; prześliczne wdzi; 


Naymuiey go nie ocaliły $ 

"Wnet sen śmiertelny oko me zmruży ; 

Bo cóż mi poniey żyć nada; 

, Wszak bluszcz nie może, nigdy żyć dłuży:: 


Skoro wiąz ścięty upada.. 


Nemoryń tchnięty tómi wyrazy, pos 
fępował ku mieyscu z'kąd to śpiewanie poa 
chodziło. Poftrzegł pafterza leżącego na 
trawniku ,.maiącegojgłowę wspartą na rex 
ce, i oczy zalane łzami. Skoro tylko go 
uyrzał, aż poznaie Jzydora; |zydora swe= 
go dawnego towarzysza ,. naypierwszego 
przyiaciela w dziecińftwie, z którym ; nię 
mógł fie pożegnać, naypierwszą. razą- od 
dalaiąc fię z Maffany, a. którego iuż w tey 
wfi nie 'zaftał, gdy go tam Eliteila znoww: 
sprowadziła, 


Dway: 


Dway. pafterze uyrzawszy fię , iedemi 
drugiemu. rzucaią fię na: szyię s długi. czas 
fię trzymaią, nie mogąc ffowa: przemówić, . 
Potém spoyrzą. miłośnie na: fiebie, zgad ią 
wzaiemnie swoie dolegliwości; a: nic. nie: 


mówiąc płaczą nad. sobą,, 


Nemoryn przerwał! milczenie, Przy»: 
iacielu , rzecze:: widzę to, dla: iedneyże: 


przyczyny. cierpiemy 2a miłość.... Ah ! zaw. 


wola Jzydor, nie mów. iak: tylko o° przys. 


iaźni., 

To: wyrzekłszy:, znowu'rzuca ię: na ło». 
wo swego. przyiacielą,. Wszakże, przymua. 
szeni opowiedzieć" sobie: swoie: cierpienia s 
fiadąią. pod; płotem: złoto wierzbowym, któa. 
ry, nad ich "głowami fiè. wznofił;a Nemoe. 
syn. zaczął. wyszczegolnienie tego wszyftkie«* 
89», Co. ucierpial,. 
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Wylewał łzy, i wzniecał,. Jzydor z: 


Swey firony,, tak mn: opowiada: własne: nie: 
Szczęścia, 

Wiesz pierwsze: moie' niepomyślhości:; 
wiesż, że pozbawiony: Rodziców: w koleba 
oe , hodowauy: bytem: u Pafterza Ma ffi ñfkies 
20, U' owego: dobrego i mądrego Kazimiea 
rza, którego: ubodzy zawsze: placzą, któ 
Tego: bogaci! nie zafiąpili, Tegoż: dnia. u 
mart, gdyś pierwszą 1razą porzucił wieś. 
naszą, Nim. Ikonat, wymówił. domnie. te: 
fłowa ;; 

Móy: synu,,. iefte< szlachetnego rodis 
ale: nic. nie: masz.. Oyciec twoy, payiepszy: 
moy: przyiaciel, w. dziecińftwie mi poruczył: 
e. - Starałem napoić cię: cnotami<:to je. « 
dyne tylko: dziedzi&wo pafterz zoftawić mos. 
że: Jednak Przyłączę do tego tę trochę 
Bieniędzy którąm oszczędził, nie-z ubogich,, 


ale 


| 
| 
| 
| 
| 
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ale z fiebie. Kup zanie trzodę, ieżeli chcesz: 
daley wieść ftodsie życie paftęrfkie. jężeli 
krew z którey pochodzisz, wre w twoich 
żyłach, oto masz tytuły szlachectwa; idź 
bić Gę za nasźego dobrego króla, a wales 
czność twoia niech ci to wszyftko powroci, 
co los odebrał. W. tych obydwoch razach» 
moy, kochany synu , nigdy. nie zapominay, 
ò cnocie, a niekiedy wspomniey sobie mo» 


ie przywiązanie. 


Mówiąc te fława, dał mi worek, ście 


puścił. Nie będę ci malował, iaka była 


imię Kazimierza, 


mi fię zdawała puftynią. 


flet, 


shął mię za rękę, i oftatuiego ducha wy= © 


moia żałość; widzisz łzy płynące ,.na samo: 


i SE com 
Nazaiutrz opuściłem Maffanę, Która 
Naszukawszy cię: 


fię próżno, umyśliłem udać fig do Montpee- 


j 
| 
| 
i 
i 
| 
l 


iw LR, 
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lier, Przyiąc fużóę pod miodym bohatćr 3 
owym fławnytn Gafonen-ce Foix, w które- 
go na òw czas ręka byl nasz kray, Boie- 
chałem z memi tytałami, i z zlotem dobroa 
Gzyńcy ; wyfiadłem wdawnym mieście cie 
Sauve. udalem fię nadbrzeżem Widurli „i 
przybyłem na pięk /4 dolinę, gdzie ieft ka. 
plica S. Hippolita, Pociągniony okolicą: Ou 
tączaiącą mię, fiadłem nad brzegiem wódy z 
i wsparłem fie o ftarą wierzbę, dla nasyce« 


nia swych ocz widokiem Porywaiącym je. 


Dopiero w ten czas wiosna zaczynałą 
fię; cała łąka była użołcona kwiatami, lia 
PY. drzewa. bobkowe, bodiakowe, Zspa” 
chem napełniaty powietrze ; tyfiące Ptasząt” 
zóeścity fię na galęziąch ; byki, barany, ua 
eat fię za iałowicami i owcami na trą 
Wię; zwilgocaney. rosą , zefir razem poruszał 


liście, i srebrne wody..* Słodki ten Jk. 
yod 
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wcd! zmięszany 2miłym szeleszczeniem lifte 
ków, Z Świergotaniem fkowronków, z be- 
czeniem trzod:, woofł' do: mey daszy mi= 
mowolne pomięszanie, fiuchałem odszedłszyć 
od. fiebie, tey pieśni: pafterzow:» która: z da= 


leka. odbiiała fię; 


Oto; kwiecifta wiosna natawa 

Podźmy pod drzewem tańczyć orzecha 3= 
Czas. ten natura dada łafkawa » 

By swoie święto: miała: uciecha 3: 
Bóymy fię fracić chwili: naymnieyszey >» 


Milości pory nay przyiemnieyszey:- 


Slodkie mruczenie: malutkiey: rzeki: 
Co po kamykach grechiocąc spada, 
Smer liftków miły „i powiew: lekki 
Zira, wszytko mówi, powiada.: 
B>vcie fię fracić chwili naymnieyszey>". 


Milości: pory; mayprzyjemniejszej= 


Tis 
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Tu zięba w gęftych: gaiach zielonych, 
Na tym wyniofym wiązie turkawka, 
Słowik W. przefiworzach nierozmierzonych,, 
Swierszcz, który młoda pokrywa trawka ; 
Spiewają: Nie trać chwili naymnieyszey 


Miłości pory nayprzyiemnieys zey, 


Ah! aht ta wiosna: co: świat uzłaca:;, 
Nieftety! ledwo dzień Wytrwa który 

Już: dla: kochanków tak fie nie wrąca p 
Jak zwykła. wracać fię* dla natury,. 
Boymyż fię ftracić chwili naymnieyszey p 


Mitości pory. nayprzyiemnieyszey, 


Wśrod' zadumania fię, które: opana-- 
wało wszyfikie me zmyfły, ffodki sen zma»: 
tzył mię. Ledwo co. me oczy zamkneły fię,, 
aż widzę cię we śnie; tak Nemorynie, wie 
działem cię w tey samey sukni modrey;,, 


Którą, nofisz 'teye katance: bialey, w tey 
chult=" 


p, 


chufice pod brodą zawiązaney, Przysze= 
dleś niby do mnie ; wsparieś fię na swym 
koszturze, patrząc na mnie oczyma pelne= 
mi tez. 

Uciękay nędzniku, uciekay, rzekieś,. 
ieszcze masz czas po temu. W. mgnieniu 
oka nie będziesz. mógł, Tu to miłość cąe= 
ka na cię, chcąc cię panowaniu swemu 
podbić, Jakże mi cię żal Jzydorze! nie znasz 
iey, tey to ftraszney miłości ; oh! obyś tey 
nigdy. nie znał! obyś nigdy n'eczu! hieszczę* 
Ścia które sprawia nieprzytomność, lez Kto 
re wycifsa boiaźń, udręczeń zazdrości, Ń 
zmartwień bez przyczyny , krzywd których: 
fię nie ma, i usprawiedliwień: którym mnie= : 
chce fig wierzyć.  Jżydorze „ móy kochany 
Jzydorze, ia sam ieliem smutnym przykła= 
dem nieszczęsliwych , iakiemi robi miłość. 


Lękuy fię , byś fię niefat bieduieyszym ie= 


szcze niż ia, lękay fięeri= 


l 
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To mówiąc zniknąłeś ;. inż nie widzę 
iak tylko ftraszną puRynię, gdzie fedziatem 
nad brzegiem byftrey rzeki, którey wody: 


czarne i błotnifte toczyły fię. Łania biała 


łeżała blilko mnie: piękna ta łania zd 


ła mię obierać sobie za pana; aż w czaa 


fe, gdym iey dawał kwiatki dopiero co dla 


iey. własnemi: rę 


imi zerwane, wylatuie 


n 
poczwara, chwyta ją i Wrzuca Ww rż 


Natychmiaft occhinąłem fię cały. w 
zimnych potach, Obwodzę obłąkanemi o= 


czyma na-około fiebie;: ft, sz 


krzyki, w tym uyrzę dwie młode p 


zbleduiaąłe., drzące, bez pamięci, 


w rzekę wfkoczyć maiące dla hciec: 


przed bykiem zaniemi 


rzeki, ze łbem na doł spuszczonym,! 


gczy w pół przywarte:, 


Eg E SiE Ee 


groźpe rogi, i o podal wypryfkuiące z noz= 


drzy kurzących fię pianę białą. 


Przyzwycząjony z Qziecińiftwa naszym 
sposobem do: potykania fię z bykami, bie»: 
gnę ku niemu, draźnię go, zwierz zaiądły 
lęci ku mnie; ia usadziwszy fię na nogach, 
czekam momentu, gdy-on zniźa swe czoło: 
eńcąc mię: zachwycić, wflkakuię na iego> 
dwa rogi, a uwiefiwszy fię na iednym, 
podnosząc drogi, bez wielkiey pracy po- 
walilem go. ŒJ Pada owa bdeftya i Racza: 
fie w rzekę, Na hałas jey upadnienia dwie: 
palterki wracaią fię. OQchfonąwszy widząc 
że byk wpław przeprawia fię na drugą: 
frons, przychodzą, do mnie z podzięxowa» 
niem za falke, którą fm. uczyniłem. 


O móy 


nn m 


NEDEZ 


CG)  Mfodziwieśniacy niższey Lamgwedocyść 
wprawicię fie tym. sposobem do pokas- 


nywania byków, 


z4 


al 
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O ! moy przyiacielu, ten ieden moment 


-mfłanowił los mego życia. Adelaida, tak 


"fig nazywała młodsza: z tych dwoch pafte- 


rek, ledwo miała lat szesna Ście. Łago- 
dność i wdzięki malowaly fię w każdym tey 
zaryfie, Piękność iey, którey blafk zaraz 
udęrzał, zdawała fię powabow swych po! 
Życzać od dobroci, i otwartości: patrząc 
na nią, dziwić fię trzeba było; miech ma 
cię raz okiem rzuciła „zaraz pokochałeś fię 


w niey nie myśląc czy ieft piękną. 


Delfina iey ftarsza fioftra, podzięko» 
wała mi, i ofiarowała iak mi fię zdaie „ 
spoczynek u fiebie, Ledwo. co to mfłysza- 
łem; Adelaida całego, mię zaięla, Gdym 
chciał odpowiedzieć ięzyk mi- zdrętwiał ; 
zimno mię przejęło, bąkałem niektóre flo= 
wa bez fkładu, Delfina poftrzegła moie po 


mięszanie, widziałem ią cicho mówiącą do 
: fioa 


165 E S TSE ŁK 


fioftry ; Adeqaida zaruriieniła fię ; ła uczu, 
łem żem także fię zarumienił; a pomię= 
szanie moje podwoilo fię. 

Dwie te fioftry odfąpiły mię; nie 
śmiałem iść zanicini. Zatrzymały ię w mae 
ley odległości , i zaczęly zbierać kwiatki, 
Delfina wybierała co pięknieysze. Adelaida 
zrywała iakie napadła ; czasem nawet ca? 
ła w zamyślenia, zrywała trawę ta łące, 
a wypuszczala. z ręki narcyze które iuż zes 
szczykałą, 

Delfioa mniey rofiargniona niż fios 
fra, wnetią przefirzegła, że iuż nadeszła 
godzina powrotu. Adelaida dała sobie ta 
powtarzać. Obie udały fię w drogę ku zame 
kowi ótoczonemu malemi basztami, zbudo= 
wanemu na wysokości góry. Pewien floa 
tak, który tamtędy przechodził, powiedział 


Hii, ŻE ten zamek obronny należał do A- 
gu- 


— zy 
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wguzanAa, że był własnością iedaego fiavego 
kawalera, naybogatszego , i 2 
szego z'całey okolicy, owdowiałego od da= 
wnego czasu, a oyca młodych piękności, 


które dopiero spotkalem. 


Tą sowing zmartwiony, natychmiaf 


wyrzałem przepaść nieszczęść w którą mię 


miala wtrącić miłość beż nadziei. Wszyft= 


ko to coś mi weśnie powiedział, zaraz mi 
przyszło do głowy. .Zląktszy fię nieszczęść 
ktore mię czekały, chciałem uciec; puścia 
łem fię na powrot w drogę, a nigdym nie 
mógł odeyść daleko od wierzby, pad kto» 
są nsnąłem, Na tymże mieyscu ufiadłszy, 
wlepiwszy oczy tam gdzie ią widziałem y 
chcąc myślic o sobie, a nie mogąc iak tyl” 
ko o niey, czekałem iutra. 

W czafie gdy noc ieszcże była , U» 


qamyślilem sobie fkoro świt wyruszyć fię, 
RE Tak 
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Jak tylko intrzenka zalaśniała , poftańowi= 
dem «czekać wieczora. Przebiegałem całą 
Yake, szukaiąc kwiątków „które gubila; fka. 
kałem z radości znyydniąc ie; okrywałem 
de pocatowaniami, Ty fkarbem bardziey 
sgbogaciwszy fię, niż wszyftkiemi doftatka- 
mi zienfłsiemi , fiadiem pod wierzbą gdzie 


śśpiewatem te Sowa; 


Piękne Narcysy rwane nadobney 
Pafterki białey iak wy, rękami. 
Zgvbione mą tey łączce osobney , 


Bądźcie ma zawsze memi kwiatkami. 


Skoro swą rączką to dziewcze hoże 
Was fię dotchnęto, gdy was zerwało; 
Mikvą iuż przy was lilie , róże, 


Jefteście królmi nad łąką cało. 


iNarcyzy! moie farby; dofatki, 


Chce na was patrzyć poki tchu anies 
o 


a EZ tO IO 


| 
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Zawsze «was pachać „o! wonne kwiatki , 
Zapachem waszym karmić kochanie, 

Za bukiet ftużyć piękuey pafterce 
($chlebnieyszy byłby dla was los przeciez 


Wszakże gdy z wami będzie me serce, 


«Przy moiey lubey. zawsze będziecie. 


Kończąc te oftatnie fłowa, ftyszę Szea 
left; obzieram fię , aż uyrzę Adelaidę 2 Defta 
fioa, Powftałem dla powitania ich; scho= 


wałem moie “wia fa fnadrz ;i niby 


chciałem fię oddalić. Delfina mię zatrzy= - 


mała, 

Pafterzu , rzeczeć my to powinny ucie4 
Kać, ieźli śpiewaniu twemu przeszkadza= 
my, Moie śpiewanie, odpowiedzałem iey 
ze drzeniem, nikogo nie interefuie. Dae 
rnycie obcemu, że fię zapomniał w tych 
pięknych mieyscach, ? 


H Nios a 
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Możesz fię bawić bez boiaźni, rzekla 
ma ów czas Adelaida: łąki te należą do 
mego oyca; a my ci dość winny , abyśmy 


cię mogly mieć za nienaszęgo: 


Mówiąc te fłowa , czoło iey zafatbowa= 
lo fię, rzuciła na Delfinę okiem boiaźliwyme 
iakoby prosząc ią o pochwalenie tęgo co 
powiedziała. Ja; chcialem odpowiedzieć ı a 
nigdym nie mógł, Delfina użalifa fię mea 

, go pomięszaniaj pyila mię o imię, o oy= 
czyzhę , i Co za powod sprowadził mię w to 
mieysce. Opowiedziałem iey o nieszczęściuą 
które miałem przez utratę dobrego Kazimie= 
rza. Nie wspominaiąc o mém.. urodzeniu, 
nie zataitem przed nią, że już nie mia» 
łem schronienia, przyiacioł , obrońcy , i że 
mialem fig zaciągnąć do woyíka pod kom» 
gmendą Gaftona de Foix, Delfina mię odwra* 
całą od tego przedfięwzięcia; Adelaida przys 

y das 
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dała, że nie ieden był tylko Kazimierz » 


który mógł kochać nieszczęśliwą cnotę, 


W tym momencie głos rogów zaczął fię 
po łące rozlegać. Ażci przychodzi kilka 
słor psow pro wadzonych przez wielu chło« 
pców pelowych ; w środ nich, fary człowiek 
z fizyonomii poważny i szlachetny , uzbroa 
iony długim berdyszem , dawał rozkazy: 


wszyftkim  ftrzelcom, 


Z razu zdał fig bydź zdziwionym ; uya 
rzawszy swe córki na łące; ale Delfina rzu= 
ca mu fię na szyię; Życzy pomyślnego pos 
lowania, i zapewnia go, że dla tego tyl- 
ko tak bardzo rano wftały , aby fię iego 
intereffami zatrudniły. 


Od dawna rzecze do niego, potrzebua 
iesz naypierwszego pafterza; otoż masz go 
z Sewenby , gdzię tak są fławni, Ją za niex 

Hg go 
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go odpowiem; nie odmowisz.mu, gdy fg 


„dowiesz o tém, co dla nas uczygii, 


Dopiero Delfina opowiada swemu oyr 
cu o niebespieczeńltwie z ktorego ią wyba= 
wiłem, Stary Aguzan mię wypytuię fię » 
ia powtarzam, to rumieniąc fię com fuż ies 
go corce powiedział. Stary przyimuie mię 
do fiebie w fużbę, daie rękę na znak przy« 
jaźni, i każe iedaemu z swych owczych 


zaprowadzić mię do koszar. 


Oddalaiąc fię: oczy moie spotkały fię 
z oczyma Adelaidy, To iedno spoyrzenie 
doftatecznym było do odięcia mi zupełafe 
rozumu. Bieglem obiąć trzodę. Nazaiutrz 
zapędzitem ią na tę piękną łąkę , tak mi- 
łą memu sercu, Przyszła tam znowu A= 
delaida; Śmiatem doniey przyftąpić „poWwa* 
żylęn fe- z nią rozmawiać; onami odpo" 


swiaqała z eWĄ grzecznością, owemi „iig 
; Kas 


` 
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Rami, ową fKromnoścą , które czyszczą nas 
wet w ow czas miłość gdy ią pomnażaiąź 
i z namiętności naygorętszey „ robią hayu? 


kochańszą cnotę, 


Adelaida mówiła zemna o mym [Iofież 
gë niey to on iedynie zawifł.  Radaby mię 
była widzieć szczęśliwym , nauczyja mię 
sposobów pódobania fię iey oycu, Umiałem 
ich użyć. Za kilka tygodni , wpadłem w 
jalki u ftatuszka- Byłem przełożonym fol- 
Warku, trzody, domu. Adelaida winszo= 
wała mi pomyślności, Wiuieńem ią był iey 
fadom, a nie nioglem tyle mówić iakbym 
był rad o moiem szczęściu, o wdzięczno” 
ści, Boiąc fię o nfey nadto powiedzieć „ 
nie dóść wynurzyłem. : Szacunek który mi 
wrażała iey;przytomność , byk ieszcze wię= 


kszym niż milość 


H 3 “Siod 
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Słodkie nasze obcowania co raz ftawaa 
ły fię częftszemi, Adelaida z Delfiną co 
ranek przychodziły na łąkę; resztę dnia 
przepędzałem w zamku. Nigdym nie wys 
mówił imienia miłości, a iedaak Adelaida 
bardzo była pewną żem ią kochał ; nigdy 
mi ftowa takiego nie powiedziała, któregoa 
"by oyciec iey nię mógł fłyszeć, a pewien 
byłem żem ieft od niey kochany. 


Nakoniec ośmieliłem fię iey powiedzieć 
o mém urodzeniu; wyznanię to mocno tey 
fię podobało. oś za promień nadziei wszedł 
w dusze nasze, Jakże,  nieroftropni byli 
śmy t nayftrasznieysze nieszczęście tuż obol 
nas falo. 


Jednego dnia, poźuiey niż zwyczay= 
mie: Adelaida przyszła domnie na dąkę.. 
Byla smutna; inż jey twarz nie miała tych 


RE 
świe= 
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świetnych kolorow, co ią czyniły podobną? 
do rumianego iabłka. Oczy iey. utraciły 

swą żywość , ręce iey drzały, trzymiaiąc; 
moie, Moy przyiacielu, rzecze domnie fta« 

bym glosem; wczora w wieczor oyciec moy 
donioff nam, źe końcem nayznakomitszego 
poftanowienia mey fiofiry w całey prowin« 
cyi , ułożył sobie, abym zoftala zakonnicą. 
Delfina zaląkiszy fię , krzyczała, Rzuciła 
fię do nog oyca, żebrała 6 zerwanie zamę- 
ścia, któreby nas obie uczyniło nieszczęśli« 
wemi. Qycieć moy odepchnął ią, rozgnie= 
wany iey proźbami, i moićm milczeniem „ 
oświądczył mifłrasznym tonem że nazaiutrz 
zaprowadzi mię do klasztoru Anduzyifkiea 

go; z kąd nigdy nie wyszłabym. Łzy, 
szlochania mey fioftry mocniey ieszcze za 

palaty gniew iego, Duma iego pochlebia sa= 
bie że będzię miał za zięcia młodego Hra= 

H 4 bie 
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bie d'Afers a przywiązanie: ktore“ miał ku 
mnie ftało fię ofiarą tey ambicyi. (*) 


Ale ia nie poydę za kratę moy przy= 
facielu, Pomięszanie , przelęknienie, którego 
mię ta nowina nabawiła  zapalczywość *w 
jakiey widzialam mego oyca ; bofaźń iuź cię 
więcey nie oglądania , sprawiły wemnie pe= 
wny ocilk, ktory mufi mieć fkutki okropne. 
Gorączka całą noć mię piekfa; głowa moia 
i wnętrzności goreią, ledwo ftać mogę. Pee 
wność w którey tetem legnienia pod mym 
nieszczęściem, dodafa mi mocy do przemo» 


żenia go, dla zobaczenia cię raz ETA 
> gla" 


a E SE 


C) Te mieszczęśliwe przykłady mA 


szlacheckich poświęcanych dumie rodzis. 


cow swotifi, albo intere/fowi famili, nad 


żo czę/lo trafiać fig zwy) hiya En vkies 
dyz; lndzie przefiuńą sprzeciwiać fig 


maturze EL 
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dla pożegnania fię oftatni raz z tobą, i piękną, 


wą 


akas z fiedlifkiem naszych miłofiek, Sera 
cë moie rozrzewniło fig patrząc na nieg 
fzy mi fię puściły, wlepiwszy ie w ową iak 
widzisz wypruchniałą wierzbę”...., gdzie 
pierwszy raz .... Trzymay mię moy przy» 
facielu , rzecze‘ odprowadź mię z tąd, zbyt 


tam Żałowała bym życia. 


Mówiąc te fłowa „cznię ią omdlewaią= 
cą, Trzymam ią, wolam na nię; iuż mi 
mie odpowiada. Niosę ią opadlą z fił aż 
do zamki, gdzie ią kobiety kładą w fożko.- 
W niedługim: czafie choroba zupełnie 


fie wzmogła. Stary Aguzar chciał, abym 


pomagał Delfinie w pilności: którą podey< 


miowała koło fioftry. Dzięki tak milemu 
tozkazawi;iuż na moment Adelaidy nie 
wdfłąpitem.- Zawsze”  zaięty uffugiwaniemt 


iey, klęcząc uftawicznie u nóg łóżka „ gdy, 
HL 5 


i; 


5 tym» 
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tym czasem Delfina fiedziała w głowach ; 
tak przepędziliśmy dziewięć dni i dziewięć 
mocy płacząc , koro nieiakąś chwilę Adea 
Jaida usnęła: a natychmiaf. układaiąc swe 
twarze, (Koro na has spoyrzała. Ah! moy 
przyiacielu, iakże te zmyślone radości są: 
bolesne! ileż to nie: cierpieliśmy Delfina. 
kia, ukrywaiąc łzy pod miną: uśmiecha» 
dacą fię, udawaiąc nadzieję, iakiey nie by. 
žo w naszych Sercach! Smierć, śmierć ktoe 
gey tak dla Adelaidy lękaliśmy fię, fto ra« 
zy byłaby nam lżeyszą, niż ta uftawiczna 
męczarnia. 

Tym. czasem ftary Aguzan tchnięty: 
miebeśpieczefńiitwem corki, pofłał szakać ra=- 
funku do Montpetier, Lekarz czekał dnia 
iedenaftego, mając nan dać iakiś promień 
madziei, albo odiąć ią zupełnie. Przyszedł: 
jen. dzień, jedenafty , chorobą: yzmogła fej; 

les 
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jekarz nas porzucił, padłem bez zmy. ROW» 


widżġc go odieżdzaiącego. 


Powróciwszy do: fiebie, poszedłem ñ% 
mieysce zwyczayne przy ióżku Adelaidy,. 
Nie poznawała ona iuż nikogo; maligna os 
bląkała ią od dni, czterech. Jednak. uięła 
mię; a patrząc na mnie zowym ftrasznym 
uśmiechem, który wycifka lzy nawet z da 
boiętnych: 

Jużem zdrowa, rzecze do mnie; iutro' 
biorę za męża Jzydora; iutro zaftanę żoną 


maygrzecznieyszego z mężow. 


Potóm umrę, objecałam to ; chcę żebyś byť 


na mym ślubie, i żebyś zemną. umarł. 


Mówiąc te nierozumne fiowa, podała: 
mi ręltę ; ale oyciec tey pókazawszy fe o- 
depchnęta mię , wymawiała imię klasztoru 


a iey maligna pochodziia z rospączy: 
Chr 
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Choroba zdawała folgować -ku nocy, 
Była to noc dwunafta, którą ia i Delfioa. 
przepędziliśmy , oka nie zmrużywszy. Def- 
fina profiła oyca aby wyszedł: znużoną 
(pracą , padła na swe fożko, gdzie pomimo 
gmutku i żalu, sem twardy opanował iey 
zmyfły. Wszy ftie kobiety „` wszyscy chlo= 
py Adelaidy pozasypiali.. Jai tylko fedem 
w iey pokofu czuwalem. Uciszyła lfi ona p 
znużona gwałtownością choroby spoczywa= 
Ja „ czyli zdawała fię spoczy wać. Dugom 


ią zważał: wpatrywałem fię w tę twarzycz= 


kę naypięknieyszą w maturze przed kilko= 


oma dniamf, a teraz Czerwoną = zaphe 
Jong, powleczona (kurą rozwlekłąs. buzia- ta 
niegdy fiedlifko miłości, z którey nigdy nie 
wychodziły iak tylka fi wa dobroci: albo 
mprzeymości, wydychala oddech gorący pi 
dktotki, - Chciątem wyziew tem wciągnąć W 
SRK fier 


ZEG EO 


da Pkt ow 4 e a c GERE PROCEK dr ony 
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fiebie ; miałem nadziei zachwycić iuż iey 
choroby i z nią umrzeć, Lekko zbliża” 
fem moią głowę do niey, kładłem fię na 
iey poduszkę, i wdychalem z ftrasznym we 
Kkonteniowąniem oddecii który wychodził 
z iey loya. ; ; ; 
Rodzay szczęścia któregom kosztował, 
widząc fię wspartym na tymże sanyi weze 
głowiu co Adelajda, nadzwyczayne unuże= 
nie i niespanie dur goprzedzających, mimo 
wolnie wbraw My mię mie'WSeń, zle W gie- 
boki letarg, który mię pozbawił użycia 
wszyftkich władz moich. Sity mię wszyft= 
Kie opadły, zmyfły mię odfiąpiły ; zbyt 
wiele ucierpiaWwszy, inż więcey dolegliwości 
nie czviem; i wpadłem w ow ftraszny śspo= 
czynek który mdłość 'nadaie, Jednak me 
oczy nie zamknęły fie, zawsze w nią wlea 
pone były, ponieważ zdawało mi fię że 


ię 
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> ` d czę 
ją widzę, i w samey rzeczy obaczyłem i4 


abracaiącą głowę» spozieraiącą na mn 
ę z Wolne „wspierającą fię na 
e oczy We 


ie, 


podnoszącą fi 
swym łosciw, a wlepiwszy ŚW 
mnie, wyrzekla te flowa, które zda mifig 


jeszcze fiyszeć. 


Moy kochanku ,poydę od ciebie , poydę 3 


Drziękuię ci żeś mię 


od ciebie na zawsze. 
y tem czas SZczę« 


kochał; uczyniłeś mi cał 
śliwy w życiu. moiem, gdym cię poznała. 
Us ieram moy przyiacielu , pe 
mie umrę w twóm sercu, i żę inna nigdy 


Go do: 


wna-ieftem że 


w nim nie zaymie: mego mieysca, 
jak mam nadzieję, można 
dusza moia 


mnie, jeżeli, 
fię kochać ieszcze. po śmierci , 
c twoiey , Zawsze będzie zaptzątnio* 
dzie zatobą chodzić „bez uftan= 


czekaiąć 


na tobą, bę 


ku snuć fię koło ciebie, będzię aftawiczny me 


świadkiem twoich czynności, i sentymentówa 
7 Ża l 


M 
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Za każdą razą pamiętay o tem, że opłakniesz 
swą kochankę, a łzy twoie mniey gorzkie 
mi ci będą. Byway zdrow, byway zdrow 
moy kochanku, śmierć moda nie iet mi nies 
znośną, ponieważ umieram prawie na rga 
kach twoich, Jeszcze ffvdszą bylaby, gdy= 
bym ci mogła powiedzieć: Bądź zdrow , 
badź zdrow moy mężu. Przyimiy ten ty» 
tu! moy ulubiony, daie ci go'w tym Mos 
EEEE biorę subie- za świadką Boga co 
na nas zawsze patrzy, i śmierć co mi nad 
głową wifi, Otoż ona, cznię ią. Weź czém 
prędzey , moy mężu tę obrączkę ktorą od 
dziecińftwa noszę, -a ktorą ci daię w za- 
kład mey wierności, Przyim ieszcze to 
pożałowanie od żony swoiey; pierwsze tg 
oftatnie ci dała. i 


Gdy to mówiła, czułem ią przytyka= 


faca uia swoie do mego czolą , czulem iak 
: izau 
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fza gorąca. spadła zjey oczow na me pó” 
Natychmialt powracam dofiebie ; pa” 
Juź nie żyła 


ficzki, 
iaż nie żyła: 


trzę na nią w: -> 
m pierścionek który nów 


Nemorynie, znalazłe 
fla od dziecihftwa , czułem na swey twa” 


rzy łzę gorącą» gdy spadła z iey OG.ÓW: «w» 


Źrywiam fig, krzyczę, wołam żono 
kochana przycilkam ią» przytulam do me* 
Delfina przebudzona prożno mię: 


odfiebie odpychami Dala 
boi 


go serca, 
chce uciszyć „ precz 
finę.  Podwaia ona swote ufifowania, 
fie przybycia oyca; woła ua fibżących, 
s którzy przypadłszy oddzieraią mię od zwłók 


jey fioftry» 


rzucam , przycilkam: fię do. ziemi s 


ja fię 
~ czofgam fię aż do 16y fożka ; 
Krew moia mięsza fię ze tzami, I 
klęcze 
ï z poz 


Kos 


głową ; 
Tele fię po mey twarzy. Delfina na 


Bach | pro mię » abym z z nia yryszed 


Biorą mię, chcą mię: odciągnąć; 


6 które Mię > 


szyn EY 


gy 
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koin, Każe mi wynieść fię z zamku; a 
boiąc fię a mnie zapalczywości oyca, Rtów 
renu tyle świadków powiedziało,.o mej mie 
łośei, wymaga odemnie przy fięgi x że fię ods 
dale z tego padoto płaczu, Wipienem iey 
był tę przyfięgę. Udalem fig szukaiąc schro- 
nienia w blilkich lasach, uciśniony dole= 
gliwością nie do wypowie dzenia, niezdatny 


, biga 


do przyjęcia i ied wyobraź 


Eaiac fig noca po ja fkiaiach, wydaiąe ftra- 
szne wycia, wołaląc Adelaidy; a cały dziefw, 
leżąc twarzą na ziemi, abym więcey fiofi= 


ca nie oglądał. 


akonięć wyszedłem z tych lasow. Chos 
dzilem od wfi do wfi, wszędzie wyrzekae 
łąc na nieszczęścia: prosząc chleba, który 
mi dawano siak szalonemu, Wczerą: do= 
wiedzialem Gep że Hiszpanie wydali. nam 


woyng, że .przebiegaią 
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znę z mieczem i ogniem w ręku. Szukam 
ich, aby mię zabili, Wszędzie fię pytam 
w którey firovie są nieprzyjaciele , chcąc 


rzucić fie na' ich pocifki. 


Oto bifiorya mych nieszczęść, otoy 
moy los przyjacieln, wierzay mi, zapłaczy 
a niechciey pocieszać, 

Takie było opowiedzenie Jzydora, 
Nemoryn nie odpowiadaiąc mu , długo go 
przycifka do pierń, Dway ci nieszczęśliwi 
mmyśliwszy nie odftąpić fię, podnoszą fię;. 
iidą datey w drogę aż szczęk daiący fig 
im ftyszeć z zapłotu , pod którym fiedzielf,. 
zwraca ich wzrok wte fronę. Uyrzą ryce= 
rza foiącego, który w nich wiepił oczy ros 
zrzewnione, 

Zöľnierz ten ledwo lat dziewiętnaście 
mający, był poftawy wysokiey i smaglaweyz 
kwarź iego łagodna i piękua „ miała wszy» 

kie 
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e 
f 


| z 
fkie| wdzięki młodości; włosy czarne i dius 


gie [spadały mu w kształcie warkoczą nam A=] 


zbroję; iego szyszak ozdobiony piorami, 
leżał przy iego nogach, biały pendent , na 
którym wyszyte były złotem trzy herbowne 
lilie, utrzymywał szpadę iego osadzoną droa 
giemi kamieniami. Wszyftko okazywało, 
że był Kfięciem; a oczy iego twarz, mi- 
ma, pełna wielkości, męftwa i dobroci, po- 


wiadały żè to był bohatec. 


Dway pafterze przeięci usząnowaniem, 
cichaczem oddalali fię, gdy .Kfiąże pofięa 
puiąc ku nime 

Zoftańcie pafierze, rzecze do nich, 
zoftaricie ; nie lubię patrzyć na uciekaigcy cli 
przedemną, iak tylko niepszyiaciol Frana 
suzkich, Ukryty między tą krzewiną Wy- 
fiuchałem wasze rozmowy; płakałem nad 
Waszejni nieszczęściami, Proszę © przylę= 

cie 


| |watmcam aa; 


tie odemnie wszelkich pocieszeń, jakie wè 
rząd moy i przyjacielftwo mogą wam ofias 
*rować. Urodziłem fię Kfięciem, ale ieten? 
człowiekiem ; a serce moie zbliża domnie! 
tych wszyftkich , których los moy odemnie 
oddala. Nieboycie fę więc pafierze, nigs 
Boycie fie, i raczcie wierzyć fiowom Gas 


fiona de Foix, 


Na to wielkie imię Gafłona , obay paz . 


fierze przyklękli na ziemi. Gafton Synae 


wiec Ludwika XI, był rządzcą Okcytanii 


fego dobroć, iego sprawiedliwość, iego mie 


łość ku nieszczęśliwym „ iuż go uczyniły 
kochanym od wszyfikich mieszkańców pro* 
wincyi ~ Niebylo pafierza, coby nieflyszał 
o Gaftonie ; wszyscy wiedzieli y że iemw 
winni byli szczęście którego kosztowaliw 
Matka eo każdego fana uczyła dziecię dzięk= 


czynienia Naywyższey Jftności w tymże 
i RADZE >= SAS 
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samym czafie nauczała ie, iak ma wielbić 
imię Gafóna, = 

Kfiąże czymprędzey pođniofi panes 
rzy. Jakże sobie dziękuię, rzecze donich, 
żem oddalił figę od mego obozu, dla nabra- 
nia tu 'cHtodu rannego. Wczora dalem po” 


moc dwom biednym; Bóg mi dzifay za te 


" magradza , nasyłaiąc mi dwoch innych. 


Wymawiaiąc te fiowa, poda rękę pas 
fterzom , którzy ią całuią, piacząc z podzi 
wienia, Nie- odf ępnycież mię iuż dodaf 
Gafton, podźcie zemną bropić swych bras 
ci. Cnotliwy Ludwik, sądząc o sercu króa 
low podług sWoiego „myślał że traktaty 
byly pewnieyszemi niż zabory; (karany 
iet za swe zaufanie, Wiarolomny Król 
Arragońfki wyfłał woyfko pod przewodze 
twem walnego Mendozy, Połowę Lat gwe= 
glocyi spoftoszono, Już Mendoza ieft na mu- 

rach 
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wach Mizmu (£ Nizmes,) Umtę, albo obfo” 
nię ie; idźcie zamuą poczciwi pafterze , 
zamieńcie swe lafki na włócznie, i niech 
chwała ffużenia użytecznie swey oyczyznie, 
pocieszy was źeście na proźno  fłużylś 
miłości, 

Rzekł; dway pafterze umyśliwszy iuż 
mie puszczać fię Rycerza; udaią fię z nim 
w drogę do obozu, 
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©. Wielkości! iakżeś iet: piękną, gdy 
«nota czyni cię użyteczną / O! iakże widok 
Człowieka możnego zatrudnionego wspiera= 
niem swych braci, iet ffodkim dla duszy 
czułey! Jleż to razy nie kosztowałem tego? 
ileż te niewidziałema nieszczęśliwych ota= 
czaiących i opłakuiących tego, który Koń 
czył ich biedy; tego co urodzony w purpue 
rze Królewfkiey, porzuca swoy pałac lecąc 
do ich chaty, dla naprawienia iey ieźli fię 
wali, dła wprowadzenia do niey znowu 
doftatku i pokoiu! Widzę codziennie tego 
dobroczynnęgo człowieka, przebiegaiącego 
swę niezmierne Włości, i obieraiącego sos 
bie czas dla udania fię tam, gdzie ubogi go 
po. 


potrzebute. Tam, gdzie'zima ieft softrzey= 
sza , gdzie ogień rospoftart swe pożogi A 
gdzie wezbrane rzeki uhiofły nadzieię rol- 
mika, gdzie zgłodniałe wilki zafiały raci 
taim go; pewno trzeba czekać, Zatrudaiony 
śledzeniem nieszczęścia . przybywa prawie 
tak prędko iak i ów dla zatąrcia siego -Slas 
dów.  Pokazal fięs a ubogi ftal fig- bogas 
tym; nieszczęśliwy osusza swe łzy, gcis 
Śniony odzyfkuie swe prawa. Dla nich to 
fabi swą :doftoyność, dla niche toton- ma 
bógaftwa: Nagrodą: iego„:ief; własne doa 
brodzieyłtwo , „nadówśzyftko gdy. nieznaioe 
mym zoftaie..Ab! (Kromność iego niech iig 
mie trwoży szacunek. moy. i miłość zaros 
nią mi wymienić; go. 
RE Jzydor i Nemoryn. "prowadzeni od 
kochanego Kfięcia który losem ich zatrudni 
fię, szli w milczeńiu drogą do iego obozu 
Przy 
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Przy patrowali fe synowcowi Krolewfkiem i 
dziwowali fię szanownemu połączeniu wiels 
kości i dobroci; gdy młody Gafton dla ro= 
zerwania ich w .utrapieniu, «mówi z niemi 
6 ich oyczyźnie, o korzyściach które ią 
różnią od innych kraiow Ludwika, i oróm 
flawnem mieście, do którego Poeci go rok 
zieżdzali fię, ubiegaiąc fię o trzy kwiatki 
zlote, które są nagrodą Jeniuszu. Kfiąże 
niewiedział ð początku tego ftarego i ila- 
wnego .zwyczaiu, - Nemoryn' rad mu onim 
powiedzieć, Spiewa pieśń o Kiemencyi Jzoa 
rze, którey fię nauczył od iednego paftea 
rza z -nadbrzeżow rzeki ryeż. © * y 
7" KLE- 


(*) Ariege Rzeka ptyżąca 2 gór Birea 
neyfkich, wpada w Garutinę UMOSZĄG 


z giafkiem odrobiny złotą, 
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Pa w Tulozie (*) dziewczyna byla» 
Klemoncyą ią dzorą zwali, 

Z fadnym Zoźrekiem fię polubiła, 

J reg® sobie oboie dali. 

Tecz ich rodzeńftwo nieublagane 
Sprzeciwiało fig tym ogniom Żywym, 
Tak to rzazwyczay setce kochane, 


Z natury zwykło bydź nieszczęśliwóm ! 


Ala 
(*) "Toulouse bardzo dawne, Wieikie, & 

iedno. z nagznacznieyszyoh Miafi w Lans 
ty. Jlożeczne było categ 
Ahadga 


gwedocyi WYŻsz 
tey prowincyis Między wielu 
miami , miało iednę pod imieniem jeux 
Floraux; śsży na: prawy brzegu Gas 


-fumny. * 
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Alfons co oycem byt tey Jzorys 
Sam ci dam mężar= córce powiada, 
‘Wierna kochankę wflkroś przey.dą moty» 
Nieboga do nóg oyca upada, 

hf raczey ukończ «w gniewu zapale. 


Dni nędzne co znieść dusza nie zdoła» 


Oycze, me życie twoim ieft w cale, 
Ale ço serce, lLotreka zgoła! 
Starzec w-swey -zemście nieablagany 

Głuchym teft na głos "miłości Modkieys 


(Każe:swą córkę okuć w-kaydany , 


T w wieży zamknąć na wielkie kliodki. 
Lotrek któremu złosć odkazuie, 

Jeczy pod zamkiem swey ulubioney » 
Jak ów ptak co nad kladką wżlatuiee 


Płacze samiczki w niey uwiężioney. 


Aż owa iedney nocy z wieczora 


Swego kochanka ięk, płacz ufiyszyjź 


dLeci do kraty biedna Jzora, 
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Rzecze mu z płaczem te fłowa w ciszy. 
Moy ulubiony, moy .ty kochany, 

Ukoy swe trolki, wierzay mi proszę, |] 
Lekkiemi dla mnie są te kaydany, 


Bo dla miłości twoiey ie noszę. 


Wszak zamiaft gniewom tym fię przeciwić, 
Jóź na Filipa zsbaw fię dworze; 

Twemu gdy męftwu będzie fię dziwić. 
Kto.wie, miłości czy nie pomoże, 

Nim fię zabierzesz do tey podroży 
Przyimiy iedyny zakład w tey dobię+ 
Bukiet z nogietku i dzikiey róży. 


Z wonnych: fiiatków, co mam przysobie, 


Nad inne lubię róży kwiat śliczny, 
Fiiałek miłym dlamnie kolorem; 

W nogietku masz znak hiroglificzny; 
On mych udręczeń' będzie ci wzorem. 
Niech te trzy kwiatki, które od ranku 


(ałuiąc kropią me izy rzęfifte; 
Przyy 


ENIE 


sia 
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Przypominaią ci bez uftanku, 


Nasze katusze „, miłości czyfie. 


Rzekła : a znagła do okna fKoczy; 
Rzuca miłemu , bukiet z weftchnieniem 5 
Lotrek z nienacka Alfonsa zoczy, 
Ucieka biedny z firachem i drzeniem. 
W Francuzkie: zatóm puszcza fię drogi s 
O wroceniu fię myśląc fkwapliwym: 
Swey Kiemencyi imię niebogi , 

Qkolnym głofi echom=nieżywym,” 


Ażci ufiyszy że żobiey ftrony 

Uparta woyna iuż fię zaymuie; 

Ze iuż fortece: nieuftraszony 

Rycerz Angijelfsi obległ, szturmuie. 
Czym prędzey Lotrek. bieży w ich tropy: 
Ledwo co tylko przypadł na wały: 
Widzi iak Żołnierz rzuca okopy , 


lak Taluzanow putki pierzchalyy- 


Es Jeden. 
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Jeden fie jeszcze rycerz nciera 

Łecz cóż? przemocy wielkiey ulega: 
Stary to Alfobs im.fię opiera, 
Lotek. z pomocą leci, przybiega.) 
Broni, potyka, fię do oftatka , 
Pierfiami swemi ftarca. zafłania ; 


Skłoty, lecz-iega. odwaga rzadka: 


Edwarda woyfko gromi, rozęania. | 
; a y 


Nieftety, rana śmiertelna zgoła: 
Rycerza o śŚtnierć srogą przyprawia! 
Rzuca go Alfons, Lotrek nań wołag, y 
Oftatnie fowa te doń wymawia, | 
Okrutny oycze Jzory. lubey 

Przyiąć mięś niechciał za swoie dziecie?! 


Mszczę fię, wyrwawszy. cię z pewney-zguby;. 


A tak z.radością rzucam to życie. 


Gho temu zadość uczyń: żądaniu; 
liwolniy córkę, niech w szczęściu żyłe. * 


Rowiędz żem W samymuemoim fkonaniv.: 
RZ 5 Pia» 


„paco 


„Alfons żałością srodze ftrofkany , 
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Profit byś me iey zaniofł adieu. 

Day iey te kwiatki: co krew zbryzgała ;! 
Te mego serca fkarby iedyne, 

Pozwol niech dusza nim wy/dzie z ciała „» 


Prześle swe piętno przez Wargi fine, 


Mówiąc te fłową zeszedi ze świata z 


Bierze òw bukiet i wnet odlata; 
Powiada córce traf nieftychany; 
Niemogąc przeżyć smutku Jzor y 
WW kiotce po lubym gdy umierała: 
Stągnąwszy rękę zimną do piora‘? 


Taki tefiament swoy napisała, 


Ifoniecznie aby każdego, roku” 

Na pamięć kochań tak rzadkich” w świecie, 
Frzypięto ieden bukiet do boku , 

Go naylepszemu w'sztuce poecie, 

Maiątku swego zapis zrobiła* 


By/ kwiaty były z zlota! lanego" 


I 4 OŚ 
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Qyczyżna wolę iey- uwieczniła, 


Święci to, aż do: dnia dzifieyszego, 


Nemoryn koficzył swoią pieśń, gdy 


przybyli do Burbońfkiego zdroiu, gdzie: 
był oboz młodego bohatera, Dway pafte=. 
rze zątrzymnią fię na ten widok. Te mno- 
ftwo dzid IfKnących fię, te namioty których. 
kutasy i fręzle wiatr powiewał, te chorąs 
gwie, te sztandary. szyte rzucanemi gdzie: 
niegdzie liliami , wszyfika. ta woienna wy- 
prawa tak dlanich nowa, napelniła ich por 
dziwieniem. Kfiąże to pofrzegł; a uśmiee. 


chaiąc fig z ich dziwienia;. 


Pafierze, rzecze do nich z grzeczno= 
Ścią, oto nasze chaty; mniey są one' spos 
koyne niż wasze; ale miłość także w nichu 
mieszka, W środ: szczęku broni, wzdychaw 
my tu. jak wy, i jak wy iefteśmy* wiers 
nemis; Gdy, 
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Gdy to mówil, widzi idących: ku so=- 
bie pierwszych: wodzow woyfka: waleczne» 
go Narbona, mądrego Mirepoix , toftropnex- 
go Cru/fota, mlodego Bernisa i grzecznes 
go Duroure, Ci mężni woiownicy , których 
szlachetne naddziady: były honorem Okcya 
tanii, przyprowadzaią. Generatowi Żolnie= 
rza z garnizonu Nizmu, rannego i dyszące= 
go ze znużenia, Młody: ten: woiak oddaie 
Gaftonowi: lift, Taleyranda: kommendanta 
miafa, i opowiada że Ścigany od Hiszpa- 
now, przez których: oboz przebił fię, dwa 
razy dzidą byt pchpięty, co iednak biegu 
iego nie wftrzymało, Książe obsypuie tego: 
żołnierza: darami, i każe Nemorynowi ga- 


Nwawiadt A 


` patrzyć iego rany... 

j ż 

| Pafterz nie potrzebował tego. rozkazn;: 
poznał owego pofłafńica młodego:. Hilaryk- 


to; ow: to kochany chłopiec który zaproś” 
I 5 wąg: 


wadził Efellę na: piękną dolinę. Nemo« 
ryn tyfiąckroć go ściga, a fiśoro rany ies 
go obwiązane zoftały, pyta fię, co za przys 
gody wytuszyły go z.oyczyzny; od siak daa 
wnego czasu opuścił Maffanę; nie śmie 


wymowić imie Eftelli, ale pomnaża swe 


pytania o to wszyftko co fię ściąga do tegy 


pafterki.. 
Nie wiesz: więc o”naszych ffasznych 


mieszczęściach, odpowie mu Hilaryk. Pewna 


część woyfika Hiszpańlkiego oderwawszy fig. 
wpadła, do nas, zrabowała nasze dobytki, . 


zabrała nain trzody, popalila nasze domy; 


nigdy essee 


Co mówisz? zawoła Nemoryn „a zE% 


ftellą co fię fato? 


Uciekła, odpowie Hilaryk, z większą; 


częścią naszych mieszkańców. Efella , Mes 


RZ Sary Rerysgd > Mairgyrzata> Póżyna : 


Liiay, 


l 
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iá, pfzyszliśmy szukać przytułku między” 
murami Nizmu,, gdzie nie spodziewaliśmy 
fię bydż:. obiężonemi. Ale firaszny. Men= 
doza onegday nadciągnął ; Mendoza sztut= 
mowal do miana, Naszemu gubernatorowi 
iuż prawie braknie żywności, kazał wypj- 
tać fie, któryby z Żołnierzy podiął fię ptże= 
bić przez oboz Hiszpańlki, dla zaniefienia 
litu Gaftonowi; ia.ofiarowałem fię. Udało * 
fę mi, a Kfiąże twoy dowiedział fię, że 
ieżeli ieszcze dwa "dni-fię—spoźni—Nism i 
mufi fię poddać, - > 
Tak mówił miody. Hilaryk, Nemoryn 
po kilka-kroć każe. sobie powtarzać że B- 
Qella wymknęła- fię z niebespieczeńfiwa,* 
Dowiaduie fię- z radością zamięszaną - przez“ 
gorycz , że Meryl jedynie zatrudniony. iek- 
sczęściem swej żony, że kilkąkrotnie nas” 


r4zit życie swöie broniąc ią w ucieczce; ti 
—, że: 
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że od przybycia iego da Nizmu, żaden żof:. 
nierz więcey, nie- okazał zapalu,. więcey, 


waleczności iak. Meryl.. 


Pod czas gdy sam Nemoryn chwalitt 
przymioty swego. rywala, Gafton złożył: 
radę woienną ,i umyślił spotkać fię z Men« 
dozą. Już wszyftkie zawady przewidziano, 
iuż wszyftkie wyrachowano: godziny ; ale 
Koniecznie trzeba. było: wyfłać teyże nocy 
do rządzcy miafta,, aby gotowy był do 
wycieczki, od którey zawifło zwycięftwo: 
Hilaryk ranny nie: mogł fię wrocić do Nize 
mu; Należało, aby: inny: pofłaniec przed: 
rozednieniem, dwanaście: dobrych mik upadł, 
i mogł uniknąć fraży nieprzyiacielfkiey. 
Pizedfięwzięcie było niebespieczne. Nee 
moryn: tawa z oświadczenięm żę fię tego» 
podeymnie,, 


Gaas 


|; 
| 
k 
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Gafton ścifka go, i daie mu lit do» 
mężnepo Taleyranda, Jzydor niechce odftąw 
pić swego przyiaciela ,„ obydwa: opatraią fię: 


w.oszczepy, i natychmiaft udaią fię w drogę,. 


Dway owi przyiaciele: ożywieni pos: 
budkami które msią moc nad duszami goa- 
rącemi, w sześciu godzinach uieżdzaią wiele: 
ki kawał drogi naznaczony. im do przeby-- 
cia. Jeszcze nie zmierzchało fię, a iuż byli 
blilko: obozu Fiiszpańfkiego,. Ti Tu _dopiero 
porzucaią: swą: drogę, udaią fię manowcem: 
po za winnicami, i przybywaią z tey ftros- 
ny miata, którą, naymniey wartami obsae- 


dzoną bydź” mniemali.. 


Ale roftropny Mendoza, boiący fię: 
podeyścia GafBona, całą okolicę obwarował! 
wielką ftrażą.. Nieszczęśliwi pafterze szlii 
cicho po za płotem dlugim, który przya- 
datpym będąc ich zbliżaniu krą, -wakry wali 


iv 
i $ 


SOA SZEPRER 


2060 ESTELLA 


ifn widok placowki mieprzyiacielfisiey. Kut 
załamkowi tego' płotu; pod samą placowkć 
podeszli; aż z nagla"uyrżą fię otóczonemii 
od ośmin-żołnierzy, którzy ná: nich -krzy= 
czą aby fię, poddali. ]Jzydor przebiia swą! 
dzidą .naypierwszego Żołnierza ku niemu le» 
cącego, Natychmiaft upada w własney krwi 
brocząc. «N=moryn chce go bronić ,. dofaię 
wielką: ranęs a tym czasem gdy podaie 
swemu towarzyszowi rękę:do: podz wignie> 


nia go, rzucają fię. na niego i rozbralaią. 
L 
Przyjacielu, odezwie fię do niego Jzýe 


dòr głósemr konaiącym; umieram ; wnet fię 
złączę z Adelaidą. - Bolesno' mi 'iedynie, że 
pię ; zoftawnię. w ftrasznym : niebespieczeńa 
fiwie grożącym ci ; iedyna dlamaie męka, +a 
Nie mogt dokończyć, fkonał, Hiszpanie 
ciągną Nemoryna, który każe fię prowadzićż 


do. Generałae, 
= — =Pizy:" 


oi 
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Przyszedłszy:przed: Mandóżęj zewsząd. 
otoczony, wytmuie lif: dany sobie od Ga* 
fiona z.a patrząc na Hiszpana z'uszanowa« 
nieno i odwagą: Panie, rzecze; przylią» 
głem raczey ponieść: śmierć niż oddać” ci 
tę karteczkę: Otworz: więc: bok moy dia: 
tey przeczytania. ? 

Wymawiaiąc te Rowa, lift ow targa; 
iiszczątki połyka: 

AŻ tu natychmiaft. ogoldy krzyk “dále 
fie ftyszeć i tyfiąc mieczow wzniofło ię nač: 
głowę Nemoryna. Mendoza wszyftkie ods- 
dala... ` 

Stoycie; zawoła, ftoycie waleczni Kas" 


ftyliyczykowie : mieycie wzgląd na piękny” 
poftępek ,, co bez wątpienia uczynilibyście, 
Qdwaga bezbronna byla zawsze u Hiszpa:* 
how świętą:. A*ty młódy i walńy żolajes* 
tzu. wroć fię, do tego co cię posyła ;-pe<- 
: wiedzź 
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wiedz mu Że moia. baczność, powinna bye 
ła zamknąć ci drogę do Nizmu, ale że nie: 
chcąc bydź niespokoynym: dla taiemnych 
ząmiarów , Mendoza przedftawia mu sposob 
oswobodzenia: oblężonego; miafta. Niech 
przyidzie. z swym. woyfkiem'! niech w przy» 
tomności Hiszpanów. i Francuzow sam na 
sam ze mną fię spotka, Jeźli zoftaniezwy» 
ciężcą ia od- oblężenia. odftąpię; daię mu: 
flowo; ieźli go pokonam, on mi ma przys 
rzęc, że miafto. będzie moićm.. 

To. wyrzekłszy każe opatrzyć ranę: 
Nemoryna,, i: kommenderuie iednę efkortę 
do odprowadzenia go: Tak. to rzecze do: 
niego, Hiszpanie obchodzą figę z cnotą, ną 
wet, w swoich nieprzyiaciołach.. Oby Frane 
cuzi znalezli tęż samę. wspaniałość w ine: 
inych narodach, gdy woiownicy odnowią;, 
piękny przykład, któryś ty dał dziś dow 


Riero |; 5 
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Nemoryn przejęty podziwieniem ku 
Mendozie, ale zmartwiony że: mu fię nie 
udało: iego przedfięwzięcie, nadewszyfiko: 
że pofradat przyiaciela: profi Generała. 
Hiszpańfkiego „ aby uczciwie pochowano 
nieszczęśliwego Jzydora. Otrzymawszy to: 
smutne: dobrodzieyftwo , czymprędzey po= 
rzuca obóz, i wnet łączy fię z Gaftonem , 
Który szybkim biegł ku niemu krokiem, 

Pafterz zdaie sprawę Kfięciu o swey: 
bezużyteczney podroży; znowu opłaknie nie: 
szczęśliwego Jzydora, wychwalą iego cno= 
tę, iego męftwo, a ledwo a ty: mówi co 
sam uczynił, Gafton: żałuie nędznego; ale 
fkoro dowiedział fig o nieufności Mendozy, 
| winszuie sobie że narazi życie swoie za: 
3 nyczyznę; pała chęcią spotkania fię z nimy 


ï każe czymprędzey maszerować.. 


Pod: 
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Pod- òw czas, rządzca Nizmu, nie” 
wiedząc © wyzwaniu poiedynkowem Mendo* 
ży, 1 iuż Rę nië“ spodziewając nadciągnies 
dia Gaftona , krwawą zrobił wycieczkę” 
rownie z*obu ftron miorderflizą. Odparty 
w Swe mury, pomimo ufiłówań, mimo waż 
Teczność swoią, do naywiększey przywięż 
dzion ofateczności ,-igż' miał wywiefić bią* 
aż rażą” placowkit 


CY 


łą chorągiew < 
tozftawione na 


qonoszą: o armii Francuzkiey.- 
W tymże momencie widać iadącegó! 


bramie trębacza Mendozy z'biftem dë 


n 
Taleyranda.  Prowadzą”go z zawiązaneme 
oczyma do rżądżźcy, . W liście, owym da* g 


mof Hiszpan*o-swey* potyczce z Gaftonemy 


m micie OR 


"© 


To Amfitcatrunt w'Nizmes teszcze od 


Rzymian zbudowane byłoc 
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F idomaga fię aby los, miafta złożona w rę“ 
ce tego' Kfięcia+« " Taleyrand przyzwala” >: 
przyfięga poddanie: fię, ieźliby hrabia de 
Foix był zwyciężonym; obywatele dowie* 


dziawszy fię o tych: warunkach, maig bę: z 


oswobodzonych:. 
Miody Gafton rozobożowawszy” Sw% 
woyfiko na piękney, płaszczyznie Wifńrus 


posyła zzapytaaiem do Mendczy 


_ poiedynku, o godzinę, mieysce, bros, Hisz=- 


pan: iutrzeyszy dzień n 


į aT 
pieszo, ze szpadą, i puginałem, w przys” 


tomnośći obu woyfk. Gafton dale swoy za- 


kład, i pawzaiem odbiera. od! Mendozy E 


ażci ftawiaią: szrankij oba rycerze gotuią? 


fię; dwa obozy wznoszą, ręce ku Niebu. 
z y t c 


Skoro iutrzenka: wschod oznaczyła; 


widać. iuź. okopy Nizmu. napełnione żak 
nie= 


o dziej 


6 Baznacza , oro świty: 


A 


JET e" 
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nierzem. Wyższe mieysca. Amfiteatru, da7 
chy kościołów,j i domow, okrywa: mnoftwo 


ludu, Dzidy Hiszpańíkie blyszczą fię na 


wierzcholku: Tour - Magne: Rożne placow= 
ki to Fraacużkie to Kaftyliy(kie rozkłada= 
ią fię na wysokości wzgorkow; a odległe 
góry napełnione są mieszkańcami z okolic,. 
którzy wznoszą ręce ku Niebu, żebrząc 
błogofławieńftwa dla swego obrońcy. 


O naznaczcney godzinie, wychodzą, 
Hiszpauie z obozu. Okryci lfkuiącemi fig 


kirysami odbiiaiącemi promienie fioneczne; 


maszeruią w porządku km błoniom , i po= 
woli rozklądaią swe bataliony z naieżone= 
mi pikami» Glębokie milczenie: między: 
niemi. pannie, Nieruchomi: na: swoieaw 
mieyscu, iedynie: zaięci pofłuszeńfiwem „ 
patrzą fig tylko na swych officyerów. Was 
lęczność i męfitwo, malnią Gę na ich ogos 
tZąm 
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«załych twarzach ; powaga szlachetna í 


dzika miarkuie ich zapał woienny. 
j 


Francuzi wychodzą hurmem z swych 
mamiotow. Jch lekkie hufce lecą czem prę: 
dzey szykować fię same, oko w oko z nie” 
przyiacielem, Officyerowie, żołnierze, mię= 
szaią fię. - Rowność odwagi, szczerość, ży” 
wosć narodowa, czynią ich wszyftkich pos 
ufałemi. Wspariszy fię odniechcenia na 
swych włoczniach, zdaią Tę przypatrywać 
igraszkom. Bez nienawiści, jako i bez bo» 
iażni; uśmiechaią fię do swych nieprzyia= 
ciot: przeftrzegaią ich że Gaftona trzeba 
fię lękać; í niejako żałuią Mendozy, że 
wyzwał tego młodego bohatyra. Kaftyliy= 
czykowie drzą t milczą. Francuzi śmieią 


fię i tę pieśń śpiewailą. 


GGaftonie / los oyczyzny twoiey, 
Dany ci iek znanemu z męztwa3 
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Pomniy 0 przyiąciolce swoiey 
Wychodząc na pole zwycięztwa. 
Troiaki alians bespieczny 
Zaręcza -ci wygraną sprawę; 
Bo od dawna iuż związek wieczny 


Łączy Francuza, miłość, fiawę. 


Niech kokietka miną udaną 

Z przeciwnikiem zmowni. oboie: 
Zechcą nam óddalić wygraną, 
A uu 


Opor ich ieft nieużyieczny , 


ODOdVŁSWOJE = 
Dody SWOIE 3 


Muszą porzucić woynę krwawę ; 
Bo iuż od dawna związek. wieczny 


Łączy Francuza, miłość fławę. 


Skoro ładna grzeczną fię ftaie, 
Natychmiaft nad nami kroluie; 
Przeciwnik co bić fię przeftaie, 
Wspaniałym Francuza znayduie.; 


dzbici przez.nasz oręż waleczny, 


W 
siae 
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Maig tu obeyście łalkawe, 
Poiużod dawna związek wieczny 


Łączy. Francuza, miłość , fiawę. 


Ażci wnet pokaznie dię Mendoza 
na przepysznym koniu z Andaluzyi, który 
ściągany ręką iezdźca rzuca fie, fikacze pod 
nim, i pryfka o podal pianę, bielącą po- 
złacane wędzidfo, Kamienie drogie świecą 
fię na iego zbroi; czerwona kita zafiania 
szyszak lego, Szarpa tegoż koloru mtrzy- 
muie miecz iego błyszczący fię: Poftępu= 
je z twarzą mężną 1 spokoyną, każe sobie 
atworzyć szranki , - zoftawia na rumaka 
przy weyściu, i przechodzi fię, czekaiąc 
Gaftona. i > 
Kliąże ten przybiegł galopem. Fiora bias 
łej kiwaiąmu fię na glowie; zbróia iego 
z polerowney fali bardziey fię swieci niż 
<dyament. Na iego tarczy widać aloen 

cy* 
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cyfres; też same litery wyszyte są ta 
sząrpie centkowaney liliami. = Szybki ate 
biyfkawica, feci , przybiega, z (kakuie na 
ziemię, przebywa szranki nieczekaiąc aż 
mu otworzą, wita Mendoze, i o znak 
profi. : ; 

Brzmią trąby; dway nieprzyiącieleg 
mmaiąc w iedney fece szpadę, w drugiey 


Puginał, nacieraią na Gebie z zaiadlością, 


Gafton popędliwszy niż jego wales 
czny. przeciwnik, natychmiaft cztery zadas 
ie mu sztychy , które wszyftkie odbite zoa 
faty. Mendoza z swey firony zbliża fię o 
krok ku: Gafionowi, mierzy mu szpadą da 
twarzy, a żywo spuŚciwszy ią po nad żea 
lazem swego nieprzyiaciela , fięga go w bok, 


fkąd natychmiaft krew płynie, 


Na ten widok Francuzi blednieią, a 


Hiszpani wydaią krzyki „radosne. Ale 


Zares 
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zręczny Gafton, w momencie gdy zoftaie 
uderzonym, przechyla fię w prawą, tym po- 
tuszeniem mniey głęboką odnofi ranę, a 
machnąwszy ręką lewą, zadaie puginalem 
cios w pierfi swemu nieprzyiacielowi, Szty=* 
tet złamał fię w -ogniwku pancerzowóm 3 
krew Mendozy nie mniey farbuie zbroię 
iego; a Francuzi na wzajem odpowiadaią 


krzykom Kaftyfiyczyków, = 


Gafton iuż tylko samą 'ma szpadę$ 
Mendoza pofirzega ta, i natychmiaft rzucą 
sWoy puginai, ;Kfiąże! rzecze do niego: nie 
Więceys-nie, niech bronie masze tak rowne 


będą iak nasza waleczność, 


Mówiąc te owa, naciera na Gaftod 
ma, i uderza go w głowę, co powineła 
bohaterem. Gafton uchyla fię, fkręca fie 
W bok, i wszytkie swe fily zebrawszy, 

RK spus 
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spuszcza ` szpadę obofieczną na  Szyszałk 
Hiszpana, Uderzenie było fraszne, Sży= 
szak przecięty pada ha piasek, Sam Mens 
doza luź dotyka fię zięmi ręką lewą, ale 
firaszniey porywa fie. Stoy, krzyknie “0g 
niego Gafton; niebespieczeńftwo  niebyłoby 
rówdym, 


Rzeki, zdeymnie sWwoią przyłbicę „ 


rzuca ią, i daley fg biie, 


Dwa woyíka przeięte podziwieniema, 
drzaty o swych walecznych wodzów. Glos 
wy ich, iuż tylko były okryte szpadami, a 
zamachy ich mnogie przeymowały zimnym” 
fwachem nayodważnieyszych żołnierzy ; aż 
-z pagla widzą przypadaiącego kuryera or 
krytego Wurzawą, który pędzi ku szrane 
kom co koń może wylkoczyć, i woła ną 
dwoch bohaterow aby fig zatrzymali, 


Na 


Te GSA VI: 213 


Na te wołania powtorzone, na krzy» 
' ki obu woyfk, Mendoza i Gafton zdumieni 
przerywaią 'swoią potyczkę. Kuryer imie= 
niem Króla Francuzkiego każe sobie otwo- 


rzyć szranki, i oddaie Gaftonowi lift od 


Ludwiką, -Kfiąże przeczytawszy .go rzucą 


swą szpadęż 

Już po woynie, zawoła.;:dway mafi 
` Monarchowie „prz efai bydź nieprzyiąciol= 
mi. Germana fiofira moia idzie za <«wego 
Monarchę, i faie fię rękoymią trwałego 
pokoiu, między Ludwikiem i Ferdynandem. 
Naybardziey mnie fię ten .pokoy podoba ; 
ponieważ przenoszę przyiaźń Mendozy nad 


samą chwalę oparcia -mu fię. 


„Skończył: bohater Hiszpań(ki tchnię« 
ty taką grzecznością, .chce «całować Z n= 


szanowaniem rękę brata swey Królowy, 
BSE) Gas 
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Garton obłapia go; a tak ci dway rycerze 
wychodzą z placu walki końcem ogłoszea 


nia pokoiu. 


Ta pomyślna nowina wnet fię roze= 
szła. Tyfiączne okrzyki radości wznoszą 
fię aż ku Niebiosom, Bramy mieyfkie o-= 
twieraią fię, mieszkańcy zapraszaią Fran- 
ćuzów, i Hiszpanów, do domow swoich. 
Dway Jenerałowie trzymaiąc fię za ręce, 
ha czele obu woyfk zmięszanych , wchodzą 
fazem do Nizimu w środ okrzyków. Obu 
zaprowadzono -do Taleyranda, u kiórego 
ich rany niebardzo niebespieczne opatrzono, 
Żołnierzy ich rozdzielono między obywa= 
teli, a nayściśleysza karność wftrzymuie, 
aby żaden nieład nie zakłocił powsżechney 


swoselości, s 


Jeden tylko "Nemotyn biedny w środ 


tylna szczęśliwych nie odftępował zza 
kpa 
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Skoro Kfiąże ten udał fię do swego pałacuy: 
smutny Nemoryn pobiegł do miata, żą- 
daiąc, a bojąc fię. spotkać z Etela, Nie 
śmie pytać fię oœ nią , boi fię wymawiać iey 
imiewia ;ale dowiadnie fię od tych wszyftkicła 
których widzi, ieźli nie znają Rozyny albo 
Matgorzaty., Ledwo go chcą ftachać; nie 
ódpowiadaią. mu. Zołnierze „ obywatele y 
cudzoziemcy „ zajęci są ię szale radošcig pus 
bliczną: - 7 

Paferz firawił cały dzień- pa beze 
użytecznym wyszukiwaniu, W wieczor ies 
szczę Lę viąkat po miescie aż przechodząc: 
podle fiarego> kościoła Dyany ;+widzi. fig 
z nienacka: w środ cmeńtarza, gdzie wiele 
kopców świeżych przypominało firaszne o- 
blężenie, Nemoryn: zatrzymał fię w tym 
okropnym: mieyscu;: fiada na ftarym gros 
Bowcu „a tam wlepiwszy oczy na ową zie” 
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mię, iedyne mieszkanie , gdzie nieszczęślie 
wi są w spokoiw, otoczony cieniami nocne- 
mi, obsaczony żałobnemi obrazami, Ne» 
moryn w milczeniu fiucha krzyku samo» 
tney sowy, tuż przy nim fiedzącey na że. 
laznym krzyżu, Cznie iakąś nie znaną floe 
dycz z poddania fię zupełnego giębokiemu 
suiutkowi: ale wnet o kilka kroków ufty- 
Szy ięczenie i wzdychanie. Słucha pafterz, 
poduafi oczy, I rozpoznaie w pośrod cie 
anności kobietę żałobno ubraną, kięczącą. 
ma grobie, maiącą ręce złożone, i głowę 
okrytą krepą. Nemoryn pofępuie-ka-aiey;: 
ftyszy ią wymawiaiącą te ftowa : 


O! ty coś pofiądał wszytko: w sercu 
moim, cokolwiek mogło bydź udziałem sza-- 
cunku, ty, coś chciał mię: uczynić szczę« 
śliwą, a Którego ia szczęścia nie zdżiala« 
Zam, daruy moy zacny mężu, daruy mi żem. 

Zaw 
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źńwsze usuwała fię od twey czyftey miłu= 
Ści, żem przyięła ofiarę twych: żądz wfty= 
dliwych. Winna: ią była, ńie będąc go- 
dng- ciebie, Warteś był żony, którey serce 
całkiem do ciebie należało; a moie, nigdy 
ńie mogło zgafić pierwszego płomienia ja- 
kim palato. Ahlieźli przynaymniey z swe- 
go niebiefkiego mieszkania czytasz w glębi 
Serca mego, nie możesz wątpić mężu moy, 
6 szczerości mych” żatow: Łzy gorzkie któ 
re oblewaią grob twóy, powinny ci okazać, 


mi 


A 


że szacunek i przyliażń ku tobie, tal 


Były miłemi, iak naypierwsza miiość. 


Na te ffowa, na: te brzmienie glosa, 
Nemoryńowi: zdaje (ię że iet we śnie; wry- 
ty» zapamiętały, dlugi czas fucha, nie bę» 
dąc pewnym źe to iet fiftella, Gdy iuż 
więcey o tym wątpić nie może „ leci kw 


gafierce, pada iey do nóg, ł woła zedka= 
K 4. niemy 
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niem: Tyż to wrocouą miieteś ? Tyżeś 
to więc, którey na koniec nogi całuie Nes 
mioryn % 

Eftella z razu przelękniona „, wnet. 
poznaie pafterza; ale nie dając mu: czasut 
mówienia daley < Stoisz „ rzecze do niego 
surowym. głosem: „na grobowca: Meryla, 
mówisz do iega wdowy! nie powinna ona, 
ani chce cię fiuchać. 


To wyrzekłszy „ uciekła. Nemorytm 
przejęty boiaźnią, klęczy ną tym grobow= 


cu, z.otwartą gębą i rozciągnionemi ręka=_ 


mi. 

Wszakże „ chęć poznania domu Eftel= 
Hi upamiętąła go; wfłaie, bieży za nią, 
poftępuie, i widzi ią wchodzącą do iedne= 
go budynku nie pozornego, któremu. pav 
ferz: dlugo: fie przypatruie. Nakonięć ma- 
jag serce pełne pomięszanią , deszcze nie 

śmiąc: 


EAE a ad 
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śmiąc przypuścić nadziei, wraca do pałacui 
Graftona, opowiadając: wszy Qko: swemu przes 
zacnem: opiekunowi.. 


Kfiąże cieszył paftetza. Więcey zro» 
Kił, przediięwziął Kroki ku zapewnieniu 
szczęścia Elftelli: i Nemoryna. 


Już wydat rozkaz, aby mieszkańcy” 
Nizmu nazaiutrz zgromadzili fię ua piafko= 
wnię: "Gafon"stkrefiie pofarał fię, aby 
ftary Raymond byt tam z niemt.. Kfąże 
w aflyftencyi officyerow i Nemoryna, przys 
chodzi w środ: tego ludu: czułego, kiory 
z okrzykiem: radosnym przyimuie. swego: 
zbawcę:. 

Obywatele ! rzecze ; biłem fię za wasz 
ale naylepszy z krolow was. oswobadza:, 
on! to wam daie pokoy. Wszyftkoście wina 
ni Ludwikowi , nic Gaftonowi. Prośmy 
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spółem Nieba, aby nam ną: długo zacho 


walo oyca ludw 


Tym czasem wzywam waszey wdzię= 
czności dla iednego z waszych rodaKoW 
który podiąwszy fię dla moie: donieść wam 
o dniw mego przybycia, był złapany od: 
Kiszpanow , i wolał raczey Śmierć podiąć» 
niż oddać lift do was pisany. Oto teń cnn- 
tliwy Żołnierz, doda, wfkazżuiąc na Ne= 
moryna;z iedna ieft tylko nagroda godna 
jego serca; ciebie to Raymoudzie o nią: 
proszę. Nemoryn kocha twą córkę. Chwa- 
lebna Śmierć Myryla zofiawia ią panią swey' 
wierności ; więc uczyń zadość oyczyznie „. 


dając Eftellę iey godnemu: kochankowi, 


Gaffon Foix profi cię: Zbyt dalekim ief 


Gafton chcieć ci co rozkazać ; ale was wszy - 
fikich obywatelów uprasza: abyście ię z nim: 


przyłożyli do: nakłonienia Raymonda. 
Rzeki 


IEE PIERCE SA PASU LEPE ATATEN DAM ENIAN ` 


KSIĘ GA VÉL 552 


Rzekt; a cafy lud wykrzyknął. Ray- 


mond rzuca fię do nog Kfiążęciu ; iuż tam 


-byt Nemoryn,  Bobatęr peduofi ich, i każę 


im fię uścitlsać . 

Daruieszże mi moig szczęśliwość Z 
rzecze pafierz do ftarca, głosem drzącym: 
Córka moia iet twoią odpowiada ów; ale ` 


związek ten od dziś dnia uftalony, nie 


-może bydź. ukończonym, aż po. „żałobie 


Meryla; znasz cnotę Eltelli, i nigdy nie: 
zechcesz. ,,... Mjeć choć iedno: czucie, 
przerwał pafterz, które nie byłoby po myśli 


mego oyca. 


Mówiąc te fiowa, profi go o błogow 
fiawieńitwo. Raymond daie mirone. Wszy 
fiko zgromadzenie: oklafkuie; a Gafton w 


Se wyfazy żegna: fię; z niemi. 


Idę: 
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Jde od was obywatele, dla napras 
wienia klę(k. woiennych:, dla dania pomo= 
cy whom spufoszałym.  Taleyrandzie ii 
Kruffolu pomożecie mi, Na ciebie Nemo- 
rynie, wkładam urząd rozdania mych (kar. 
bów między mieszkańce Maffany. Jdź na 
mowo budować ich: domy „ idź zakładać ichi 
esady, naday im nowe trzody, wspoma- 
gay, wspieray wszyftkich: nieszczęśliwych: 
w swey wiosce, i nieboy fg wyniszczenia 
mych dobr: w tem czas tylko iefiem bos 
gatym gdy daig 

"To domawiaiąc „ bohater ów wysu* 
wa fię, dla ukrycia fię przed ubiefieniami 
wdzięczności ï miłości. Łączy fię z Mene 
dozą; i iedzie z tym rycerzem , który miał 
wrócić mu miafło zabrane pod. czas Woyoy 
Przed odiazdem;, zofiawia Kfiąże Nemoryw 


nowi szkatułę: pelną, złota „ dla zarządze= 
nia: 
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mial minę kochanka, 


a R O A 
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wia niem podług woli, i ieszcze każe przy- 
fiądz Raymondowi, źe tego dotrzyma «o 


;przyobiecaf. 


Oh! iakaż była radość Rozyny i Mat. 
gorzaty , gdy uyrźały przychodzącego Ne- 
moryna, prowadzonego przez Raymonda! 
Eftella dedwo nie zemdlała, gdy iey po. 


wiedziano to wszyfiko co fię ftatło. Zaru= 


mienienie iey äi milczenie byly iedyną od 


powiedzią, Nemoryn szanuiąc iey ubior ża- 
łobny, aui iednego ffowa nie wymówił, a- 
mi iednego nie wydał weftchnienia , które= 
by iego palierce mogło fię mie podobać, 
Przefiraszony samem szczęściem swoiem, 
ledwo śmiał spozierać na Efellę, ledwo 
zdawał fię pomnieć , że był kiedyś kocha= 
nym. Z Rozyną tylko rozmawiał , z nią 
tylko dzielił swą radość, przy niey tylko 


Naa 
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Nazaiutrz opuściii Nizm, i wzięli 
z sobą Hilaryka, W krótce ftanęli w Mas= 
sanie. Od tego momentu Nemoryn iedy» 
mie zaięty był rozdawaniem raniątku Gaa 
Rona, Pobudował chalupy, kazał pozafiea 
wać gruta, pościągał rolników; i ażeby 
czemptędzey dni schodziły „ wszyftkie ie 


dożył na dobroczynność. 


Ne goniec, długi rok żałoby fię Mofi- 
czył. A szczęśliwy Nemoryn zoftął mężem 
Fade, Rozyúa zaprowadziła ich do ofta= 
rza, Rozyna ledwo radości swoiey podołać 
mogła. Zatrzymywała, zwoływała wszyft= 
kich ktorych =zdybała na drodze, aby fe 
dziwili Eftelli, dla opowiadaniaxiey cnoty, 
iey przeszłych umartwień , iey szczęścia, 
którego w krótce miała kosztować, Łzy 
fiodkie, po iey iagodach płynęły; a gdy 


czuła Eftella, AA tak flodką przye 
a=" fe" 
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diege kochania zawsze Nemotyna, mimo 
świętość mieysca, mimo przytomność pa 
ferza , Rozyna niemogła wftrzymać krzyku 
radosnego, ji rzuciła fię na szyję swey 
przyiaciolki, 

Od tegoż dnia, Rozyna ofadła w .do- 
mu Efelli. Małgorzata i Raymond, zawsze 
Kochani, zawsze szanowdni od tey lubey 


familii, kończyli na żch łonie farość diia 


gay r spokoyfą: POROY, pTZYTAŻN, ) miłość; 


były dziedzictwem, które zoftawili swym 


dzieciom, 


3 PAC a ij 0 NORZE RE RZN BEDA U ky A MARZEC 


+ 
= 


[JJ 


i i AN 
CE REE a 


